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Walka o wyższy poziom zawodowy i ideologiczny kadr 
to główne zadan e całego szkolnictwa wyższego

Z przemówienia Ministra Szkolnictwa Wyższego -  tow. Adama Rapackiego na ii Zjeździe PZPR
Towarzysze!
Chcę mówić o sprawach kształce­

nia i wychowywania kadr w  szkol­
n ic tw ie  wyższym, a przede wszyst­
k im  kadr dla ro ln ictw a.

Zagadnienie pierwsze — zagadnie­
nie ilości kadr.

Rozwój szkolnictwa wyższego w  
Polsce Ludowej charakteryzują na- 

,  stępujące liczby i fakty . Liczba 
wydzia łów  kształcących kadry dla 
ro ln ic tw a  wynosiła przed wojną 8, 
w  roku 1947/48 — 18, obecnie zaś 
28. Skład klasowy młodzieży wyż­
szych szkół rolniczych uległ rów ­
nież radykalne j zmianie, ja k  w  ca­
łym  szkoln ictw ie wyższym. Szcze­
gólnie charakterystyczne są liczby, 
obrazujące w ielkość zdobyczy pra­
cującego chłopstwa w  te j dziedzinie. 
W arto je  przytoczyć, ponieważ są 
one jednocześnie ilustrac ją  rezulta­
tów', jak ie  przynosi po lityka  sojuszu 
robotniczo-chłopskiego. Liczba dzie­
ci chłopów pracujących, s tud iu ją­
cych nauki rolnicze, wzrosła w po­
rów naniu z okresem Polski obszar- 
n iczo-kapitalistycznej blisko dw u­
dziestokrotnie i znacznie przekracza 
ogólną liczbę wszystkich studentów 
szkól i wydzia łów  ro ln iczych w ro­
ku na przykład 1937. Dzieci chło­
pów pracujących, studiujące w sa­
mych ty lko  szkołach wyższych, o- 
trzym a ły■ w poprzednim roku akade­
m ickim , znacznie więcej stypendiów, 
niż otrzym ali wszyscy studenci szkól 
wyższych w Polsce przedwrześnio- 
Wej.

Ćo dał ro ln ic tw u  rozwój w yż­
szych szkół rolniczych w . Polsce 
Ludcwe i ?

W  c ią g u  9 la t w yższe  s z k o ły  r o l ­
nicze dały ro ln ic tw u  więcej ab­
solwentów niż wyższe szkolnictwo 
rolnicze w Polsce obszarniczo-ka- 
pita listycznej w Ciągu 20 lat. A b­
solwenci szkól Polski Ludowej sta­
nowią więc większą część kadr z 
wyższym wykształceniem ro ln i­
czym. A spośród nich ogromna 
większość — 80 proc. otrzym ała dy­
plom y już w  okresie planu 6-let- 
niego.

Czy to są rezu lta ty  zadowalają­
ce? To nie są rezu ltaty zadowala­
jące. Świadczy o tym  praktyka — 
d o tk liw y  brak kad r wszystkich 
podstawowych specjalności ro ln i­
czych. Świadczy o tym  także po­
rów nanie tempa rozwoju szkolnic­
twa rolniczego z rozwojem innych 
typów  szkolnictwa wyższego. M i­
nisterstwo Szkolnictwa Wyższego, 
M in isterstw o Rolnictwa, M in is te r­
stwo PGR, Państwowa K om i­
sja Planowania Gospodarczego za­
niedbały sprawę kształcenia kadr 
dla ro ln ictw a. I  obecnie skutk i te­
go zaniedbania występują d o tk li­
w ie w  obliczu nowych zadań w 
ro ln ic tw ie .

Jaki jest wniosek? Trzeba m ożli­
w ie  szybko rozszerzyć szkolenie 
kadr dla ro ln ictwa.

Jeżeli chcemy dopomóc ro ln ic ­
tw u  prędzej, to możemy to zrobić: 
po pierwsze — podnosząc k w a lif i­
kacje kadr przy pracy, a po d ru ­
gie — urucham iając krótsze od 
normalnego szkolenia, półtorarocz­
ne, dw ule tn ie  kursy podnoszenia 
k w a lif ik a c ji i przekw a lifikow an ia  
kadr, ja k  np. kurs p rzekw a lifiko ­
wania techników z przemysłu na 
inżynierów  - mechanizatorów ro l­
nictwa. Dlatego zwiększymy o o- 
koło 1/3 rekru tację  na zaoczne stu­
dia agronomiczne i uruchamiamy, 
zaoczne stud ium  zootechniczne.

Dlatego też um ożliw im y nied łu­
go inżynierom  pierwszego., stopnia 
związanym bezpośrednio i  produk­
cją studia magisterskie bez odry­
wania od, pracy,i Należy się spo­
dziewać, że prace magisterskie, p i­
sane przy warsztacie pracy, pod 
k ie runkiem  katedry w szkole wyż­
szej, przyczynią się do bliższego 
jeszcze zacieśnienia więzi teorii z 
praktyką.

W  celu złagodzenia ostrego bra­
ku kadr inżynieryjno, - ekonomicz­
nych dla ro ln ic tw a powstanie w 
roku bieżącym w Szkole G łównej 
Gospodarstwa W iejskiego kurs na 
poziomie magisterskim  dla absol­
wentów pierwszego stopnia w ro l­
nictw ie.

W szystkie te środki razem wzię­
te mogą doprowadzić do odrobie­
nia w  okresie planu 5-letniego. do­
tychczasowych zaniedbań i przy­
nieść wyraźnie odczuwalną popra­
wę w latach najbliższych.

Zagadnienie podstawowe — to 
szybkie zwiększenie kadr nauko­
wych.

•Z analizy zadań w yn ika, że w  
ciągu trzech do czterech la t trzeba 
niem al podwoić liczbę samodziel­
nych pracow ników  naukowych w 
wyższych szkołach rolniczych. Z a- 
na lizy możliwości wyn ika, że to 
jest realne. W tych miesiącach 
szkoły wyższe przechodzą do pla­
nowej, systematycznej pracy nad 
rozwojem  młodych kadr nauko­
wych, opartej na długoterm ino­
wych, indyw idualnych planach pra­
cy i rozwoju w  zasadzie wszyst­
k ich  asystentów.

Obok asp irantury i przy je j po­
mocy asystentura staje się w  ten 
sposób szkołą kad r naukowych. 
Od tego, ja k  będzie przeprowadzo­
na ta praca w  wyższych szkołach 
rolniczych, ja k  będzie w ykonyw a­
na i kontrolowana zależy podsta­
wowy czynnik wykonania wszyst­
kich zadań wyższych szkół ro ln i­
czych — kadra naukowa.

Drugie zagadnienie — zagadnie­
nie jakości kadr.

Jest to dla szkolnictwa rolnicze­
go sprawa szczególnie ważna i od­
powiedzialna. W ystarczy sobie u- 
świadomić, że jeś li te p lany roz­
woju szkolnictwa wyższego ro ln i­
czego będą wykonane, to młodzież, 
która obecnie już stud iu je  w  szko­
łach rolniczych i wstąpi do wyż­
szych szkól rolniczych — w  końcu 
planu 5-letniego będzie stanow iła 
bardzo poważną część - kadr z wyż­
szym wykształceniem w. ro ln ic tw ie. 
Zagadnienie w a lk i o wyższy po­
ziom zawodowy i  ideologiczny 
k a d r  jest obecnie zagadnieniem, 
k tóre w całym szkoln ictw ie wyż­
szym wysuwa się jako zadanie 
główne. Nie ma pod tym  wzglę­
dem istotnych różnic między wyż­
szymi szkołami ro ln iczym i i . in ­
nym i wyższymi szkołami. I to co 
powiem będzie się odnosiło i  do 
wyższych szkół rolniczych i  do in ­
nych szkół wyższych.

W latach, które m inę ły od p ie rw ­
szego Zjazdu, naszej p a rtii zaszły 
głębokie zm iany w  postawie pra­
cow ników  nauki, 'bckone ła  się 
ostatecznie zasadnicza zmiana w 
składzie klasowym  młodzieży, od­
setek kończących studia pomyśl­
nie i term inowo wzrósł w ie­
lokro tn ie  w porównaniu z okre­
sem przedwojennym, i m nie j w ię­
cej dw ukro tn ie  w  porów naniu z 
latam i 45 do 49. Wzrosła bardzo 
poważnie aktywność polityczna na­
ukowców' i 1 studentów.

Dziś można powiedzieć, że o- 
grcmaa większość naukowców sta­
nęła w szeregach Frontu Narodo­
wego, że chcc służyć swoją pracą 
naukową i pedagogiczną potrze­
bom narodu, potrzebom planu 6-Iet- 
niego, potrzebom budownictwa so­
cjalistycznego. I służy tym  potrze­
bom cccez lepie j, dając dowody po­
czucia odpowiedzialności i  nierzad­
ko ofiarności. Większość naukow­
ców chce opanowywać i  stosować 
i stopniowo coraz lepie j opanowuje 
i stosuje w  pracy naukowej mate­
ria lizm  dialektyczny.

Dziś można też powiedzieć, że 
młodzież studencka stała s:ę obok 
młodzieży robotniczej przodującym 
oddziałem młodzieży polskiej. J o t  
w  tym  dużo roboty organizacji par­
ty jnych  i ZM P na wyższych uczel­
niach. W ie lk ie  znaczenie d la--tych 
przeobrażeń m ia ł przykład Z\\ iąz- 
ku Radz.eckiego, nauki radzieckiej, 
j f j  rozmachu i rewolucyjnych zdo- 
h> czy, przykład radzieckiego szkol­
n ic tw a wyższego. Jest w tym  dużo 
bezpośredniej, serdecznej pomocy 
radzieckich naukowców, 1 którzy n ie­
jednokrotn ie gościli w  naszym k ra ­
ju.

Rzecz j'asna, że postępy i zm ia­
ny, które dokonąły się w  nauce, w 
stosunku naukowców i młodzieży 
do pracy, w w ynikach nauczania, 
w aktywności społecznej — ozna­
czają nie co innego, ja k  wzrost' po­
ziomu zawodowego i ideologiczne­
go kadr kształconych i wycho­
wanych przez wyższe szkoły. A ic  to 
nam nie może wystarczyć.

Jak wygląda sprawa? Sprawa 
wygląda tak, że my mamy kształ­
cić w szkołach wyższych i wycho­
wywać kadry nowej, socjalistycz­
nej in te ligencji. Kształtować . je i 

. m ateria listyczny światopogląd. A 
tymczasem pozostałości burżuazyj- 
nej ideologii w  nauce i w  naucza­
n iu  są jeszcze poważne. W nau­

kach społecznych i  przyrodniczych 
m ateria lizm  dialektyczny częściej 
się referu je i cytuje, niż twórczo 
stosuje. Myśl marksistowską często 
się wypacza, wulgaryzńje.

. Sprawa , wygląda tak, że mamy 
kształcić kadry dla potrzeb; p rak­
ty k i budownictwa socjalistycznego. 
Od tego jesteśmy. A  tymczasem 
powoli, zbyt powoli przezwycięża­
my odrywanie nauki od .życia oiraz 
ciasny praktycyzm , a w skutek te­
go odrywanie nauczania od po­
trzeb budownictwa socjalistycznego 
i praktycyzowanie tego nauczania. 
Mamy kształcić specjalistów, k tó ­
rzy, za parę lat, m ają rozw ijać no­
woczesną technikę i zdobycze k u l­
tury, a praktyka m ów i, że często 
jeszcze nasi absolwenci stają do 
pracy wyposażeni w  przestarzałe 
pojęcia i  teorie. Co to znaczy? To 
znaczy, że — pomimo n iew ą tp li­
wych postępów — n ie  gw arantuje­
m y jeszcze dostatecznie ideologicz­
nego k ie runku  nauczania, na co 
wskazał towarzysz B ie ru t w  refe­
racie, and nie gw arantu jem y do: 
statecznie wysokiego poziomu na 
uczania. A  jest tak w  dużym stop­
niu  dlatego, że,; prawdę powie: 
dziawszy, to co decydu je. o . k ie run­
ku ideologicznym i  poziomie nau­

czania — treść nauczania — jest 
w  samej szkole wyższej w  dużej 
mierze poza zasięgiem naszego od­
działywania. Są konferencje nau­
kowe, ideologiczne i na pewno ro­
bią swoje, ale w  samej, szkole, w  
praktyce, treść nauczania kształtu­
je się przeważnie żywiołowo. 
W większości szkół i  wydzia łów  
nie ma’ k ry ty k i treśc i nauczania, w  
większości sżkół i wydzia łów  nie 
ma w a lk i o k ie runek ideologiczny 
i wyższy poziom nauczania, n ie  ma 
zespołowości w  pracy naukowej i 
pedagogicznej.

Zagadnienie kształtowania treści 
nauczania jest obecnie zagadnie­
niem. podstawowym. A  kształtować 
treść nauczania można jedynie w  
oparciu o zespołową . pracę sa­
mych pracow ników  w  szkole wyż­
szej. Potrzebny jest szeroki ruch 
pracow ników  nauki w  walce o kie­
runek nauki, poziom i treść nau­
czania. Rozwinięcie takiego ruchu 
iest zadaniem pa rty jnych profeso­
rów i asystentów.

Przechodzę do drugiego istotne­
go zagadnienia w a lk i o wyższy za­
wodowy i  ideologiczny poziom — 
do sprawy metod nauczania. Trze-

(Dokończenie na str. 2)

Z amierzchła starożytność 
przekazała nam legendę 
o Prometeuszu, k tóry je ­
dynie za to, że pomagał, 
służył człowiekowi, zo­
stał — mówiąc m ito lo ­

gicznym językiem starożytnych — 
przywiązany do skały. W na­
szym społeczeństwie dramatycz­
ny kon f l ik t  Prometeusza nie ist­
nieje i  istnieć nie może. Treść 
tej prostej prawdy urealnia się, 
uplastycznia w  naszej świadomości 
jeszcze bardziej w miarę szerszego, 
głębszego wn ikan ia w  wielką, prze­
bogatą problematykę historycznego 
11 Zjazdu; w  miarę wn ikan ia w 
to, że wszystko co, Zjazd przedsię­
wziął podporządkowane jest, prze­
niknię te do głębi jednym zasadni­
czym celem: służenie, coraz głęb­
sze służenie człowiekowi!

Dramat prometejski nie istnieje 
i  istnieć nie może w naszych w a ­
runkach, gdyż walka o lepsze, szczę­
śliwsze życie człowieka jest n a j ­
wyższym celem całego narodu. 
Walka ta prowadzona jest i k ie ro­
wana przez potężną, zorganizowaną 
siłę — . przez patrię klasy robotni­
czej, która  — . ja k  m ów ił  towarzysz 
N. S. Chruszczów, na I I  Zjeździe — 
nie może mieć „... INTERESÓW  
STOJĄCYCH PONAD INTERESA­
M I  NARODU, WIĘKSZEJ TROSKI
A n i ż e l i  t r o s k a  o  d o b r o  n a ­
r o d u , O ZASPOKOJENIE JEGO 
ROSNĄCYCH POTRZEB M A T E ­
R IA L N Y C H  I  DUCHOWYCH, O 
R O Z K W IT  OJCZYZNY",

Part ia  nasza — uzbrojona w po­
tężny oręż nauki marksistowsko - 
leninowskiej, pozwalającej nie ty l ­
ko przewidywać ale i praw id łowo  
kształtować przyszłość — juz pod­
czas pierwszych czterech lat planu 
(¡-letniego, zakładając potężne fu n ­
damenty nowego ustroju w naszym 
kraju, wznosząc gigantyczne uu- 
dowle socjalizmu, przygotowywała  
pozycje do rozwinięcia szerokiej, 
w ie lk ie j  ofensywy o szybk i . wzrost  
dobrobytu mas pracujących, o 
szybkie zaspokojenie stale rosną­
cych potrzeb materialnych i  du­
chowych ludzi pracy. Ofensywę tę 
rozw inął na całej l in i i  I I  Zjazd, 
który jako naczelne zadanie posta­
w i ł  sobie zmobilizowanie parti i,  ca­
łego narodu do ogólnonarodowej 
w a lk i  o wzrost dobrobytu naszego 
społeczeństwa.

Jaki jest konkretny cel tej roz­
w in ię te j przez Zjazd ofensywy?

Zjazd uznał za konieczne stwo­
rzenie warunków dla wzrostu w  
okresie dwóch najbliższych lat pla­
nu 5-letniego płac realnych pra­
cowników oraz dochodów pracują­
cych chłopów o 15—20 proc. Wzrost 
ten będzie zatem w stosunku rocz­
nym  sześciokrotnie większy niż w  
ciągu pierwszych czterech la t p la­
nu S-letniego.

W ja k i  sposób zostanie on osiąg­
n ię ty?,

I I  Zjazd naszej pa r t i i  postanowił, 
że zrealizowany on będzie w  dro­
dze stopniowego obniżania cen ar­
tyku łów powszechnego spożycia, 
przez, po litykę wzrostu plac w  
oparciu ■ o zwiększoną wydajność  
pracy oraz przez stopniową pod­
wyżkę płac pewnych kategori i pra­
cowników.

Realizowany on następnie będzie 
w drodze podniesienia jakości, po­
ważnego wzrostu produkc j i  prze-
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myślowej a r tyku łów  szerokiego 
spożycia. Nie podobna tu  oczywi­
ście mówić o wzroście produkcji  
wszystkich, czy nawet większości 
artyku łów , o których mówiło się 
na Zjeździe. Warto jednak powie­
dzieć przykładowo przynajmnie j  o 
niektórych.

Produkcja mięsa z uboju wzroś­
nie w stosunku do 1953 r. o 17 
proc., ilość mleka spożywczego i  
przetworów mleczarskich wzrośnie 
również o 17 proc. Produkcja tka­
nin bawełnianych wzrośnie w sto­
sunku do 1953 roku o 12 proc., pro­
dukcja tkan in czysto wełnianych  
przeznaczona na rynek kra jowy  
wzrośnie przeszło trzykrotnie .  W y­
produkujem y w 1955 roku więcej 
niż w 1933 naczyń kuchennych  
emaliowanych o około 40 proc., na­
czyń żeliwnych o 75 proc.

Szybki wzrost stopy życiowej 
realizowany będzie następnie po­
przez szersze rozwinięcie budow­
nictwa mieszkaniowego, komunal­
nego i  socjalno-kulturalnego.

I I  Zjazd P art i i  nie ty lko  jednak  
opracował program szybkiego wzro­
stu dobrobytu narodu. Wskazał 
również konieczne w a run k i  dla  
urzeczywistnienia go. Jakież to są 
warunki?

Warunkiem podstawowym jest tu  
dokonanie zwro tu w naszej po l i ty ­
ce gospodarczej, koncentracji  wszy­
stkich środków celem podniesienia 
pozostającego w tyle rolnego od­
cinka naszego fron tu  — poprzez 
dalszą, mechanizację rolnictwa, sze­
roką, efektywną pomoc dla ro l­
n ic twa  — celem umocnienia soju­
szu robotniczo-chłopskiego, stano­
wiącego naczelną zasadę po lityn i 
w okresie budownictwa społeczeń­
stwa socjalistycznego.

B itwa  o podniesienie stopy ży­
ciowej,  którą proklamowała partia,  
byłaby z góry skazana na niepo­
wodzenie, gdy by prowadzona była 
bez jednoczesnej, uporczywej w a l­
k i  o dalszą industr ializację kraju,  
o rozszerzenie bazy surowcowej i  
zapewnienie naszemu rozwijające­
mu się przemysłowi odpowiednio 
potężnego zaplecza. Gdyby prowa­
dzona była bez równoczesnej w a lk i  
o pogłębienie systemu oszczędza­
nia, o dalszy, nieustanny wzrost  
wydajności pracy.

Wszystkie te wielk ie, wysunięte  
przez I I  Z jazd zadania, posiadają 
potężną siłę mobilizacyjną. Są one 
bowiem zrozumiałe dla całego na­
szego narodu, jasne dla każdego z 
nas — są przecież wysunięte w in ­
teresie nas wszystkich, io celu co­
raz większego zapewnienia naszych 
potrzeb materialnych, w  celu na­
szego dalszego rozwoju duchowego.

To tłumaczy nam przyczyny o l­
brzymiego zainteresowania, jakie  
wzbudził  Z jazd w naszym społe­
czeństwie, tłumaczy, dlaczego Zjazd  
rozbudził tak potężną aktywizację  
produkcyjną i  poli tyczną mas lu ­
dowych, wzbudził  tak powszechnie 
zrozumienie i  poparcie d la zadań, 
haseł przez niego wysuniętych.

Niewybaczalnym błędem, na iwną  
utopią byłoby jednak sądzić, że w  
tych warunkach, w  warunkach  
rozbudzonej przez Z jazd potężnej 
aktywności mas ludowych w  Pol­
sce, powszechnego poparcia dla za­
dań Zjazdu  — realizacja gigantycz­
nego programu nakreślonego przez 
I I  Zjazd będzie przebywała g ład­
ko, bez konieczności pokonywania  
poważniejszych przeszkód. Urzeczy­
wistn ienie tego programu wymagać  
będzie olbrzymiego w ys i łku  od ca­
łego naszego narodu  — od robot­
nika, chłopa, inte ligenta pracujące­
go., od każdego z nas. Od każdego, 
kto skończył studia i  kieru je  już  
produkcją, k to skończy studia  w 
roku bieżącym, przyszłym czy na­
stępnych latach i  będzie k ie rował  
produkcją. Przed nami wszystk im i  
Zjazd wysuwa nie ty lko  program  
wzrostu stopy życiowej,  ale rów ­
nież program metod, sposobów 
w a lk i  o realizację programu wzro­
stu stopy życiowej. K to  dostrzega 
ty lko  pierwszy trzon tej prawdy, 
ten nie w idz i całej prawdy, nie ro­
zumie je j. M y zaś, k ierownicy lub 
kandydaci na k ie rown ików procesu 
produkc j i  — studenci i absolwenci 
wyższych uczelni — musimy szcze­
gólnie głęboko rozumieć, widzieć 
w  całości, a nie fragmentarycznie  
tę prawdę.

Oficer gospodarki narodowej nie 
może ograniczać swej ro l i  jedynie  
do prawid łowego k ierowania tech­
nologicznym przebiegiem procesu 
produkcji.  I I  Zjazd, program przez 
niego nakreślony, z całą mocą ak­
centuje doniosłość ro l i  oficerskie j 
kadry produkc j i  w  mobil izowaniu, 
wydatnym zwiększaniu, pobudza­
n iu  aktywności produkcyjne j i po­
li tycznej budowniczych socjalizmu. 
I I  Zjazd wskazuje, że w  pobudza­
niu tym  należy szeroko korzy­
stać — zgodnie z zasadami socja­
l izmu  — ze środków, bodźców ma­
terialnych. Zjazd wskazuje jednak  
równocześnie, że nie można jedy­
nie do nich ograniczać się; bodźce 
materialne, ja k  m ów ił  towarzysz 
lakub Berman na I I  Zjeździe, mo­
gą ....O SIĄG AĆ SWÓJ CEL W
PEŁNEJ MIERZE T Y L K O  WTE­
DY, K IE D Y  W PARZE Z N IM I  
D Z IA Ł A J Ą  BODŹCE P O LITY C Z ­
NE". (Dokończenie na str. 3)

21 marca, w  symbolicznym, 
wszym dniu wiosny, rozpoczyr 
Światowy Tydzień Młodzieży - 
dzień młodości, solidarności 
dzieży wszystkich kontynentó 
walce o piękne, bogate i radosr 
cle,



I I  Zjazd o
Z przemówienia tow. Jakuba Bermana

zadaniach nauki polskiej

Wszyscy zdajemy sobie sprawę, 
że tak w ie lk ich  , zadań, jak ie  w y­
suwa nasz IX Z jazd nie podobna 
zrealizować wyłącznie s iłam i ak ty ­
wu partyjnego i członków pa rtii.

Realizacja zadań o tak im  zasięgu 
wymaga rozkołysania ruchu ogól­
nonarodowego.

Jakie są części składowe tego 
ruchu ogólnonarodowego o osiąg­
nięcie przełomu w  ro ln ic tw ie , o 
w ydatny wzrost p rodukc ji a rtyku ­
łó w  szerokiego spożycia, o szybszy 
wzrost stopy życiowej ludzi pracy?

Osią tego ruchu ogólnonarodowe­
go jest nasza partia, je j masowe 
transm isje na wsi i w  mieście i 
je j sojusznik — ZSL. Ta arm ia l i ­
czy m iliony  żołnierzy.

Jedną z dźw igni tego ruchu ogól­
nonarodowego jest w ie lokro tn ie  
wzmożony ruch łączności m iędzy 
m iastem a wsią, łączności po litycz­
ne j, produkcyjne j i ku ltu ra lne j. 
Trzon tego ruchu stanowią robot­
n icy, realizując kierowniczą ro lę  
klasy robotniczej w  sojuszu robot­
niczo - chłopskim.

Obok robotn ików  w  tym  coraz 
szerszym ruchu uczestniczy in te li­

gencja — pracownicy państwowi i 
lekarze, nauczyciele, o ficerow ie i 
studenci, pisarze i artyści. Na ru ­
chu tym  ciąży jeszcze niemało sza­
blonu i form alizm u, ale z każdym 
tygodniem  treść jego, ( jak  wskazu­
je  doświadczenie Warszawy i  Ło- 
dzi, staje się bogatsza, fo rm y bar­
dziej urozmaicone i w ielostronne, 
oddziaływanie — w  sensie wzm a­
gania aktywności samych chłopów 
— głębsze. Szefostwo nad PO M -am i 
w  okresie przygotowań do siewu 
dało już  cenne w yn ik i.

N iem ałą rolę ma do spełnienia
w  oparciu o wzory radzieckie _
pion ierski ruch młodzieży, k ie ru ­
jący do PGR, POM -ów, spółdzie ln i 
i państwowej służby ro lne j na wsi. 
na jbardz ie j o fia rne i ideowe kadry. 
Tę pionierską akcję w inna spopu­
laryzować nasza prasa. A  resorty 
gospodarcze muszą przygotować 
odpowiednie w a run k i pracy i  ży­
cia tym  ludziom.

Coraz ak tyw n ie j włącza się do 
a kc ji nauczycielstwo w iejskie, w y ­
kazując dużą ofiarność w  pracy. 
O tym , ja k  w ie lk ie  możliwości 
tkw ią  w  ruchu przodownictwa

chłopskiego świadczy fakt, że ruch 
przodowników  hodow li ob ją ł już  
b lisko 1/2 m iliona  gospodyń w ie j­
skich. A ja k ie  rezerwy tkw ią  jesz­
cze w ruchu m iczurinowców, w 
rozbudowie pólek doświadczalnych 
przy szkołach, chat -  laboratoriów  
itp .

Jakże doniosłe w y n ik i da je już 
i  może dać jeszcze włączenie 
przedstaw icie li nauki agrotechnicz­
nej, studentów uczelni rolniczych 
do tego ruchu ogólnonarodowego!

Ofensywa ideologiczna rozw ija  
,się na całym froncie  i obejm uje 
naszą szkołę podstawową i . śred­
nią, ich program y i  metody w y­
chowawcze, obejm uje szkoły wyż­
sze, co znalazło również w yraz w 
dyskusji na Zjeździe.

A le  czy możemy uznać za zado­
walającą aktywność ideologiczną 
naszej w ie lk ie j 120-tysięcznej a r­
m ii m łodzieży studenckiej? W y­
starczy wskazać na bardzo skrom ­
ny jeszcze, bo ty lko  10 proc. wskaź­
n ik  je j uparty jn ien ia .

Czyż nasza kadra naukowa, a w 
szczególności nasza młoda kadra 
naukowa, n ie  wymaga większej 
trosk i i opieki, nowych fo rm  pra­
cy ideologicznej?

Czyż nasz system dokształcania 
kadr fachowych nie  wymaga zna­
cznej rozbudowy, w  szczególności 
w  ramach szkolenia zaocznego? 
W szystkie te zadania w inny  być 
zrealizowane jeszcze w bieżącym 
roku.

Nasz masowy ruch ku ltu ra lno- 
ośw iatowy może już wykazać się 
n iem ałym  dorobkiem, ale czy nie 
ci^żą jeszcze na n im  w p ływ y 
m dłej, bezpłciowej oświatowości. 
„k u ltu rn ic tw a “  bez ostrza antybur- 
żuazyjmego?

Dużej, większej niż dotychczas, 
pomocy oczekujemy w, obliczu no­
wych zadań od naszych pisarzy.

N ie chcemy ani lakierow anej 
ani nie lakierowanej ła tw izny. Ma­
m y dosyć nagich schematów i  na- 
tura listycznych rupieci.

Jakżeby się przydało użyć ostrej 
i z jad liw e j broni p isarskie j prze­
c iw  m ałym  i dużym drapieżcom i 
ob łudnikom , k tó rzy  grasują na na­
szej wsi.

Jakżeby pomogło nam  w  walce 
naświetlenie mocnym reflektorem  
pisarskim  nowych ludzi naszej 
wsi, pokonujących wahania i  har­
tujących się w  walce, i naszych 
aktyw is tów  robotniczych, ich n ieła­
tw e j drogi, ich niepowodzeń i  zw y­
cięstw.

m ie metodologicznym wśród kadry 
naukowej.

N ie znaczy to byna jm nie j, że w 
naukach społecznych w alka ideolo­
giczna ucichła, że zadania te j w a l­
k i zostały ju ż  osiągnięte. Przeciw­
nie, w a lka trw a, na pewnych od­
cinkach nawet się zaostrza, w 
oczyszczeniu gruntu z chwastów 
ideologicznych zrob iliśm y dopiero 
pierwsze k rok i. A le  n iem n ie j sy­
tuacja w  tych naukach zm ieniła się 
zasadniczo na korzyść ideologii 
m arksistowskie j i w  zw iązku z tym 
partia może wysuwać pod ich adre­
sem nowe zadania.

G łówne zagadnienie, k tóre staje 
też w zm ienionej sy tuac ji przed 
naukami społecznymi w  Polsce, po­
lega przede wszystkim  na kierun- 
kowości ich rozwoju, na na jściśle j­
szym powiązaniu ich rozwoju z po­
trzebami p ra k tyk i, z potrzebami 
k ierowanej przez partię  w a lk i k la ­
sowej i budownictwa socjalizmu.

Czy nauk i społeczne p o tra fiły  roz­
wiązać centra lne zadania, k tóre 
staw ia przed nam i nasza partia? 
N iestety nie. B y ły  robione próby 
w tym  k ie run ku  ze strony ekonom i­
stów, ale w yb itn ie  niewystarczają­
ce. Filozofia, historia, teoria pań­
stwa i prawa zaw iodły tu ta j niema! 
całkowicie.

W ysuwając mocno sprawę w iąza­
nia teorii z praktyką , u jm u je m y o- 
czywiście p raktykę  szeroko, nie do­
puszczając do zawężenia i zwulga­
ryzowania tego hasła.

Naszej p a rtii nie jest obce nic z 
tego, co wchodzi w zasięg w ie lk ich  
pizem ian w  życiu naszego narodu. 
Nie wolno też zawężać zakresu 
p ra k tyk i naszej pa rtii. N ie wolno 
w konsekwencji zawężać granic 
wiązania pa rty jne j nauki z p a r ty j­
ną praktyką.

Wiązać teorię z p ra k tyką  ozna­
cza również popularyzować teorię 
m arksistowską, nieść ją  w masy.

^ przemówienia tow. Oskara Lange 
rektora 5GP i S

Z przemówienia tow. Zenona Nowaka

d o k o ń c z e n i e  p r z e m ó w i e n i a  
tow» /%e3ama ilapaciiieęgo

ba powiedzieć, że w  te j spraw ie 
pracow nicy nauki z rob ili w ie le  i 
w ie le do-konał ich ruch  doskonale­
nia metod rozw ija jących się od pa ­
ru lat. N iem niej n ie  przełam aliś­
m y do końca szkolarstwa i przewa­
ża jeszcze ciągle mechaniczny spo­
sób uczenia się młodzieży — przy­
swajan ie sobie gotowych recept i 
fo rm ułek zamiast prawdziwego, 
głębokiego, twórczego opanowywa­
nia nauki. Trzeba dodać, że ma to 
miejsce szczególnie w  wyższych 
szkołach rolniczych. Z czyte ln ic­
twem  jest źle, również zwłaszcza 
w  wyższych szkołach rolniczych. 
Nie kształcim y dostatecznie samo­
dzielności myślenia młodzieży.

To jest sprawa dużej wagi dla 
kształtowania naukowego świato­
poglądu. N ie można przeorywać 
świadomości człowieka, nie wcią­
gając do te j p racy samego czło­
w ieka. Jest to jednocześnie spra­
wa dużej wagi dla zawodowego 
przygotowania młodzieży. Przygo­
tow u jem y kadry dla budownictwa 
socjalistycznego i komunistycznego 
w  Polsce, to znaczy mamy przygo­
tow yw ać kadry twórców— na receip- 
tach i form ułkach nie  wychowa się 
ludzń którzy mają nie ty lko  obsłu­
giwać, ale rozw ijać nowoczesną, 
przodującą technikę i  Organizację, 
nie ty lk o  przeżuwać, ale tworzyć 
przodującą socjalistyczną ku ltu rę . 
Trzeba z tego wyciągnąć w nioski 
w  programach i  w  planach naucza­
nia. I trzeba z tego wyciągnąć 
w n ioski w  pracy z młodzieżą i w  
pracy samej młodzieży. Chodzi o 
masowy, powszechny ruch naukowy 
i k u ltu ra ln y  wśród m łodzieży studen­
ckie j, o ruch głębszego, twórczego o- 
panowywania nauki. W  tym  celu 
trzeba dać młodzieży w ięcej czasu i 
lep ie j je j czas Zorganizować. Jest 
to sprawa odciążenia młodzieży od 
nadm iaru zajęć programowych, a 
także od nadm iaru źle przygoto­
wanych zebrań. Trzeba zapewnić 
lepsze w a runk i dla nauki i pracy 
ku ltu ra ln e j w  domach akademic­
kich i uczelniach.

Konieczne jest w  tym  celu skon­
centrowanie uwagi i w ys iłków  
ZM P i pracow ników  nauki pod po­
litycznym  k ie row n jctw em  organ i­
zacji pa rty jnych na wyższych u- 
czetniach.

Trzecie zagadnienie w a lk i o w yż­
szy poziom ideologiczny młodzieży, 
to zagadnienie pracy społecznej. 
Mamy młodzież aktywną, pełną za­
pału, w  większości bojową, goto­
wą na wezwanie p a rtii. Każda je j 
akcja w  terenie pokazywała, ja k  
rosła świadomość polityczna m ło­
dzieży, ja k  zm ienia li się w  oczach 
nieraz ludzie, ja k  w yrasta ł nowy 
aktyw . Myślę, że teraz trzeba sze­
rzej rzucić młodzież na fro n t w a l­
k i o zadania, w yn ika jące z uchw ał 
Zjazdu. Potrzebny jest nam szero­
k i ruch prelegencko - ag ita torsk i 
m łodzieży studenckie j. Przede 
wszystkim  na wsi, ale i w  ramach 
F rontu Narodowego i w  samych 
szkołach, i w  domach akademic- 
kięh. Ważnym zadaniem organiza­
c ji zetómpowskiej pcd k ie row n ic ­
twem  organizacji pa r‘ y jn e j jest 
przezwyciężenie kam panijności, sy­
stematyczne pogłębianie i wyzys­
k iw anie rezu lta tów  tego ruchu dla 
wychowania ideologicznego samej 
młodzieży.

Na koniec parę słów  o pomocy 
I I  Zjazdu dla naszej pracy ideolo-

P O P R O S T U

giczno - wychowawczej z m łodzie­
żą. Nasza młodzież studencka 
wszystko zawdzięcza Polsce Ludo­
w e j i jest z nią związana całą 
swoją przyszłością, porywa ją  przy­
k ład  budownictw a kom unizmu w 
Zw iązku Radzieckim. A le  ta m ło­
dzież .ż y je  w  Polsce, w  okre­
sie przejściowym  od kap ita lizm u 
do socjalizmu, w  warunkach w a l­
k i klasowej. Nie jest ona świa­
topoglądowo jednolita . Jakże po­
ważna część tej młodzieży, idąc do 
socjalizm u musi przeztvyciężać na­
warstw ien ia  ' bu fżuazyjne j ideólógii 
i przesądów. A  wróg stara 'Się' 
ciągnąć wstecz, nie gardzi żadnymi 
środkami nawet na jbardzie j skom­
prom itow anym i. W  m iarę ponoszo­
nych porażek coraz bardziej ucie­
ka się do dyw ers ji ideologicznej. 
Przede wszystkim  do różnych form  
dyw ers ji idealistycznej pod p ięk­
nie brzm iącym i, za tru tym i hasła­
m i. N ie ła tw o w  tych warunkach 
odbija się w a lka  klasówka w  świa­
domości bardzo w ie lu  m łodych lu ­
dzi i nieuchronne są po drodze do 
nas sprzeczności, wahania, tarcia. 
Chodzi o to, żeby to rozumieć i 
"widzieć tę walkę, toczącą się w  
ludziach i rozstrzygać ją  na naszą 
korzyść. A  co tu ta j ma szczególne 
znaczenie? Szczególne znaczenie 
ma zrozum ienie przez młodzież po­
rywającego, ludzkiego sensu bu­
dow nictw a socjalistycznego — to 
znaczy: porywającego, ludzkiego
sensu swych w łasnych zadań, swej 
w łasnej potrzeby pracy. A  co o 
tym  m ów ią uchw ały IX  Ple­
num? Co zawiera się w  zada­
niach, k tóre om awjam y na tym  
Zjeździe? Chodzi o wzrost sto­
py życiowej. We wszystkich zada­
niach, k tó re  się na to główne za­
danie składają, i w  każdym z tych 
zadań z osobna zawiera się spra­
wa w a lk i o pokój, sprawa u trzy ­
mania niepodległości, sprawa u- 
moonienia niepodległości i granic 
k ra ju , sprawa umocnienia s ił na­
szego narodu, sprawa stworzenia 
wyższego punktu  wyjścia  dla da l­
szego rozw oju budownictwa socja­
listycznego i w  mieście, i na wsi.
I  zaw iera się w  każdym  z tych za­
dań i  w  nich wszystkich jednocze­
śnie, sprawa chleba. sprawa żyw ­
ności. sprawa zdrowia, sprawa 
książki, szkoły, teatru, kina, ład­
niejszej sukienki. Powie ktoś, że 
to nic nowego, że te w łaśnie 
sprawy zawarte b y ły  zawsze w  
każdym zadaniu budownictw a so­
cjalistycznego. I  będzie m ia ł ra­
cję. W łaśnie o to chodzi. Ty lko , 
że dzięki dotychczasowym zdoby­
czom, uchw-ały, k tóre przy jm ujem y, 
mogą to powiedzieć w  sposób tak 
przekonywający i konkre tny  ja k  
n igdy dotąd. I  to jest w ie lka  po­
moc w  naszej pracy ideologicznej 
z młodzieżą, w  walce z wrogiem, 
w  walce z jego dyw ersją ideologi­
czną.

Trzeba, żebyśmy towarzysze, 
przenosząc uchwały Zjazdu do m ło­
dzieży i w całej naszej pracy z 
młodzieżą um ieli ukazywać w  spo­
sób tego godny ten w łaśnie n a j­
ważniejszy i najprostszy ludzki ' 
sens budownictwa socjalistycznego, 
ludzk i sens pracy i w a lk i, żebyśmy 
um ie li młodzież do tej w a lk i przy­
gotować, zapalić i porwać. (Burzli­
we oklaski).

(Przemówienie tow. Rapackiego 
druku jem y z n iew ie lk im i skróta­
mi. — Red.)

Rozwój nauk i ro ln icze j — to je ­
den z na jbardzie j jaskrawych przy­
kładów, ja k  głębokie sku tk i ma 
dla  postępu m yśli ludzk ie j zwycię­
stwo klasy .robotniczej. Przedwo­
jenna nauka rolnicza była ogran i­
czona interesami spółki obszarni­
ków  i w ie lkokap ita lis tycznych kon­
cernów. Dopiero w  warunkach 
w ładzy ludow ej nauka rolnicza 
może staw iać sobie zagadnienia 
rozw oju ro ln ic tw a  w  jego cało­
kształcie, w  służbie całego społe­
czeństwa.

Państwo nasze przykłada w ie lką  
wagę do spraw rozw oju nauk i ro l­
niczej. Przed w o jną  m ie liśm y ty l­
ko jeden in s ty tu t rolniczy, obec­
nie  mamy ich 11.

Nasza nauka rolnicza może po­
ch lub ić  się pewnym i osiągnięciami. 
Znaczna część pracow ników  nauki 
zerwała ze starą . ideologią, oparła 
swe prace na przodujących meto­
dach agrobiologii radzieckiej i pra­
cuje nad rozw inięciem  podstaw 
teoretycznych nauk rolniczych o- 
raz nad powiązaniem nauk i z 
praktyką . W  ostatnich latach insty­
tu ty  przekazały praktyce szereg 
ważnych wyników ’ w zakresie a- 
grotechnik i, hodow li nowych od­
m ian, m echanizacji i  zootechniki.

Trzeba jednak stw ierdzić, że na­
sze in s ty tu ty  rolnicze pracują na­
dal jeszcze w  sposób niezadowala­
jący. Jest jeszcze u nas w  tej 
dziedzinie w ie le ciasnego chałup­
n ictw a, konserwatyzm u i ru tyn ia r- 
stwa, braku um iejętności wiązania 
przyrodoznawstwa i techn ik i z e- 
konomifcą, b raku um iejętności kon­
centrowania uwagi na tym , co n a j­

ważniejsze, co może dać n a jw ię k ­
szy efekt z punktu  w idzenia go­
spodarki narodowej, co na jb a r­
dziej posunie rozw ój naszego ro l­
nictwa. M ało jeszcze u nas jest u- 
m iejętności przenoszenia zdobyczy 
przodującej radzieckiej nauki ro l­
niczej — zastosowania ich do kon­
kre tnych w arunków  przyrodn i­
czych i ekonomicznych Polski. 
Zwłaszcza pomoc przy wprowadza­
niu  osiągnięć nowych nauikowyci 
metod do p ra k ty k i n ie  zawsze 
zna jdu je  się w  centrum  uw agi p e r ­
sonelu naukowego., traktow ana 
jest nieraz jako praca uboczna, a 
n ie jednokro tn ie  jako zło. konieczne.

W spółdziałanie nauk i z p raktyką  
ma na celu wprowadzenie osiąg­
nięć nauki do p rodukcji, dopilno­
wanie rea lizacji tych osiągnięć i 
p ilne  śledzenie rozw o ju  naszego 
ro ln ic tw a . Tymczasem m ają m ie j­
sce fakty, że w  im ię „sprawdzania“ 
metod dawno już wypróbowanych 
często odwleka i opóźnia się w pro­
wadzenie do p ra k tyk i osiągnięć 
nauk i radzieckiej i polskie j.

Nasze in s ty tu ty  rolnicze pow in ­
ny systematycznie podnosić po­
ziom  swych prac teoretycznych, 
coraz ściślej wiązać teorię z p ra k ­
tyką, szybko przenosić do p ra k tyk i 
osiągnięcia nauki. In s ty tu ty  ro ln i­
cze pow inny położyć szczególny 
nacisk na kompilebsowe badainie i  
obsługę naukową określonych re ­
jonów  kra ju . W ażnym ich zada­
niem  jest również kształcenie kadr 
naukowo - badawczych, udzia ł w  
podnoszeni: u k w a lif ik a c ji pracow ni­
ków  ro ln ic tw a  oraz udzia ł w  u- 
powszechnianiu wiedzy rolniczej 
wśród najszerszych mas chłopskich.

M am y obecnie 9 wyż­
szych szkół ekonomicz­
nych, kształcących eko­
nom istów dla potrzeb 
naszej socjalistycznej go­
spodarki.* Liczba stu­
dentów  w  tych szkołach 
wynosi przeszło 15 tys.
Nauczanie jest prowa­
dzone w  duchu m arksiz- 
m u-len in iz iriu . M am y też 
szereg poważnych pla­
cówek naukowo-badaw­
czych oraz pewien m ar­
ksistow ski dorobek nau­
kow y w  dziedzinie nauk 
ekonomicznych.

M im o n iew ą tp liw ych  
postępów nauki ekonomiczne po­
zostają mocno w  ty le  za po­
trzebam i naszego budownictw a so­
cjalistycznego. W alka o m arks i­
stowsko - len inow skie oblicze na­
szych na uk ' ekonomicznych nie 
jest jeszcze zakończona. U w ie ­
lu  pracow ników  naukowych is tn ie ­
ją  nieraz jeszcze nieprzezwyciężo­
ne do ostatka pozostałości daw ­
nych poglądów. Najczęściej p rzy­
b iera ją  one postać wąskiego p rak- 
łycyzm u, n ieuśw iadam iania sobie 
szerszego znaczenia społecznych za­
gadnień z danej dziedziny gospo­
d a rk i narodowej, braku powiązania 
z polityczną problem atyką w a lk i o 
socjalizm. Ponadto in filtra c ja  poglą­
dów burżuazyjne j pseudonauki od­
bywa się także na bieżąco na sku­
tek wciąż jeszcze is tn ie jącej w a lk i 
klas zarówno na arenie w ew nętrz­
nej ja k  i na arenie m iędzynarodo­
wej. P o jaw ia ją  się wciąż jeszcze 
tendencje rozbratu m iędzy teorią a 
praktyką , albo też n iew łaś c iw e  po­
lityczne ujęcie zagadnień.

Zadania, k tó re  stawia nasz Zjazd, 
nakładają na nauki ekonomiczne 
w ie lk ie  obow iązki, o tw ie ra ją  też 
przed n im i nowe horyzonty rozwo­
ju . Powstają zagadnienia takie, jak  
zagadnienie określenia w łaściwych 
p ropo rc ji poszczególnych gałęzi go­
spodarki narodowej, proporcji m ię­

dzy produkcją środków wytwórczoś­
ci a produkcją środków spożycia, 
proporc ji między przemysłem, a ro l­
nictwem , proporc ji między spożyciem 
a akum ulacją i inne zagadnienia 
właściwego tempa .rozwoju poszcze­
gólnych działów  gospodarki narodo­
wej. Powstają zagadnienia takie , jak  
wzmożenie bodźców m aterialnego 
zainteresowania u chłopów pracu­
jących oraz u pracow ników  .., ze- 
myslu, handlu itp., zagadnienia ta­
kie , ja k  rola prawa wartości na o- 
becnym etapie naszego życia gospo­
darczego, spójn i ekonomicznej m ię­
dzy m iastem a wsią, zagadnienia 
wzmocnienia rozrachunku gospodar­
czego w  ̂ przemyśle, zwiększenia 
efektywności ekonomicznej nowych 
in w estyc ji i w ie le , w ie le innych.

A b y  sprostać tym  wszystkim  za­
daniom, nauki ekonomiczne muszą 
dokonać dużego w ys iłku . W ysiłek 
tein polegać musi na związaniu się 
z praktycznym i, zagadnieniami wal-
k- stopy-.
życiowej mas pracujących, na peł­
nym  opanowaniu m arksistowsko- 
len inow skie j m etodologii i tw ó r­
czym je j zastosowaniu do poznania 
p raw  ■ ekonomicznych, działających 
w  okresie przejściowym  od kap ita ­
lizm u do socjalizm u, do pokazania 
sposobów wykorzystania tych praw 
w in teresie budowy socjalizmu.

Z przemówienia tow. T, Marchlewskiego 
rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego

Z przemówienia tow. prof. A. Schaffa
Ogrom żądań, jak ie  

staw ia przed pa rtią  i 
całym  narodem I I  Z jazd 
naszej partii,, wysuwa 
bardzo' ostro sprawę 
ideologicznego uzbroje­
nia  całej p a rtii i od 
strony zwiększeni Sr bar­
dziej skom plikowanych 
potrzeb budownictwa so­
cjalistycznego i od stro­
ny wzmożenia w a lk i 
ideologicznej przeciw 
tym  wszystkim  wrogim, 
elementom, k tó re  ze 
wściekłością spotykają 
nasz program  zbudowa­
nia socjalizmu w Pol­
sce. Tym  odpowi edzialniejsze za­
dania stają przed naszym fro n ­
tem ideologicznym, tym  odpo- 
wiedziatniejśze zadania stają przed 
naukam i społecznymi, k tóre stano­
w ią jego część składową. Znaczenie 
nauk społecznych dla  fron tu  ideolo­
gicznego, w  szczególności znaczenie 
takich dyscyplin ja k  filozofia , eko­
nomia, historia , teoria państwa i 
prawa — polega na tym , że tworzą 
one teoretyczny fundam ent nasze­
go fron tu  ideologicznego. Walka 
ideologiczna zarysowuje się też w 
tych dyscyplinach szczególnie ostro, 
a k ie runek je j rozstrzygnięcia po­
siada duże znaczenie dla rozw oju 
całego fron tu  ideologicznego.

Dlatego szczególnie ważne jest 
stwierdzenie, że w  okresie od I 
Zjazdu nasza partia osiągnęła w  tej 
dziedzinie duże sukcesy, które 
wyn ik ie rp i odbiciem rozw oju socja 
lizm u w naszym kra ju , rozwoju o- 
fensywy ideologiczne i npszej p a rtii 
oraz bezpośredniej pracy naszej par-

są

tn  w  tych gałęziach nauki. Nieoce­
nioną pomocą, która ogromnie 
przyspieszyła rozwój nauki m arks i­
stowskiej w Polsce, ,był wzór nauki 
radzieckiej.

Jak wyglądają te przemiany? Je­
śli w  1948 roku dom inowała jeszcze 
u nas w naukach społecznych ideo­
logia burżuazyjna — a myśmy mo­
gli liczyć na jwyżej na poszczególne 
jednostki wśród pracow ników  na 
naszych uczelniach, to w  w yn iku  
pracy ostatnich la t sytuacja zmie­
niła się% radykaln ie : nauka m arks i­
stowska znajduje się w  ofensywie 
we wszystkich tych dyscyplinach, 
posiada poważne ośrodki pedago­
giczne i naukowo - badawcze, czaso­
pisma naukowe, młodą, rosnącą ka­
drę naukową. Najlepsze elementy 
starej kadry przeszły, względnie 
znajdują się w procesie przecho­
dzenia na stronę marksizmu. Np. 
w nauce h is to rii można mówić w 
tym  względzie o poważnym przeło-

W  ostatnich latach, a 
raczej w  ostatn im  roku, 
w  dziedzinie hodow li zo­
stało zrobione n iew ą t­
p liw ie  bardzo dużo.
M am y do zanotowania 
poważne postępy na 
tym  . odcinku. Smutne 
jest jednak, że nauka o. 
żyw ieniu zw ierząt nie 
nadąża za osiągnięciam i 
¡rozwoju bazy paszowej.
Nasza nauka ' o żyw ie­
n iu  zw ierząt opiera się 
c iągle jeszcze na idea­
lis tyczne j f iz jo lo g ii K e l­
le ra, Rubnera i  innych 
zachodnich badaczy i 
nie po tra fiła  przestawić się na 
¡nowe tory, nie po tra fiła  oprzeć 
się na przodującej nauce ra­
dzieckie j. Toteż na tym  odcin­
ku nasza więź z praktyką , u- 
powszechnianie w yn ikó w  nauk i 
jest wciąż jeszcze niedostateczne. 
Uczymy się raczej od p raktyków , 
od przodujących chlewm istrzów, 
brygadzistów, do jarek, a stosunko­
wo jeszcze mało mam y na ten te­
m at do powiedzenia.

Jest jeszcze jeden moment, k tó ­
ry  tak  jasno w yp łyną ł w  referacie 
tow. Nowaka. Nauka nie  upowsze­
chnia dostatecznie osiągnięć prak­
ty k i, a z d rug ie j strony — służba 
i'olna niedostatecznie korzysta z tych 
wskazówek, k tó re  nasze in s ty tu ty  
rolnicze, bądź wyższe szkoły ro ln i­
cze mogą im  przekazywać jako za­
lecenia dla p ra k tyk i.

Należy położyć jeszcze siln ie jszy 
niż dotychczas nacisk na kształce­
nie kad r p ra k tykó w  w  PGR-ach. 
POM-ach, spółdzielniach produk­
cyjnych. Jeżeli na to zw rócim y u- 
wagę, wówczas sprawy związane z 
upowszechnieniem doświadczeń i 
kontaktem  na u k i z przodującym  
chłopstwem i  spółdzie ln iam i po­
szłyby dużo lep ie j ¡niż teraz, 
przy pomocy w łaśnie praktyków  
rolnych i p raktyków  hodowlanych. 
Ins ty tu ty  naukowe nie  wypracowa­
ły  jeszcze, jeśli chodzi o te zagad­
nienia, skutecznych form  działania.

Nasze ins ty tu ty  naukowe w ym a­
gają z jednej strony większego na­
stawienia na bezpośrednj kontakt 
z p raktyką  i indyw idua lnym  chło­

pem i  to nie ty lko  dla przekazywa­
nia swych w yn ików  i osiągnięć, ale 
rów nież dla uchwycenia szeregu 
Pomysłów, szeregu obserwacji is t­
niejących w  praktyce, z k tórych my 
c ^ g le  jeszcze n ie  korzystamy. I  tu 
" ld z im y  jeden n ieprzy jem ny mo­
ment, a m ianow icie — zb iu ro k ra ty ­
zowanie się kad ry  in te ligenc ji ro l­
niczej, k tóra un ika  naszej roboty 
i —  ja k  to to-w. Nowak w yraźnie 
podkreś lił przechodzi raczej do 
innych zawodów. A  po drugie — 

-skoro n iektórzy z n ich  pracują już 
czy to w  aparacie rad narodowych 
czy to pe łn ią inne fun kc je  w  służ­
bie ro lne j, to stara ją  się zasłonić 
papierkam i i papierkową robotą. 
Spotyka się to n ie  ty lko  u ludzi 
mieszczańskiego pochodzenia, ale 
niestety i u synó w ' chłopskich, W  
PGR-ach np. tacy ludzie starają 
się znaleźć tego rodzaju zadanie, 
k tóre by ich nie wiązało bezpośred­
nio z produkcją, k tó re  „chron iłoby 
‘ . w kance la rii“ . A  naukow iec-ro l- 
n ik  w  zakładzie doświadczalnym — 
skoro już  n ie  utrzym a się w  cen­
tra l] in s ty tu tu  bądź w  szkole ro im - 
czej stara się wówczas trzym ać 
Przy b iu rku , uważając, iż jest to 
praca naukowa. Natom iast jego pra­
ca naukowa powinna być związana 
właśnie z oborą, z palem. Na roz­
budzenie zam iłowania dó bezpo­
średniej, pracy w  p ro du kc ji ¡rol­
nej czy nauce ro ln icze j poważnie 
i dogłębnie muszą zwrócić uwagę 
nasze szkoły rolnicze, przed k tó ­
rym i stoją obecnie w ie lk ie  zadania, 
a które na innych odcinkach ma.ią 
ju ż  pewne osiągnięcia
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Bóq M orena B alukha uczynił w iele dobrego. W dawnych czasach, k iedy choroby  
i w o jny dziesiątkow ały m ieszkańców Czarnego Lądu, zstąp ił w ludzkie j postaci na 
ziem ski padół przynosząc w ieczną wiosnę, zgodę i miłość. N ieraz godził ze sobą 
zwaśnione plem iona. Ludzie przesta li go Jednak czcić i szanować; w tedy nienawiść  
za trium fow a ła  i w iele szczepów wycięto w  pień. Gdyby Morena Balukha zechciał 
zlitow ać się nad ludźm i, m ógłby zesłać im szczęście — jest bowiem  bogiem wiosny, 
miodości i pokoju...

T aką to starą afrykańską 
pieśń usłyszeliśmy pewnego 
wieczoru w Bukareszcie 
podczas Festiwalu M łodzie­
ży. Tajemniczy urok egzo­
tycznej legendy pozostał ży­

w y po dziś dzień. Dlatego być może 
wspomniałem opowieść o Morena Ba­
lukha, w k tóre j tyle jest wspólnej 
wszystkim  m łodym ludziom tęsknoty 
do pokoju i szczęścia właśnie w 
pierwszym dn iu wiosny. Pierwszy 
dzień wiosny jest świętem młodych.
21 marca rozpoczyna się Światowy 
Tydzień Młodzieży, obchodzony na 
pięciu kontynentach. Pierwszy ty ­
dzień wiosny jest tygodniem młodo­
ści.

Młodość ma swoje przyw ile je. Jej 
urok polega na tym , że w ieie spraw 
przeżywa się wtedy po raz pierwszy. 
Po raz pierwszy chłopiec całuje 
dziewczynę, po raz pierwszy ogarnia 
wielkość rozumu ludzkiego, po raz 
pierwszy raduje się pracą i je j uda­
nym W ynikiem ... Są to niepowtarzal­
ne przeżycia młodości, wspólne 
wszystkim  chłopcom i dziewczętom 
niezależnie od szerokości i długości 
geograficznej kra ju , w  którym  zamie­
szkują. M łody człowiek chciw ie chło­
nie pełnię życia. Niestety, nie 
wszędzie życie to jest szczęśliwe, a 
rzeczywistość radosna. Rozmaite by­
wa to życie i  rozmaicie upływa 
pierwszy dzień wiosny.

Pierwszy dzień wiosny jest w  Ira ­
nie świętem nowego roku. Osiemna­
stoletni Dżalil, smagły Pers, którego 
poznałem w  -Bukareszcie, stracił tego 
dnia rękę na teherańskim  placu Fer- 
dounosi. Wtedy to bowiem, podczas 
świątecznego dnia Solinuh, polic janci 
otw orzyli ogień do pochodu młodych 
robotników  domagających się pracy, 
studentów walczących o prawo do 
nauki, młodzieży żądającej wolności. 
Ogięń s traw ił gmach Domu Młodzie­
ży wzniesiony z w ie lk im  trudem ze 
składek postępowych w arstw  społe­
czeństwa. Pod osłoną nocy wywożono 
trupy za miasto w  zamkniętych wo­
zach policyjnych. Postrzelony Dżalil 
musiał zostać poddany am putacji 
prawej ręki. Tak rozpoczął się dla 
niego nowy rok, a zarazem pierwszy 
dzień wtfaBUyi-.SŁ.' tym-esatnym Iran ie?1 
w  Teherańskim Uniwersytecie pod­

czas w ykładu policja wtargnęła do 
audytorium, aby uwięzić dwóch stu­
dentów i  studentkę. Na czym polega­
ło ich „przestępstwo“ ? Odważyli się' 
podpisać pod listem otw artym  prote­
stującym przeciwko wysokim  opła­
tom  uniwersyteckim  i d ław ien iu swo­
bód studenckich. Wydarzenia tego ro­
dzaju nie są już  dziś bynajm nie j nie­
codziennym zjaw iskiem  w  świecie 
przemocy, krzyw dy i  wyzysku. W 
T u rc ji stanęło niedawno przed T ry ­
bunałem 34 studentów oskarżonych z 
141 a rtyku łu  kodeksu karnego, prze­
widującego karę śmierci za próby 
„obalenia przemocą ustro ju“ . Dziel­
nym  studentom stambulskim  grozi 
kara śmierci za udział w  ruchu 
obrońców pokoju, za coraz bardziej 
zdecydowane żądania prawa do na­
uki.

A le  czyż represje te zdolne są stłu­
m ić płomień walki?  Młodość zjedno­
czona wspólnotą celów jest silniejsza 
od przemocy. Dlatego potężne demon­
stracje wstrząsnęły niedawno wszyst­
k im i chyba miastami un iwersytecki­
m i zachodniej Europy i obu Am eryk. 
W Q uartier L a tin  —- paryskie j dziel­
nicy studenckiej biedoty, w  W iedniu 
i  Londynie dziesiątki tysięcy studen­
tów  manifestowało, łącząc żądania 
polepszenia warunków  swego bytu z 
hasłami pokojowej p o lity k i rządów. 
W B razy lii 40 tysięcy studentów pro­
testowało przeciwko rosnącej faszy- 
zacji kra ju . W te j wspólnej walce 
rodzi się i  umacnia studencka soli­
darność, bojowa jedność, serdeczna 
przyjaźń.

Prawem młodości jest przyjaźń. Dla­
tego z każdym rokiem  przybiera ją na 
sile uczucia wiążące młodych ludzi, 
którzy często uważają się za b liskich 
przyjació ł, ja kko lw ie k  n igdy się nie 
spotkali ze sobą. Tak w iele jest prze­
cież sposobów wyrażania uczuć przy­
jaźni!

Jeden z oddziałów W ietnam skie j 
A rm ii Ludowej wychodzi z głębi 
dżungli do ataku na przyczółek fran ­
cuskich kolonistów. Na czele oddzia­
łu  — sztandar. A le  sztandar w  tym  
walczącym k ra ju  bądź co bądź nie­
zw yk ły ; b łęk itn y  ze złocistożółtym 
rysunkiem  wschodzącego słońca i na- 
■fiisfinrsi „F reie Deutsche Jugend“  —1 
„W olna Młodzież N iem iecka“ . M ło ­

dzi W ietnamczycy w  hełmach uma­
jonych palm owym i liśćm i idą do 
ataku ze sztandarem FDJ, który 
przyw ieźli z Berlińskiego Zlotu. I nie 
ma w tym  nic dziwnego; walczą o 
wspólną sprawę. Wspólną sprawą 
młodych jest bowiem sprawa pokoju, 
a więc walka o jedność Niemiec, o 
ju tro  Korei, o wolność K en ii, o ro­
snącą potęgę radzieckiego kraju...

W pierwszych dniach tegorocznej 
wiosny z dworców kolejowych Mo­
skwy, Leningradu, K ijow a wyruszyły 
szczególne pociągi. W oknach wszyst­
kich wagonów — od pierwszego do 
ostatniego •— uśmiechały się młode, 
zadowolone z życia twarze chłopców 
i dziewcząt. To na apel Komsomołu 
— radziecka młodzież wyruszyła do 
ataku na nieużytki, na ziemie leżące 
odłogiem, ugory, które trzeba zaorać, 
aby dały zboże, bawełnę, owoce. Być 
może znajdzie się kiedyś, po latach, 
nowy Szołochow i powstanie nowy 
„Zorany ugór“ , epopea bohaterstwa i 
poświęcenia radzieckiej młodzieży... 
W ielkie to szczęście żyć w kra ju , k tó ­
rego ustrój nie ty lko  nie krępuje na­
turalnych p rzyw ile jów  młodości, ale 
po raz'p ierwszy dopiero w pełni po-- 
zwala m łodym prawdziw ie i głęboko 
po ludzku kochać, dojrzewać, uczyć 
się, radować się każdym dniem  ży­
cia...

Czy wiecie co to jest „perenica“ ? 
Wybaczcie, że znowu powracam do 
Festiwalu. Jest to uroczy rumuński 
ludowy taniec o w b ija jące j się na­
trę tn ie  w  pamięć melodii, k tó ry  za­
wzięcie tańczyliśmy wszyscy co w ie­
czór na placach Bukaresztu. Młodzi, 
trzym ając się za ręce, tańczą wokół

samotnego tancerza, k tó ry  zarzucając 
chustkę na szyję wybranej przez sie­
bie dziewczyny wciąga ją w  środek 
koła, przyklęka i całuje. Tak tańczo­
no go od k ilkuset lat. Kiedyś jednak 
tancerz, którego narodowości nie pa­
miętam, w ytjra ł z koła nie dziewczy­
nę, lecz radzieckiego komsomolca i 
wycałował go serdecznie ja k  brata. 
Tradycja starego tańca została naru­
szona, ale. czyż nie jest to wzruszają­
cym przejawem te j gorącej miłości 
i głębokiej ufności, jaka ożywia m ło­
dych ludzi całego świata, gdy myślą
0 radzieckiej młodzieży? Podobnie 
spoglądają z nadzieją co dzień i na 
nas nieznani przyjaciele, gdyż w  na­
szym nie ła twym  niekiedy jeszcze, 
lecz jakże porywającym  życiu, widzą 
ucieleśnienie wyzwolonej młodości.

Tak, młodość ma swoje przyw ile je
1 one łączą młodych. A le łączy nas 
przede wszystkim  wspólna w a lka o 
wspólne sprawy. Tej walce przewo­
dzi Światowa Federacja Młodzieży 
Demokratycznej — żywy, 75-miliono- 
wy wyraz naszej młodości. W je j sze­
regach walczą studenci zjednoczeni 
braterską jednością Międzynarodo­
wego Związku Studentów.

Mieszkańcy Czarnego Lądu w ierzy­
li niegdyś, że dobry bóg Morena Ba­
lukha ześle im  zgodę, radość, pokój i 
szczęście. My zaś walczymy o pokój, 
szczęście dla człow ieka,, a siła jed­
ności m łodych pokona przemoc tak 
nieodmiennie, ja k  wiosna przezwy­
cięża zimę.

Dziękują Wam
za pomoc

Raul Baltaretu

Pamiętam m glis ty  jesienny dzień, 
w  k tó rym  po raz pierwszy kroczy­
łem po peronie Dworca Głównego 
w  Warszawie. Przypom inam  sobie 
ten dzień szczególnie dziś, gdy już 
opuszczam Warszawę i wracam do 
swojego kra ju . M inę ły  blisko cztery 
lata odkąd przyjechałem wraz z g ru­
pą kolegów rum uńskich na studia do 
Polski. Mogę dziś stw ierdzić, że spo­
sób, w  jaiki wyobrażałem sobie życie 
i studia w  Waszym k ra ju  różn ił się 
bardzo od rzeczywistości. Byłem 
pewny, że spotkam tu ludzi, którzy 
nie otrząsnęli się jeszcze z koszmar­
nych przeżyć ostatn iej w o jny — 
znalazłem zaś pełnych zapału do 
twórczego, szczęśliwego życia bu­
downiczych; jechałem na studia za 
granicę do obcego, nieznanego k ra ju  
*— znalazłem się wśród serdecznych 
przyjació ł.

Jesień, mgła... Gdy wyszliśm y z 
poczekalni dworca, na nasze twarze 
spadły pierwsze krop le deszczu. 
Przed oczyma rozpostarł się w idok 
domów i u lic  Warszawy. Nie, u jrze ­
liśm y raczej jedną, w ie lką  budowę. 
Wszędzie obok ru in  i  gruzów znisz­
czonego ja k  gdyby przez ka tak lizm  
miasta wznosiły się m ury otoczo­
ne lasem jasnych, świieżych rusz­
towań nowych budowli. Z każdą 
chw ilą , gdy coraz bardziej zbliżaliś­
my się do śródmieścia, rosło w  nas 
przekonanie, że w alka, jaiką w ypo­
w iedzie li m artw ym  ru inom  stoją­
cy na rusztowaniach ludzie, zakoń­
czy się ich zwycięstwem, że wkrótce 
zaleczą ciężkie rany zadane m iastu

i  p r z y j a ź ń
przez okrucieństwo i bezmyślność 
hitlerowców . Jak bardzo żałowałem 
wtedy', że nie znam Waszego języka. 
Gdybym m ów ił po polsku, zapew­
n iłbym  każdego z tych, którzy na 
wysokich murach układali czerwone 
cegły, że w ierzę w ¡eh zwycięstwo.

Było to k ilka  lat temu. Przez ten 
okres studiowałem  na A kadem ii 
Górniczo - Hutniczej w K rakow ie , 
gdzie byłem otoczony trosk liw ą  ,o- 
pieką profesorów i przyjaźnią wszy­
stkich kolegów. Od samego począt­
ku pomagali m i oni w nauce i opa­
nowaniu języka polskiego. Tu zdo­
bywałem  wiadomości teoretyczne 
poparte p raktyką  w  kopalni. Na 
praktyce nauczyłem się jeszcze jed­
nego: ogromnego zapału i entuzjaz­
m u z ja k im  m łodzi górnicy, stu­
denci, walczą o nowe, lepsze życie.

Taką samą w alkę toczy postępo­
wa młodzież całego św iata: złączy­
ła nas silnym  węzłem serdeczna 
przyjaźń, zbrata ło dążenie do poko­
ju , do zbudowania szczęścia i dobro­
bytu dla naszych narodów. Pamię­
tam z okresu przygotowań do Fe­
stiw a lu w Bukareszcie tak ie  zdarze­
nie: m ontując kolum nę pokoju zro­
biono błąd przy pisaniu w  polskim  
języku słowa „po kó j“ . Po prostu za­
pomniano dodać kreskę nad „o “ . 
Towarzysz, którem u zwróciłem  u- 
waigę na ten błąd, odrzekł spokoj­
nie: „Czy sądzisz, że ja k  będzie- bra­
kowało kreski nad „o “  to zm nie j­
szy się siła tego wyrazu? Przeko­
nasz się za k ilk a  dni, że nie...“  I  u- 
śmiechając się popraw ił wskazany 
błąd. Te proste zdania zaw ierały 
w ie lką  prawdę. W dniach Festiwalu 
słowo „p o kó j“  było zrozumiałe dla 
wszystkich delegatów z rozm aitych 
części świata. Porozum iewali się oni 
wspólnym  językiem  przyjaźni.

Dziś zwiedzałem po raz ostatni 
Warszawę: wiosenne słońce otaczało 
sw ym i prom ien iam i w ie lk ie , ładne 
domy, szerokie, czyste uilice, prze­
stronne place. Człowiek, k tó ry  w i­
dział co znajdowało się k ilk a  la t 
tem u na m iejscu dzisiejszych osie­
d li m ieszkaniowych, zieleńców, sta­
je  zdum iony w idokiem  przywróco­
nego do życia m iasta. Pragnę Wam 
pogratulować serdecznie, drodzy 
przyjaciele. W ierzę w  słowa spotka­
nego przypadkowo polskiego kolegi, 
k tó ry  powiedział m i: „G dy przyje- 
dziesz kiedyś, do W arszawy, przeko­
nasz się, że jest to dopiero począ­
te k “ .

Pof. dr, BRONISŁAW OYRZANOWSKI
prorektor WSE w Krakowie

Czego uczy konferencja
W racam  teraz do swego k ra ju . U 

nas ta k  samo ja k  w  Polsce jest 
p iękna wiosna. W szystko rozkw ita  
pod gorącymi, prom ien iam i słońca, 
Jak one, gorące są pragnienia ru ­
m uńskie j m łodzieży. Wszyscy nasi 
m łodzi chłopcy i dziewczęta przeży­
w a ją  tak ie  same chw ile  ja k  Wy, ja k  
W y cieszą się, że do n ich  należy 
szlachetna odpowiedzialność za zbu­
dowanie lepszego ju tra . W spółtowa-

Zadaniem wyższych uczelni 
jest przygotowanie kadr spe- 
’ ja lis tów  dla poszczególnych 
dziedzin życia. Od poziomu 
ich przygotowania zale­
ży realizacja wytycznych I I '  

Zjazdu P artii, zależy w  dużej 
mierze realizacja podstawowego pra­
wa socjalizmu — maksymalnego 
zaspokajania potrzeb mas pracują­
cych.

Wyższe szkoły, świadome ciążące­
go na nich odpowiedzialnego obo­
wiązku, powinny starać się wszel­
k im i m ożliwym i sposobami o pod­
niesienie poziomu kadr specjalistów, 
o wykształcenie ludzi na jlepie j przy­
gotowanych do pracy zawodowej na 
swoim odcinku. Formy kształcenia 
na wyższych uczelniach muszą być 
rozmaite i  nie powinny ograniczać 
się do samego słuchania w yk ładów  
i zdawania egzaminów.

Jedną z takich form, wypróbowa­
nych już w Związku Radzieckim i 
u nas, są studenckie konferencje 
teoretyczne. Chciałbym się tu ta j 
krótko zastanowić, w  ja k i sposób 
konferencje teoretyczne w  WSE w 
K rakow ie zdecydowanie przyczy­
nia ją  się do lepszego przygotowania 
studentów do ich przyszłej pracy 
zawodowej nad budową socjalizmu 
w Polsce.

Konferencje przyczyniają się do 
tego poprzez wyrobienie światopo­
glądu marksistowsko-leninowskiego.
Dla osiągnięcia tego celu zostały do­
brane odpowiednie tematy konfe­
rencji, np. w roku ubiegłym : „So­
jusz robotniczo-chłopski“, a w roku 
bieżącym: „Industrializacja — reali­
zacją podstawowego prawa socja­
lizmu w Polsce Ludowej“ oraz 
„Osiągnięcia Polski Ludowej w cią­
gu 10-lecia jej istnienia“. Opano­
wanie tych tematów zapoznaje stu­
dentów z podstawowymi proble­
mami okresu przejściowego, u jaw ­
nia w  pełni procesy rozwojowe na­
szego etapu i pokazuje drogę sto­
jącą przed nim i.

Przyswojenie odpowiedniej lite ra ­
tu ry  opracowanej przez klasyków 
m arksizm u-lenin izm u, autorów ra­
dzieckich i polskich, oraz korzysta­

nie z m ateria łów  statystycznych u- 
m ożliw i naszym studentom w  ich 
przyszłej pracy zawodowej spoj­
rzeć jasno na naszą drogę rozwo­
jow ą i  uniknąć ewentualnych po­
m yłek w  pracy zawodowej. Um ożli­
w i pełne zrozumienie sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego, da podstawę 
do zrozumienia stosunków panują­
cych w naszym ro ln ictw ie, co jest 
tak ważne w  realizacji wytycznych 
I I  Z jazdu oraz pomoże w  zrozumie­
n iu  industria lizac ji jako metody re­
alizacji podstawowego prawa eko­
nomicznego socjalizmu i prawa pla­
nowego rozwoju gospoda! k i naro­
dowej.

Można by powiedzieć, że te wszy­
stkie zagadnienia należą do w iado­
mości wymaganych przy egzaminie, 
a więc tych, które studenci muszą 
i,  tak opanować. A le co innego na­
uczyć się ich z podręcznika, skryp­
tu czy notatek, a co innego prze­
studiować je w  rozmaitych pra­
cach, dotyczących różnorodnych 
szczegółowych zagadnień, prżedys- 
kutować i napisać zespołowo refe­
ra t na ten temat. W wypadku u- 
czenia się tych zagadnień do egza­
m inu ty lko  z podręcznika mogą one 
być zapomniane po miesiącu — w  
wypadku przygotowana prac na 
konferencję teoretyczną zostaną o- 
ne przyswojone w dużo głębszej i 
bardziej przemyślanej formie.

Oczywiście tak ie  opracowanie 
ty lko  na podstawie książek, cho­
ciażby nawet książek opartych na 
głębokiej znajomości faktów , nie 
wystarcza, bowiem fak ty  nie za­
czerpnięte z życia są ty lko  teorią. 
Dlatego trzeba wymagać powiąza­
nia tych wiadomości teoretycznych 
z faktami własnego życia studen­
tów.

Na tym  polu konferencja teore­
tyczna studentów WSE w K rako­
w ie w  1953 r. wykazała błędy, 
gdyż nie położono nacisku na szu­
kanie m ateria łu faktycznego z ży­
cia studentów i ich rodzin, a po­
nieważ ok. .50 proc., studentów to 
dzieci chłopów — m ateriał przykła­
dowy był dla nich pod ręką.

Błąd ten został naprawiony. 
Z in ic ja tyw y  aktyw u młodzieżowe­

go, przy poparciu POP, spośród u- 
czestników konferencji teoretycznej, 
którzy opracowali temat „Sojusz 
robotniczo - chłopski“ , zorganizowa­
no liczne ekipy agitacyjno - pro­
pagandowe, artystyczne i sportowe, 
które pomogły aktyw ow i tereno­
wemu w  jego walce o umocnię spój­
ni między miastem a wsią i o so­
cjalistyczną przebudowę wsi.

Jako cel wyjazdu zostały wybra­
ne dw ie małe spółdzielnie produk­
cyjne (Prandoein pow. Miechów, 
Krzysztofow ice — pow. Kraków), 
obejmujące ty lko  część chłopów 
pracujących w danych wsiach i 
dość słabo gospodarujące. Zgodnie 
z ustalonym planem, w m ies iącach  
kw ie tn iu  i m aju 1953 r. ekipy te 
odbyły 4 wyjazdy, w  których wzię­
ło udział 80 studentów-agitatorow, 
55 studentów w  zespołach artysty­
cznych, 25 w  zespołach sportowych 
i  14 pracowników naukowych. W 
tych wyjazdach studenci zetknęli 
się twarzą w  tw arz  z problemami 
wsi przestawiających się na socja­
listyczną formę gospodarowania. 
Zobaczyli z jednej strony wrogą 
robotę, niedbałość, nieufność, szko­
dzenie z przekonania i z głupoty. 
Z drugie j strony wyższość pracy 
zespołowej, pełną poświęcenia pra­
cę aktyw istów  party jnych i zary­
sowujące się coraz mocniej na wsi 
lepsze ju tro .

gorocznej konferencji teore- 
omawiającej industrializację 

yczną i osiągnięcia Polski 
j, studenci mają opraco- 
Eeraty nie ty lko  na podsta- 
ira tu ry, ale i na podstawie 
h spostrzeżeń o wpływie, 
życie miast i wsi miała bu- 

lowej Huty im. Lenina, No- 
)worów, Andrychowa itd. 
iwanie teorii i powiązanie 
ycieni podnosi poziom ideo- 

studentów, stwarza mocne 
iy dla ich przyszłej pracy 
ivej, czyni z nich świado- 
tmdowniczych socjalizmu w 
Świadczy o tym następują- 

lowiedź jednego z uczestni- 
nnferencji, Jana K w iatknw -

I I I nrzemysłu. „N ie-

w ątp liw ie , że przez samo zgłębie­
nie zagadnienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego i zrozumienie jego do­
niosłego znaczenia jako granito­
wego fundamentu państwa dykta­
tu ry  pro le tariatu — zrozumiałem 
dogłębniej po litykę naszego pań­
stwa ludowego, naszej pa rtii. Była 
to jedna z przyczyn, które przyśpie­
szyły moje wstąpienie do p a rtii“ .

Musimy sobie zdać sprawę, że 
nasz szybki rozwój jest c-party na 
nauce. Bardzo szybki rozwój 
wszystkich dziedzin życia uniemo­
żliwia nauczenie studenta wszyst­
kich czynności, które będzie musiał 
w praktyce wykonać, będą one na 
pewno w dużej mierze różne od 
tych, których nauczy się na wyż­
szej uczelni. Tylkó przygotowanie 
studenta' do naukowego podejścia 
do zagadnień, do analizy zjawisk 
zapewni właściwe jego przygoto­
wanie do życia. Trzeba go przygo­
tować do samodzielnego zajmowa­
nia stanowiska wobec rozwoju za­
gadnień, jednym słowem, trzeba go 
uzbroić w metodę pracy naukowej.

Tego rodzaju przygotowania do­
starczyła studentom konferencja 
teoretyczna. Studenci, opracowujący 
swe prace na konferencję, mają o- 
czywiście podaną bib liografię ogól­
ną, ale w  ramach tej b ib liog ra fii 
muszą sami dokonać właściwego 
wyboru. Muszą również zbierać 
m ateriał faktyczny, zwłaszcza w  
tym  roku. Muszą opracowywać 
plan pracy i przedstawiać w  sposób 
logicznie powiązany i zrozumiały 
materiał. Muszą nauczyć się stoso­
wać analizę i syntezę. Muszą w y ­
kazać samodzielność w  opracowa­
niu. W ielu z nich uczy się robić to 
nie ty lko  dobrze, ale zasmakowuje 
w tym.

Oprócz samodzielności w opraco­
wywaniu prac, konferencja teorety­
czna uczy studentów drugiego ważne­
go elementu pracy naukowej — zes- 
¡uilowości, Dzisiejsza praca zawodo­

wa, tak naukowa jak i inna, jest 
zakrojona na szeroką skalę i wy­
maga pracy zespołowej. Umiejęt­
ność pracy zespołowej, to bardzo 
istotny czynnik pracy ekonomisiow. 
Stąd ważnym dla nas zagadnie­
niem było wykształcenie u studen­
tów nie tylko zdolności do samo­
dzielnych opracowań, ale jednocze­
śnie i  umiejętności pracy zespoło­
wej. W tym  celu w pierwszym eta­
pie pracy studenci opracowują zasad­
niczo pracę sami, a w  drugim  eta­
pie około 5 najlepszych opracowu­
je  pracę wspólnie. Praca ta dysku­
towana jest następnie w  pełnym 
gronie uczestników konferencji. W 
ten sposób studenci uczą się opra­
cowywać temat wspólnie z kole­
gami, dyskutować go, poprawiać i 
zbiorowo wykonywać.

Nie dostrzegać i  tu dw u nieod­
łącznych trzonów tej samej p ra w ­
dy, nie widzieć je j  w  całości, to 
znaczy nie rozumieć drugiej pod­
stawowej . zasady w walce o urze­
czywistnienie wielk iego programu 
poprawy bytu człouńeka, nakreślo­
nego przez 11 Zjazd Partii .

Dotychczas mówil iśmy o naszych 
zadaniach w jednym ty lko aspek­
cie — w aspekcie przyszłej pracy 
zawodowej. Zjazd wysuwa jednak  
przed nami już obecnie, podczas 
studiów bardzo istotne zadania. 
Najważniejszym z nich jest jak  
najszybsze włączenie się młodzieży 
studenckiej — obok młodzieży ro­
botniczej — przodującego oddziału 
młodzieży polskie j — do ogólnona­
rodowego ruchu w a lk i  o realizację 
zadań wysuniętych przez I I  Zjazd. 
M ówił o tym  na Zjeździe towa­
rzysz m in is ter Rapacki: „M Y Ś LĘ
Ze  t e r a z  t r z e b a  s z e r z e j  r z u ­
c ić  M ŁO D Z IE Ż  NA FRONT W A L ­
K I  O Z A D A N IA ,  W Y N IK A JĄ C E  
Z U C H W A Ł ZJAZDU. POTRZEB­
NY JEST N A M  SZEROKI RUCH 
PRELEGENCKO - AGITATORSK1  
M ŁO D Z IE ŻY  STUDENCKIEJ, PRZE 
DE W SZYSTKIM  NA WSI, ALE

rzyszem w  te j walce jest cała po­
stępowa młodzież św iata i  dlatego 
jesteśmy przekonani, że zwycięstwo 
jest pewne i  bliskie.

Gdy wrócę do swojej ojczyzny, 
będę pracował na kopalni. Oddać 
swą myśl, siły  i um iejętności zdoby­
te w  Waszym k ra ju  na usług i mo­
jego narodu — to w ie lk i zaszczyt a 
zarazem mój obowiązek.

Dziś pragnę Warn wszystkim  po­
dziękować za pomoc i przyjaźń jaką 
m i okazaliście. Jestem szczęśliwy i  
dumny, że przez k ilka  la t pobytu w 
Polsce m ogłem  być blisko Was i u- 
czestniczyć w Waszej walce o zbu­
dowanie socjalizmu.

RAUL BALTARETU  
absolwent AG H w Krakowie

I  W R A M A C H  FRONTU NARODO­
WEGO I  W SAM YCH SZKOŁACH  
I  W DO M ACH A K A D E M IC K IC H “ .

_ , *
Prometeusz od pewnego momen­

tu nie mógł dalej służyć ludziom; 
został — ja k  głosi m it  — przyw ią­
zany do skały. N iewątp liw ie jest 
wśród nas, studentów, w ie lu  jesz­
cze, którzy znajdują się uf podob­
nej sytuacji, którzy po ukończeniu 
wyższych studiów nie będą zdolni 
w całej pełni służyć ludziom. Przy­
wiązani są bowiem również do 
skały łańcuchem przeżytków świa­
domości, przesiąkniętych trup im  
jadem starego konającego świa­
ta krzywdy  i  degradacj i czło­
wieka. Naszym ważnym zadaniem, 
które również wysuwa przed na­
m i,  I I  Zjazd Part i i  (nakazujący po­
głębienie troski również o ducho­
wy rozwój człowieka) jest oderwa­
nie ich od tej skały  Ukazanie im  
wielkiego, humanistycznego sensu 
programu nakreślonego przez I I  
Zjazd, wielkiego, głęboko hum ani­
stycznego sensu w a lk i  o urzeczy­
wistn ienie tćgo programu — pro­
gramu jeszcze głębszego służenia 
człowiekowi

O szybki wzrost dobrobytu
(Dokończenie ze str. 1)
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D om nr 4 przy M ałym  € h a - 
riton iew skim  -zaułku przy­
w ita ł nas jaskraw ym  pla­
katem, uroczystym gwa­
rem i wesołym śpiewem. 

. Dziewczęta i chłopcy trzy­
m ali w  ręku mandaty napisane 
przeważnie odręcznie z dziwaczny­
mi, często własnoręcznie wykonany­
mi, pieczęciami i stemplami, zawie­
rającym i słowa z „ ja t “  i  „tw a rdym  
znakiem“ . Towarzysz siedzący za 
sto lik iem  kom isji mandatowej czy­
ta ł głośno nazwy organizacji m ło­
dzieżowych, tak że od razu pozna­
waliśm y nazwiska swych towarzy­
szy w a lk i, którzy by li uczestnikami 
zjazdu.

—- M oskiewski Socjalistyczny 
Związek Młodzieży Robotniczej 
„Trzecia M iędzynarodówka“ ...

— Pierwszy wolny Związek M ło ­
dzieży Nadwołżańskiej...

— Koło Zw iązku Młodzieży W ie l­
k ie j Wiszery...

— Porecko-głazkowskie Koło M ło ­
dzieży Chłopskiej pow iatu możaj- 
skiego...

Smoleński Związek Młodzieży 
Robotniczej...

Słowa „robotniczej“  lub „ch łop­
sk ie j“  w idn ia ły  w ty tu le  praw ie 
każdego mandatu.

Przewodniczący kom isji manda­
towej wziął do ręki ogromny m an­
dat z prawdziwą pieczęcią i z w i­
docznym szacunkiem odczytał, a 

raczej zadeklamował:
Socjalistyczny Związek M łodzie­

ży Robotniczej. Petersburski Con­
t i  alny K om ite t Wykonawczy,.,

Ten mandat w yw oła ł szepty za­
chwytu i zazdrości. Ot, jak  się na­
zwali! Pompatycznie, wiadomo to 
ci z P itraL .

Woino, przesuwając się w ko le j­
ce, słuchaliśmy rozmów delegatów 
zapoznających się ze sobą i przed 
nami przesunęła się żywa historia 
ruchu młodzieżowego radzieckieg< 
k ra.iu, jego bohaterskie święta i dm 
powszednie, jego zwycięstwa i osiąg­
nięcia. 16

M łody robotnik fab ryk i „Czerwo­
ny Wyborzec“  okazał się uczestni­
kiem szturmu na Pałac Zim owy 
Wysoka dziewczyna w skórzanej 
kurtce była uczestnikiem paździer­
nikowych walk w  Moskwie. Dele­
gat z W iazników był dowódcą od­
działu młodzieżowego, k tó ry  wspól­
nie z jednostką wojskową z lik w i­
dował b ia łogw ardyjski bunt w Ja­
rosławiu. A  oto towarzysz, który 
bra ł udział w bojach z Niemcami i 
Ktasnowem. A  tu ludzie, którzy 
g rom ili wojska in terw entów : de- 
s®"t  z angielskiego krążownika 
„G lo ria “ , bataliony desantu amery­
kańskiego w M urm ańsku i oddziały 
generała Densterw illa. Ulewą ołow iu 
Przyjęli żołnierze radzieckiego kra ju  
nieproszonych zagraniczm ch goś­
c i“ . ‘

Delegat U ra lu opowiadał o pracy 
Zw iązku Młodzieży w dziedzinie l i ­
kw idow ania analfabetyzmu. Dele­
gat Smoleńska in fo rm ow ał c pomo­
cy, jaką okazali członkowie „T rze­
cie j M iędzynarodów ki“  rodzinom 
czerwonoarmiejców. Towarzysz z 
Moskwy cieszył się, że związek ten 
poważnie zajął się sprawą obrony
prawno-ekonomicznych interesów
młodzieży robotniczej...

H-
My, w ładym irowcy, otrzymawszy 

„decydujące głosy“ , skierowaliśmy 
się do bursy zjazdu, która mieściła 
się w  tymże budynku.

— W ybieraj pryczę, którą zechcesz 
gościnnie powiedział towarzyszą­

cy nam moskwiczanin. — Pierzyny 
wszystkie jednakie i baldachimy 
także.

„P ie rzynam i" okazały się gołe 
deski. „B aldachim y“  puścił natu­
ralnie także ty lko  z krasomówstwa. 
Ale nie m a rtw ił nas w idok takich 
łóżek. Dawno już przyw ykliśm y do 
żołnierskiego sposobu spania: szynel 
pod siebie, szynel pod g ło w ę  i szy­
nel na wierzch. A szynel oczywiście 
każdy posiadał jeden...

Złożywszy na deski pryczy swój 
skromny dobytek, praw ie godzinę 
czekaliśmy w kolejce po talony do 
stołówki. Potem przeszliśmy do in ­
nej ko le jk i, aby otrzymać ósemkę 
chleba, lub sto gramów' sucharów. 
Usiedliśmy za stołem i otrzym aliś­
my zupę z uklei (czarne' oczka), 
smażoną ukle ję i kwaśny „kom pot“ 
z jakichś nieznanych składników. 
W następne dni ukleję czasami za­
mieniała soczewica, źle oczyszczona 
perłowa kasza (szrapnele) lub, — o 
rozkoszy! — porcja prosa, Herbatę 
p iliśm y z cukrem, a czasami ty lko  
„z przyjemnością“ .

— Delegaci z p row inc ji proszeni 
są o zebranie się w po k rju  obok 
sali posiedzeń — rozległ się , czyjś 
głos.

Poszliśmy na górę. W pokoju ze­
brało się sporo ludzi.

Przem ówił delegat z Moskwy.
Jesteśmy wszyscy towarzysza­

m i i przyjació łm i, żołnierzami jed­
nej w ie lk ie j sprawy — powiedział. 
Proponujemy wybrać prezydium w 
składzie dziewięciu członków — dwu 
z P itra, dwu z M oskwy i pięciu z 
pozostałych delegacji. W  sekcjach 
zjazdu i na samym zjeździe każdy 
delegat może m ówić to, co uzna za 
stosowne. M ieńszewickich przemó­
wień oczywiście tolerować nie bę­
dziemy, ale jeśli chodzj o rzeczowe 
w nioski — dysku tu j ile zechcesz. 
Zgoda?

„P row inc ja “  zajęła się wyborem 
delegatów do prezydium.

Chłopskiej ogłaszam za otwarty. 
Niech żyje Rosyjska Komunistyczna 
Partia bolszewików! Niech żyje re­
wolucja św iatowa!

Było to 29 października 1918 
roku.

Och, ja k  zaśpiewaliśmy wtedy 
„M iędzynarodówkę“ ! Każde słowo 
wielkiego hymnu zlewało się z b i­
ciem serca każdego z nas, każdy 
wiersz hymnu był naszą p rzys ię gą  
na wierność pa rtii bolszewików, 
przysięgą radzieckiej młodzieży na 
wierność ideom komunizmu. Hono­
rowym przewodniczącym zjazdu 
wśród niekończących się owacji zo­
stał wybrany W łodzim ierz Iljicz  
Lenin.

Po wyborach prezydium i kom i­
sji mandatowej zaczęły się pow ita­
nia.

Dla omówienia sytuacji bieżącej 
zabrał głos przedstawiciel Centra l­
nego Kom itetu Rosyjskiej Kom uni­
stycznej Partii bolszewików, towa­
rzysz Jemielian Jarosławski. Znów 
wybuchła entuzjastyczna owacja. 
Nie m ia ły końca okrzyk i na cześć 
pa rtii i je j wodzów.

— Niech ży -je  Le-n in ! — potęż­
nym chórem skandowała sala. — 
Pro-wadź nas) pa r-tio  na bój 
o-sta-tn i! Ura-a'-a-a!...

Po przekazaniu zjazdowi pozdro­
wień od CK RKP i życzeń owoc­
nych obrad, towarzysz Jarosławski 
szczegółowo om ówił zagraniczną i 
wewnętrzną sytuację Republiki Ra­
dzieckiej.

Jego przemówienie raz po raz 
przerywały spontaniczne owacje.

*
Następnego dnia rozpoczęły się 

sprawozdania z terenu. Przed na­
mi o tw iera ły  się sławne karty his­
to rii związków młodzieży, które ra­
zem z całym narodem niosły na 
swych młodych barkach ogromny 
ciężar w o jny i odbudowy ukochanej 
Ojczyzny.

— Latem bieżącego roku nasz 
trzechtysięczny związek zniknął z 
miast i wiosek, — m ów ił z uśmie­
chem towarzysz z Uralu. — Nie 
myślcie, że wyparował, lub się roz­
padł. Po prostu poszedł na fron t ra­
zem z kom itetem  guberni a nym. A 
w sierpniu znów obję liśm y około 
trzech tysięcy młodzieży. Jeśli trze­
ba będzie znów pójść na fron t — 
pójdziemy. A  nasza organizacja 
znowu się odrodzi!

Dosłownie to samo powiedzieli 
delegaci z Kurska i okręgu północ­
nego...

— A my daliśmy setki żołnierzy 
i oddziały zaopatrzenia — po in for­
mował delegat z Niżnego Nowog­
rodu.

— A my na wezwanie pa rtii 
stworzyliśm y młodzieżowy batalion, 
k tó ry  rozgromi! kułackie powstanie 
w powiecie ju rew skim  — zameldo­
wał delegat z W ładym ira. A kiedy 
wybuch! bunt w Jarosławiu w -nńi- 
nie z oddziałami A rm ii Czerwonej 
poszły w bój oddziały Związku 
Młodzieży z W ładynrra , Muromy, 
Kowrowa, Iwanowa i Szuj...

Jeden jedyny delegat, któremu 
udało się przedostać do Moskwy z 
K ijow a, opow-edzial zjazdowi o bo­
haterskie j walce ukra ińsk ie j m ło­
dzieży przeciwko niemieckim oku­
pantom i bestii Skoropackiemu.

Spoza tych krótk ich in form acji 
delegatów powstawał obraz gigan­
tycznego trudu chłopców i dziew­
cząt w  warunkach zamieszek i 
głodu w całym kraju.

— Pomagamy p a rtii tworzyć ko­
m ite ty  biedoty. Pomagamy pa rtii w 
organizowaniu organów władzy i w 
przeprowadzaniu wyborów do Rad. 
Stworzyliśm y klub. A u nas pracu­
ją  dziesiątki kółek po lityk: bieżą­
cej. A my posłaliśmy . setki ludzi do 
organów i kółek likw id ac ji analfa­
betyzmu, stworzyliśm y kom órki we 
wszystkich fabrykach...

Wszyscy bez w y ją tku  delegaci mó­
w ili o bohaterstwie pracy młodzie­
ży, o wkładzie w podniesienie w y­
dajności pracy, o walce z sabota­
żem in te ligencji, o tym, jak człon­
kowie związku walczą z mieńszewi- 
kami, eserami i anarchistam i, o po­
mocy czekistom...

W niejednych sprawozdaniach te­
renowych były inform acje, które 
dzisiejszym komsomolcom mogą 
wydać się naiwne i śmieszne — ale 
były one wyrazem dążenia do stwo­
rzenia praw ideł komunistycznej 
moralności. Tak na przykład, dele­
gat z Kurska powiedział, że guber- 
niana konferencja organizacji za­
broniła brać posag od dziewcząt, 
ponieważ to obraża godność kobie-’ 
ty.

Zjazd przerwał składanie spra­
wozdań, by - wysłuchać doniesienia 
o nowych bestialstwach zbirów Sko- 
ropackiego, którzy zamordowali ko­
m unistów Sytina i Potiomkma. De­
legaci przez powstanie oddali hołd 
pamięci o fia r kon trrew o luc ji i wśród 
burzliw ych oklasków przyję li w n io­
sek, aby posłać pozdrowienia m ło- 
dym robotnikom  i chłopom U kra iny.

W zimnych pokojach internatu 
kontynuowaliśm y dyskusję na te­
maty, które nas szczególnie in tere­
sowały. Sprzeczaliśmy s.ę, śpiewa­
liśmy i m arzyli.

— Wspaniała książka — powie­
dział m ój-sąsiad z pryczy, odkłada­
jąc „M a rtin a  Edena“ . — Chłopak 
taki jak my, a osiągną! wyżyny 
wiedzy. Osiągnął, ale nic z tego nie 
wyszło, gdyż jest tam kapita lizm ! 
Ech, a jak  ja się dobiorę — sam 
skorzystam i k ra jow i się przydam...

— Wolnego — w łączył się do roz­
mowy czupryniasty orłow ie t — cóż 
to, uniwersytet chcesz kończyć?

— A chcę.
— Do burżujów  cię ciągnie?
— Słepyś ty, ja k  widać — odpo­

w iedział spokojnie mój sąsiad.
— To, co w życiu najdroższego, 

burżujom chcesz oddać. Ty myślisz, 
że całe życie będziesz żłopać barszcz 
kopyścią i z tegoś dumny. A wie­
dzę niech opanowują burżuje, czy 
tak? A przecież, żeby wybudować 
tak potrzebne nam zakłady przemy­
słowe i pałace, niemało trzeba 
w iedzy!

— Tobie i pałace potrzebne?
— I pałace. Ot, przesiedliliśm y 

tysiąc robotniczych rodzin ze s t r y ­
chów i p iwnic do najlepszych pań- 
skich w ill. Może to źle, co? Ty lko

\m y, ludzie pracy, mamy rzeczywiste 
prawo mieszkać w pałacach.

— To może j kraw at założysz? 
Jaki wolisz — „pieskie wesele“  czy 
„g a w riłkę “ ?

Sąsiad zam yślił się na chwilę. 
Krawata może nie założę. A le 

chcę być czysto ubrany. Nawet 
ładnie ubrany, tego też pragnę. Nie 
będziemy przecież brać przykładu 
z tej dziewczyny, która występowa­
ła wczoraj w im ieniu Penzy! W ło­
sy nie czesane, spódnica wygnie­
ciona, niesłychany z n ie j fle jtuch. 
Może to dlatego, że taki powinien 
być proletariusz, rewolucjonista? 
Ledwie — ledwie zaczynamy' w yc ią ł 
gać się z błota, a ona znów do nie- 
go ciągnie. I  to jeszcze pryn-cv- 
p ia l-n ie !

Orłow iec zaśmiał się serdecz­
nie.

— Trubadur piękności! Waśka- 
tokarz — trubadurem !
. ~  P rzy jm u ję  ten ty tu ł — wsta­
jąc, poważnie powiedział Wasia- 
tokarz. — Wszystko, co w  świecie 
piękne, będzie nasze. I  sami stwo­
rzym y tak ie  cuda, o których się 
burżujom  nawet nie śniło.” I  od­
damy je  ludziom pracy...
(D o ko ń cze n ie  w  n a s tę p n y m  n u m e rz e )
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Pierwszy Ogólnorosyjskj Zjazd 
Związków Młodzieży Robotniczej i

» H o Z I t f O U ' ! /
Jeżeli chcecie poznać tea tr „z tam tej 

strony k u rty n y “ i dowiedzieć się wielu  
ciekaw ych szczegółów o powstawaniu  
p cedctaw ienia, p rzeczyta jc ie  in teresu ją ­
cą książkę Jerzego R akow ieckiego i Zyg- 
!P'J,n‘ f  HUbnera pt. „ROZMOW Y O TEA- 
TRZE“ *).

Razem z Jankiem , bohaterem  książki, 
zw iedzić m ożecie skom plikow ane u rz ą ­
dzenia teatra lne  od sceny obrotow ej 
! szufladowej zaczynając, a na rekw izy - 
torni i o lbrzym ich  w arsztatach te a tra l­
nych kończąc P rzy  okazji spotkacie  
w ielu sym patycznych ludzi tea tru , któ­
rych zazw yczaj trudn o dostrzec na sce­
nie, podczas przedstaw ienia. Rozmowy 
z inspicjentem , e le k try k ie m , asystentem, 
reżyserem , scenografem , k ierow nikam i 
pracowni teatra lnych  i innym i wzbogacą 
waszą w iedzę o teatrze  w ielom a in tere ­
sującym i faktam i.

M iodzi au torzy  „ROZMÓW “ w  sposób 
ciekaw y i dowcipny podają rów nież w  
^wej książce podstawowe wiadom ości z 
v$to rii teatru  i d ram atu . W  żyw v spo­
sób m ówią oni o w ybitnych aktorach  
polskich.

O Żółkowskim  na p rzyk ład  czytam y  
m iędzy innym i: ..Dowcipy .jego i pow ie­
dzonka m ia ły  w yraźne zabarw ien ie  po- 
Ityczne i społeczne Posłuchajcie. ,,Dzi- 
vna jest rzecz, że p ie rw e j w ynaleziono 
maszynę do m łócenia chłopów, n iż  do 
młócenia zboża“ . A lbo: ,,B iedni wieśnia-

o teatrze
cy m odlą się n a jg o r liw ie j za konie swo­
ich dziedziców, bo gdyby te p rzypad ­
kiem w yg inę ły , to by panowie na nich 
je źd z ili“ . W yczyta ł k iedyś Żółkow ski w 
gazecie, że jakaś w y tw orn a  dama w yjeż­
dża do K arlsbadu i poszukuje  kogoś 
sympatycznego do tow arzystw a. Ubawio­
ny tym  u rzą d z ił po p rzedstaw ien iu  p rz y ­
jęcie d la  swych kolegów na cześć owej 
damy. Późno w nocy, gdy ju ż  całe to ­
w arzystw o m iało trochę ,.w czub ie “ , 
udano się grom adnie pod adres wskaza­
ny w gazecie. Żó łkow ski dzwoni, całv 
dom staw ia na nogi. każe budzić panią 
tłumacząc, że ma do n ie j spraw ę nie- 
c ie rp iącą  zw łoki.

— Cóż takiego, żeby przychodz ić  o 
tak n iew łaściw e j porze? — pyta rozgn ie ­
wana dama.

Na co Żó łkow ski:
— Jejmość pani ogłaszała, że w y jeż ­

dżając do K arlsbadu szukasz p rzy je m ­
nego tow arzystw a. Raczysz wybaczyć, 
ale co do mnie, w żadnym w ypadku nie 
mógłbym  ci s łużyć“

„ROZMOW Y O TEA TR ZE“ to nie ty lko  
za jm u jąca  lek tu ra ; dzięk i za w a rte j w 
nich p raktyczn e j w iedzy o p racy tea­
tra ln e j stanowią podręczne „vadem é­
cum “ zespołów am atorskich.
-------------:------ J. H.

) Jerzy Rakowiecki i Zygm unt Hub­
ner: ..Rozmowy o tea trze “ . W iedza Po­
wszechna“ 1953. S tr 220. cena zł 5.50

Y«„.„M y t1 V i <l-0 ł ' 7  ,T°  P°Pr «e<ii-»ich kuponów Kto prześle do redakc ji w lednei 
k Vp,° '7  <Po«yna.1ąc od dowolnego num er.»  ten weźmie udrtal 

w lo .ow am u bonów książkowych wartości son zł, 300 zł j 200 ?H.

Kupon premioiup nr 38
DOMU KSIĄŻKI I REDAKCJI POPROSTU

upoważniający do wzięcia udziału w losowaniu bonów książkowych 
o wartości 500, 300 i ZOO zł

Nazwisko i im ię 

Adres

Uczelnia wydział rok

T emat, k tó rym  chcemy się 
zająć — powiedzmy to od 
razu — nie jest sprawą 
najhardzie j korzystną . dla 
polskiej dram aturg ii. Wśród 
dużej liczby sztuk współ­

czesnych nie znajdziemy utworu, w 
którym  kierownicza rola P a rtii, je j 
znaczenie w życiu narodu byłyby 
ukazane w sposób pełny . ideowo i 
artystycznie. Tym  niem niej, przy­
glądając się uważnie rozwojow i 
współczesnego dramatu, nie trudno 
dostrzec w ys iłk i zarówno ze strony 
autorów ja k  i teatrów, zmierzające 
do ja k  najbardziej prawdziwego, su­
gestywnego ukazania P a rtii jako 
istotnego, mądrego kie row n ika na­
rodu budującego ustrój socjalistycz­
ny. W ysiłk i te coraz częściej zosta­
ją  uwieńczone powodzeniami.

Od pierwszych sztuk powojennych 
do ostatniej praprem iery „K re ta “ 
Lutowskiego dzieli nas zaledwie 
k ilka  lat. Jakże zm ienił się w ciągu 
tego czasu przedstawicie] P a rtii w 
naszych sztukach! Od Samotnego ¡in­
teligenta, walczącego trochę w próż­
ni o lepsze, piękniejsze życie, po­
przez nieskazitelnego, nieomylnego 
bohatera spełniającego często rolę 
„deus ex m achina“ , aż do sekreta­
rza .POP-u, obarczonego mnóstwem 
wad, które w ytkn ię te  mu zostają 
przez starego robotnika, prawdzi­
wego komunistę. Cała galeria posta­
ci, na pewno jeszcze nie zamknięta, 
czekająca na bohatera, k tó ry  połą­
czy w sobie mądrość partyjnego po­
stępowania z głębokim  człowieczeń­
stwem.

Pierwszy powojenny okres pow­
stawania sztuk współczesnych o a- 
ktua lne j tematyce przyniósł nam 
utw ory charakteryzowane często ja ­
ko „rozrachunki in te ligenckie“ . Były 
one rezultatem wewnętrznej w a lk i 
ideowej pisarzy — dramaturgów, 
przełamujących się, krystalizujących 
swój światopogląd. W sztukach 
tych rewolucjoniści, działacze par­
ty jn i obarczeni byli zazwyczaj w ie­
loma kon flik tam i psychologicznymi, 
brak im było oparcia w  ludzie, no­
sili w  sobie ślady żeromszczyzny.
Z wieloma zastrzeżeniami można by 
tu, jako przykład, przytoczyć p ie rw ­
szą wersję najbardziej chyba popu­
larne j w  tym  okresie sztuki K rucz­
kowskiego — „O dw ety“ . Jagmin, 
dyrekto r szkoły, rewolucjonista, w

kulm inacyjnym  punkcie akc ji poz­
wala odejść bezkarnie zaciekłemu 
wrogow i ludowego ustroju, zadowa­
lając się w yrw aniem  spod jego 
zgubnego w p ływ u własnego syna. 
Druga wersja sztuki, kończąca się 
oddaniem Okulicza w  ręce władz, 
bardziej sugestywnie ukazała po­
stawę ideową Jagmina i sens toczą­
cej się w a lk i klasowej w  tych p ierw ­
szych, trudnych latach powojen­
nych. Jednak i w pierwszej i w d ru­
giej w ers ji główny ciężar wym owy 
utworu spoczywał na kon flikc ie  o- 
sobistym trojga ludzi, w  którym  
osobie samotnego Jagmina, jako 
przedstawiciela P artii, brak było 
rewolucyjnej stanowczości, jaką da­
je klasowy związek z ludem.

Po pamiętnym zjeździe pisarzy w 
Oborach, jednym  z węzłowych punkr 
tów  w  rozwoju powojennej drama­
tu rg ii, nasi pisarze wyszli poza o- 
graniczony czterema ścianami po­
koju krąg tematyczny. A kcja  w ielu 
u tworów  zwycięsko przekroczyła 
dotychczasowe granice i wdarła się 
do fabryk, zakładów pracy. Zm ieni­
ła się zasadniczo problematyka 
sztuk. Niestety, ten piękny zryw  
przyćm iony został choroba schema­

tyzmu. Znalazło to wyraz m. in. w 
tym, że sprawy związane z produk­
cją zaczęły pisarzom zasłaniać ży­
wego człowieka. Bohaterowie sztuk 
stali się jacyś nieciekawi, ich życie, 
wypełnione w  99 proc. pracą w fa-- 
bryce, przestało interesować.

Z okresu Festiwalu Polskich Sztuk 
Współczesnych pamiętamy postacie 
sekretarzy P artii zupełnie niezindy- 
widualizowane, podobne do siebie. 
Od pierwszej do ostatn iej sceny w i­
dzieliśmy tego samego, nie zm ienia­
jącego się człowieka, pełnego zalet, 
przy każdej okazji wygłaszającego 
znane hasła i slogany, rozw iązują­
cego często swym „autorytetem “  
zbyt zaw ikłany przez autora kon f­
lik t  i  to zazwyczaj podczas zebra­
nia...

W jednej ze sztuk tego okresu 
sekretarz organizacji pa rty jne j już 
w pierwszej scenie zwraca się do 
bohaterki tym i słowami: „T ak  jest, 
towarzyszko dyrektorze. M usimy 
stale pamiętać o wytycznych, jakie  
dało nam trzecie Plenum Kom itetu 
Centralnego P artii. M usim y wzmóc 
czujność. Wróg działa. Działa chy­
trze i podle. (Podkreśla). I u nas, 
w  naszej fabryce, mógł także załó-

.
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zyc gniazdo dyw ersy jne j roboty. I 
stąd mogą wypływać nasze trudno­
ść1 '• I tak dalej, do końca. Za­
wsze tak i sam, o fic ja lny , sztywny, 
Przy każdej okazji posługujący się 
„w ie lk im i“  słowami,

Takie ukazywanie partyjnego bo­
hatera sztuki było w yn ik iem  po­
wierzchownej obserwacji życia, nie­
zrozumienia przez autora podsta­
wowych problemów, ideologicz­
nych, wyn ika jących z nowych sto­
sunków społecznych.

W arto przypomnieć słowa W ło­
dzimierza Sokorskiego na ten te­
mat z roku 1951:

„Wszyscy skarżymy się na ubó­
stwo sylwetek sekretarzy P artii. Po­
m ijam  już  fakt, że autorzy spro­
wadzają ich rolę w dramacie do 
k ilk u  zasadniczych wypowiedzi, a 
reżyserzy, nie wiedząc co z taką 
postacią zrobić, sadzają ją  tyłem  do 
w idow ni. Lecz czy może nas w zru ­
szyć człowiek, k tó ry  w ciągu całej 
sztuki pozostaje ty lko  tematem, nie 
mając żadnego własnego życia? N ik t 
za nim  nie tęskni i n ikom u w 
gruncie rzeczy nie jest potrzebny. 
Przy tym  horyzont takiego sekreta­
rza „od załatw iania kw estii“  prze­
ważnie jest tak ubogi, że nawet de- 
k la ra tyw m e nie jest w  stanie pomóc 
współtowarzyszom pracy, by spoj­
rzeli na swoje sprawy z płaszczyzny 
szerszej, bardziej upolitycznionej, 
bardziej ideologicznej. Nie m ówim y 
juz o tym. że takie postaw,enie za­
gadnienia uniem ożliw ia człowiekowi 
Partu stać się pozytywnym  boha­
terem sztuki“ .

uHStal n i"  la ta ’ które Przyniosły „ucieczkę  ̂ naszych dramatopisarzy 
w  przeszłość (w sztukach historycz­
nych zawsze ła tw ie j pokazać nie- 
schematycznych bohaterów pozy- 
ywnych), dały nam również k ilka  

utw orow  o tematyce współczesnej. 
Najbhzsze zaś miesiące udostępnią 
nam cały szereg sztuk -  p lon Ron-

Ludowej. J1 DZieSlęCi° leCia Polsk*

Te sztuki, które ostatnio weszły 
na nasze sceny, są świadectwem 
powolnego przełamywania przez ni- 
sarzy schematu; starają się oni 
ukazywać na pierwszym planie
k o n flik ty  między ludźm i, którzy 
coraz częściej są żywym i, pełno- 
k rw is tym i postaciami o z indyw i­
dualizowanych charakterach,
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Scena pi jatyk i.  Na zdjęciu: Włodzimierz Skoczylas i  Tadeusz Jan­
czar.

Po sukcesie „U licy  Granicz­
ne j“  i  „M łodości Chopina“ 
otrzym aliśm y nowy film , 
Aleksandra Forda, dzieło 
dużej klasy, piękne, wzru­
szające i prawdziwe. 

N a jp ie rw  o scenariuszu. Z  nim 
m ie liśm y zawsze najw ięcej kłopo- 
•tów. Nieudane, złe scenariusze, bar­
dzo często schematycznie ujmujące 
współczesne nasze życie, w  bardzo 
dużym stopniu decydowały o bra­
kach i  wadach artystycznych na­
szych film ów , osłabiając przez to 
śiłę ich społecznego oddziaływania. 
Zamiast prawdziwych ludzi z ich 
pełnym  życiem wewnętrznym , w i­
dzieliśmy niekiedy podkolorowane 
Plakaty ilustru jące pewne tezy lub 
zjaw iska społeczne, czy polityczne.

Potw ierdziła się znana i szeroko 
omawiana zasada," że dobry scena­
riusz jest podstawowym warunkiem  
powstania dobrego film u . Scenariusz 

P ią tk i“  jest dlatego udany, bo za­
atakowany przez twórców problem 
przedstawiony jest odważnie, śmia- 
1° i głęboko, bez upiększania życia.

Teza film u  jest w yb itn ie  dydak­
tyczna. Dzieło A leksandra Forda 
ukazuje, ja k  w  procesie pracy nad 
Wznoszeniem z ru ir  Warszawy, jaik 
W bogatych zjawiskach spraw iedli­
wego ustro ju  i nowego, trudnego, ale 
Pięknego życia — młodzi przestęp­
cy — o fia ry  demoralizującego w p ły ­
wu w o jny — odnajdują swoje m ie j­
sce w  społeczeństwie, odnajdują 
siebie samych. Dramatyczne prze­
miany w świadomości i duszach 
młodych przestępców wyznaczają

psychologiczny k o n flik t film u , któ­
ry  wyraziście osadzony jest w  rze­
czywistości powstającej z gruzów 
Warszawy. Budujące się miasto nie 
jest ilustracją, tłem, na którym  oglą­
damy przygody zagubionych chłop­
ców. H istoria budowy trasy W —Z 
sprzęgła się w film ie  bardzo ści­
śle z dziejami przemian dokonywa- 
jących się w psychice bohaterów. 
Powojenna rzeczywistość uwarunko­
wała nie ty lko , pełne rozmachu, 
wspaniałe budownictwo miasta, ale 
nrzede wszystkim  zaczęła ksiztałto- 
wać człowieka.

Artystyczna i ideowa odkrywczość 
scenariusza przejawia się również w 
jego w ie lk ie j dramaturgicznej zwar­
tości, w  wyjątkow o dużej oszczęd­
ności dialogów.

Gadulstwo i spotykaną tak często 
publicystykę wypowiedzi ograniczo­
no w film ie  do najniezbędniejszych, 
prawdziwych, prostym, potoczystym 
.językiem napisanych dialogów. 
„P ią tka z u licy B arskie j“  przemawia 

»obrazami tak, ja k  tego wymaga 
artystyczny język film u . Środki f i l ­
mowego wyrazu Ford umie śmiało 
i odkrywczo stosować, podporząd­
kowując je  zawsze bardzo ściśle 
tematowi f ilm u  i każdej jego sy­
tuacji. Stąd duża jedność między 
treścią a formą, taka precyzyjna 
odpowiedniość. Żeby wszystkie te 
uwagi zilustrować, należałoby op i­
sać praw ie cały film , scena po sce­
nie. P rzypom nijm y więc ty lko nie­
które fragm enty film u . Scena od­
czytania w yroku w  sądzie. Głos sę­
dziego dociera do uszu przestraszo­

ny inscenizacji Teatru Narodowego, dz ięk i  sugestywnej,  o s z c ^ d n e j  
w 'środki wyrazu grze Krzysz to fa  Opalińskiego, postać Gorzeloka stała się 
pełn ie jsza i  przyczyn i ła  się do pogłębieni a ideow e j w y m o w y  przedsta­
wienia“ .

Na zdjęciu: scena zbiorowa z ostatniego aktu  „K re ta “  — Lutowskie-  
go, pośrodku Opaliński w  ro l i  Gorzeloka.

—  Foto: COPIA

Z m ien ił się również w  ostatnich 
utworach sposób ukazywania Par­
t i i .  Zn iknę ły ze sceny nużące ze­
brania. Ludzie P a rtii mają swe 
pryw atne życie, kłopoty, śmieją się, 
nawet... bawią na scenie dzieci. 
Rozmaitość ukazywania problemów 
P artii, odwaga w  rysowaniu sylwe­
tek je j przedstawicieli, którzy od­
dzia ływ ają na ludzi bez deklara­
tyw nych przemówień, to na pewno 
duże osiągnięcie i. dobry kierunek 
dalszych poszukiwań,

Zdarza się je dn ak ,. że autor, za­
m iast głębiej w n ikać w  postać 
działacza partyjnego, posługuje się 
odwróconym schematem. Mam tu  
na m yśli postać sekretarza P a rtii z 
ostatniej sztuki Gutowskiego „K re t“ . 
Kubica obdarzony został przez au­
tora szeregiem wad. W przeciw ień­
stwie do schematycznych postaci z 
okresu Festiwalu, Kubica w  zamie­
rzeniu autora jest postacią nega­
tywną, k tó re j demagogię demasku­
ją zarówno widzowie ja k  i  bohate­
row ie sztuki.

Obraz takiego sekretarza nie jest 
na pewno „typow y, chociaż podob­
nych ludzi możemy spotkać w  ży­
ciu.

Lu tow ski w  swojej sztuce peł­
niej pokazuje problem Pai’t i i  przez 
wprowadzenie postaci starego ko­
munisty — Gorzeloka, będącego su­
mieniem sekretarza i uosobieniem 
pa rty jne j czujności i opieki nad ko­
paln ią i je j ludźmi. Postać ta w  
tekście sztuki nie stanowi pełnego

równoważnika postaci sekretarza. 
W inscenizacji Teatru Narodowego 
\v Warszawie, dzięki sugestyw­

nej, oszczędnej w  środki wyrazu 
grze Krzysztofa Opalińskiego, po­
stać Gorzelaka stała się pełniejsza 
i przyczyniła się do pogłębienia 
ideowej wym owy przedstawienia.

Lutow ski należy do tych pisarzy- 
dram aturgów, którzy starają się co­
raz pełniej pokazywać w  swych u- 
tworach problematykę Partii. Po­
stać Jerzego Poręby z „Próby s ił“ , 
lekarza nadużywającego powagi le­
g itym acji pa rty jne j, (dopiero k ry ty ­
ka towarzyszy wprowadza go na 
w łaściwą drogę), była dużym osiąg­
nięciem Lutowskiego. Również cie­
kaw ie zarysowany został stary m aj- 
s ter-party jn iak ze sztuki „Sprawa 
rodzinna“ . Można więc mieć nadzie­
ję, że w  następnych utworach po­
każe nam Lutow ski jeszcze pe łn ie j­
szy, jeszcze bardziej przekonywają­
cy obraz działaczy party jnych i 
pogłębi party jną  problematykę swo­
ich sztuk.

Najnowsze sztuki podejm ują da l­
sze próby coraz prawdziwszego u- 
kazania w  dramacie P a rtii i  je j 
kierowniczej ro li. Najbliższa przy­
szłość pokaże nam niewątp liw ie  
w iele żywych postaci komunistów 
na scenie.

Profesor K o tt w  recenzji z „B a­
śki“  słusznie woła: „Pokażcie nam, 
ja k  po tra fią  kochać kom uniści!“ . 
Czekamy na takie sztuki.

JERZY H A B A

Scena w redakcji. Pośrodku: Jacek Siwicki (Andrzej Kozak).

mych chłopaków z ryk iem  motoru 
i zgrzytem zatrzaskujących się 
drzw i, stojącej na dziedzińcu sądu 
kare tk i więziennej. Ukazanie te j ka­
re tk i z okna sali rozpraw, znajdu­
jącej się na bardzo wysokim  pię­
trze, nie jest na pewno jakim ś for- 
malistycznym chwytem operator­
skim, ale doskonale obrazuje m y­
śli m łodych przestępców w  trakcie 
ogłaszania wyroku, ich paniczną o- 
bawę przed więzieniem.

A lbo wyjście z sądu. Idąc powoli 
korytarzem, w  pewnej ch w ili za­
czynają opętańczy bieg, rozsadza 
ich radość, że wszystko tak się 
skończyło. Chcą jak  najszybciej o- 
puśeić to miejsce, znaleźć się na 
ulicy, na wolności.

Jakże psychologicznie prawdziwa 
jest scena. p ijack ie j org ii w ypraw io­
nej przez Lu tka po spowodowaniu 
śmierci Radziszewskiego. W  opa­
rach alkoholu, prtzy dzikich k rzy ­
kach i  . w  ry tm ie  dysonansowej 
w rzaskliw ej m uzyki us iłu ją  zdusić 
w yrzu ty  sumieniiia, które odebrały 
im  sen w  nocy. Gdy Ford ukazuje 
scenę odkopanej p iwnicy na trasie 
W—Z i robotników rozbijających 
tam bu te lk i z alkoholem, n ie  zapo­
mina , o długim , operatorskim  u ję ­
ciu. tych, którzy nie opuścili swe­
go warsztatu.

Porywająco i wspaniale odtańczo­
ny oberek na zabawie sylwestrowej 
n ie  jest efektownym  powtarzaniem 
w iru jących spódnic z „M łodości 
Chopina“  — ale jest wyrazem ra­
dości H anki i  Kazka z zawiązanej 
pomiędzy n im i m iłości i  pierwszego 
pocałunku.

Ten szereg przytoczonych scen 
przemawia do w idza przez artystycz­
nie  ukszta łtowane obrazy. A  dzia­
ła ją  one tym  s iln ie j, że skompono­
wane .są z bardzo różnorodnych 
środków artystycznych, ja k im i dy­
sponuje film . Barwa, ujęcie opera­
torskie  (długie ja zdy ,, cięcia, zbliże­
nia, oddalenia) muzyka, kompozycja 
scen, ich montaż' — cały ten boga­
ty  arsenał środków w  każdej prawie 
scenie film u  jest przez Forda uży­
ty  z myślą o wydobyciu głównej 
tezy f ilm u  i  jego prawdy.

Troska o prawdę przeżyć i  prze­
m ian dokonujących się w  dusży bo­
haterów f ilm u  podyktowała Fordo­
w i 'szczególnie baczne zwrócenie u- 
wa.gi na stronę afetotską „P ią tk i z 
u licy  B arsk ie j“ . Po raz pierwszy w  
dziejach naszej kinem atografii, za­
n im  rozpoczęto kręcić zdjęcia, przez 
3 tygodnie — ja k  w  teatrze — odby­
w a ły  się próby analityczne. Pozwo­
l i ły  one każdemu akto row i nie ty l­
ko głęboko zżyć się z rolą, ale po­
znać całą ideową wymowę film u , 
jego psychologiczny i wychowawczy 
k lim at. Zastosowanie te j metody 
dało aktorom  pole do in ic ja ty ­
w y i w łasnej inw encji. Rezultaty 
widoczne są ina ekranie.

„P ią tka  z u licy  B arsk ie j“  jest f i l ­
mem aktorsko świetnym. Niesposób 
analizować całej obsady film u . Ta­
deusz Janczar, Andrzej Kozak, Ma­
rian Rutka, M ieczysław Stoor, W ło­
dzim ierz Skoczylas —  cała ta piąt­
ka m łodych aktorów, k tó ra  wzdęła

na siebie bardzo trudny obowiązek 
przedstawienia losów zagubionych 
chłopców, odnajdujących powoli 
drogę ku lepszemu życiu, zdała e- 
gzamin bardzo dobrze. W ydaje m i 
się, że najpoważniejszym osiągnię­
ciem aktorskim  jest trudna ro la 
Kazka Spokornego w wykonaniu 
Tadeusza Janczara.

W arto przypomnieć tu ta j wypo­
wiedź Janczara zamieszczoną w  
styczniowym numerze POPROSTU, 
w  -której dz ie lił się on z czytelnika­
m i uwagami dotyczącymi swojej 
ro li:

„Kazek jest chłopcem niezwykle 
interesującym, jest bogatą naturą, 
którą cechuje upór, jakaś wrodzo­
na szlachetność, a zarazem n ieu f­
ność do ludzi i  tęsknota za lepszym 
prawdziwym  życiem (...)

Jakże zaskoczyło go życie, które 
zaczęło się po wyzwoleniu. On, jak  
i  w ic iu  jem u podobnych, po swo­
jemu, dziecinnie szuka! swego m ie j­
sca w  nowej, nieprzewidzianej n ig­
dy rzeczywistości i  to, to jest na j­
ciekawsze w  te j ro li — wewnętrz­
na walka chłopca, którego porywa 
nowe życie, now i ludzie. Zupełnie 
niespodziewanie spotkana dziewczy­
na pogłębia jego dramat. Ona m ło­
da, rozkochana w  swojej praey i w  
nauce — i  on związany z podzie­
miem, a m iłu jący życie tak samo, 
jak  ona.

Pokazać to wszystko—było naczel­
nym zadaniem ro li, jaką wyzna­
czył m i autor scenariusza i  reży­
ser“ .
..D zis ia j, 'po  ...zobaczeniu kreacji 
Janczara, możemy z -pełną odpowie­
dzialnością powiedzieć, że podołał 
zada-niu. Dokładne przemyślenie i  
zrozumienie ro li, duże zdolności, 
wreszcie czuła opieka Forda pozo­
stawiająca aktorow i bardzo dużo 
samodzielności i inw enc ji — pozwo­
l i ły  m u prawdziw ie wcielić się w  
tę -postać, zżyć się z nią. Urzeka 
nas o-na w  film ie , bo Janczar um iał 
glębo-ko przedstawić wszystkie prze- 
mia-ny zachodzące w  tym  nieufnym, 
upartym , ale w  zasadzie szlachetnym 
chłopaku.

Bardzo dobry i  praw dziw y jest 
również Zbych w  wykonaniu M a­
riana R u łk i. A leksandra Śląska w  
ro li Hanki ja k  zawsze świetna, peł­
na wewnętrznej prostoty, ciepła i 
skromnego uroku.

Tego optymistycznego tonu re­
cenzji nie mo-gą naruszyć pewne 
zastrzeżenia. Pierwsze, w  stosunku 
do -niewłaściwego obsadzenia Han­
ny Skarżanki, k tóra przypomina w  
f ilm ie  raczej „średniowiecznego in ­
kw izyto ra “  niż sędziego w  sądzie 
dla nieletnich. Drugie — bardzo 
złe m akiety panoramy zburzonej 
Warszawy. I trzecie — zagubienie 
(poza trasą W —Z) topografii miasta 
i  niepotrzebne, szczególnie w  koń­
cowej scenie film u , wprowadzenie 
m-uzyiki z chórami. Stwarza ono 
s-ztuczną atmosferę nie mającą żad­
nego związku z symbolicznymi sło­
wam i Hanlki, wypowiedzianym i przy 
noszach rannego Kazka: „O n musti 
żyć“ .

warszawskiej AM  Jest on nie ty lko doskonałym wykładowcą, ale i  przy­
jacielem młodzieży. M imo licznych zajęć związanych z pisaniem włas­
nych prac naukowych i  tłumaczeniem obcych oraz zajęć dydaktycznych  — 
znajduje jeszcze czas, by przyjść na zebranie zetempowskie, porozmawiać ze 
studentami o interesujących ich sprawach. Jak się dowiadujemy, dr nauk  
fizycznych, prof. Kapuściński żywo interesuje się l i te raturą piękną. A oto co 

m ówił o literaturze pięknej prof. Kapuściński w rozmowie z przedsta­
wicielem redakcj i:

Proszę na początek powiedzieć 
nam, w  jak im  stopniu interesuje się 
pan l i teraturą piękną?

Jeśli chodzi o lite ra tu rę  piękną, 
to  zainteresowania moje są stosun­
kowo dość szerokie. „Uznaję“  z po­
wieści przede wszystkim  klasyków, 
zdrówno polskich, ja k  obcych. B ar­
dzo lub ię  Pr-u-sa, Orzeszkową, nie­
słusznie uważanego za „nudnego“ 
Kraszewskiego, Sienkiewicza. Z ob­
cych — Gogola, Turgieniewa, D ic­
kensa, Defoe, S w ifta ... Oczywiście 
j.a-k ty lk o  mogę, czytam w  ory­
ginale, a potem porównuję z 
przekładam i po lskim i... Można się 
przekonać, ja k  często przekład — 
m im o że „ f irm a “  jest dobra — tra r 
c i na tym  porównaniu.

U w ie lb iam  powieści historyczne 
(muszę się skromnie przyznać do 
stosunkowo ąiezłej znajomości h i­
storii). Bardzo lubię powieści fan­
tastyczno - -naukowe różnego ro­
dzaju, od staroświeckiego Vern-e‘a 
d-o... Lema.

Żeby już skończyć z powieścia­
m i: ceni-ę i chętnie czytam Conra­
da — Korzeniowskiego, którego 
p raw ie  wszystkie książki czytałem, 
przeważnie w  obu językach. Jest 
to jednak raczej lek tu ra  d la  star­
szych, którzy w iele przeżyli — m ło­
dym  trudno go zrozumieć i  odczuć.

Interes-ują mnie rozmaite wspo­
m nienia, pam ię tn ik i, k ro n ik i. O- 
strzę sobie zęby na „K ron i-k i“ 
Prusa, k tóre się zaczęły ukazywać.

Co się tyczy poezji — odipowia- 
dają m i raczej „w ie lcy “ : Lerm on­
tow, n iektóre u tw o ry  Puszkina,, 
Schiller (ale nie u tw ory  dramatycz­
nie), z ¡nowszych np. S taff. Przepa­
dam za baijik-ami K rylow a.

Uśmiechniecie się pewnie, gdy 
waim powiem, że przeczytałem dwa 
razy „od deski do deski“ ... „Enea- 
dę“  Wergilego. Nie zachwycam się 
natom iast specjalnie „ I lia d ą “ , wolę 
„Odyseję".

Czy mógłby nam pan, panie pro­
fesorze, powiedzieć o znaczeniu tych 
zainteresowań w  pracy i  w życiu 
prywatnym?

Uważam, że zam iłowanie do l i ­
te ra tu ry  stanów; in tegra lną część 
ogółu tych zainteresowań in te lek­
tualnych, które są niezbędne dla 
każdego inteligentnego człowieka: 
L ite ra tu ra  tzw. „p iękna“  jest po­
trzebna w  życiu (satoe dzieła nau­
kowe nie mogą tu  wystarczyć), roz­
szerza horyzonty myślowe, budzi 
nowe zainteresowania, n-o-we potrze­
by ku ltu ra lne.

Uczy też, ja k  być prawdziwym  
człowiekiem, „oddawać światu spra­
w iedliwość“ .

Pomaga w  pracy, w lepszym w y­
konyw aniu obowiązków. Jednocześ­
nie daje wytchnienia po pracy za­
wodowej i wypełnia przerwy w  
niej, któ re  są przecież konieczne.

Jak — mimo zajęć na uczelni, pra­
cy naukowej i licznych obowiąz­
ków społecznych — znajduje pan 
czas na czytanie i  na inne zajęcia 
kulturalne?

Oczywiście, w  pełnym  czerpaniu 
z tyc-h źródeł przeszkadza brak cza­
su, ten w-róg, k tó ry  i  w.am daje 
się we znaki. Trzeba poświęcić na 
czytanie chw ile  odpoczynku i  od­
prężenia, rzadkie okresy, gdy pra­
cy p ilne j jest trochę m niej, a na­
w et nieraz naprawdę k ró tk ie  chw i­
le, dorywczo zabrane innym  czyn­
nościom. W  każdym razie, jakoś 
znajd-uję czas na przeczytanie n-p. 
tygodników  lite racko - społecznych, 
oczywiście poza gazetami, bez k tó ­
rych nie w ytrzym ałbym . Jako nie­
m uzykalny, zyskuję ten czas, k tó ­
ry  w  przeciwnym  razie m usiałbym  

. poświęcić na koncerty. Jednakże 
niektóre u tw o ry  muzyczne (np. Cho­
pina, Beethovena) przemawiają do 
mnie bairdzo silnie. Współczesnej 
polskiej m uzyki niestety nie odczu­
wam  (niektórzy powiadają w  po­
dobnym wypadku, że „n ie rozumie­
ją “  tej m uzyki, niech i  tak bę­
dzie).

Co pan profesor ostatnio czytał?
Co czytałem ostatnio większego?

• Dickensa: „M arc in  Chuzzievit“  i  
„W ie lk ie  nadzieje“ . Co za wspania­
ła satyra na Am erykę w  „M a rc i­
n ie“ ! Gdyby to dziś napisał któryś 
z pisarzy, zachodnich, reakcja pod­
niosłaby krzyk: „No oczywiście! 
Jakiś kom unista“ !

Na inne pytania odpowiedziałem 
ju ż  zbyt obszernie poprzednio, nie 
chcę się powtarzać.

I  jeszcze jedno! Bardzo Chciałbym 
propagować czyte ln ictw o wśród 
młodzieży. M łodzi znajdą w  niesły­
chanie bogatym skarbie lite ra tu ry  
n ieprzem ijające wartości.

Pomogą im  one w  lepszym speł­
n ian iu  obranego przez siebie za­
wodu. Pozwolą poznać świat, w  
kitóry wstępują. Rozbudzą miłość 
do człowieka pracy i gorący pa trio ­
tyzm. Uzbroją do w a lk i z tym  co 
złe, pokażą cel życia i nauczą, m i­
mo wszelkich trudów  i przeszkód, 
sięgać po prawdę, dobro i  piękno!

Rozmowę przeprowadziła

HELENA GRABOWSKA

Prof. W. Kapuściński w  swoim gabinecie na A M

Foto CAF

SPÜLE

Na najmłodszej 
uczelni

M im o iż WSR w  K rakow ie  ist­
nieje od niedawna, możemy się po­
chwalić, że życie ku ltu ra lne  na na­
szej uczelni rozw ija  się pomyślnie. 
KU  ŻSP od początku zabrał się 
energicznie do organizowania pra­
cy kulturatao-m asowej.

Na .początek postanowiono utw o­
rzyć j rozwinąć zespoły: chóralny, 
taneczny i  dramatyczny.

Obecnie przygotowują się one do 
e lim inac ji środowiskowych.

Najlep ie j pracuje 25-ósobowy ze­
spół : dramatyczny, którym  kieruje 
kol. Tokarski, asystent WSA. Ma on 
już na swoim  koncie k ilk a  udanych 
występów. Obecnie trw a ją  próby 
dramatu T. Łomnickiego „K ąko l i 
pszenica“ . Postanowiliśmy wystawić 
tę sztukę, ponieważ jest tematycz­
nie związana z k ie runkiem  naszych 
studiów ; akcja je j toczy się we 
współczesnej polskiej wsi.

Na repertuar chóru składają się 
piosenki młodzieżowe i  ludowe. Je­
go działalność rozw ija ła się od po­
czątku pomyślnie. Zespół otrzyma) 
bardzo dobrego kierownika, prof. 
Węgrodzkiego z PWSM, który 
wkłada wiele s ił i wiedzy fachowej,

by postawić chór na ja k  na jw yż­
szym poziomie.

D la członków chóru dużą zachę­
tą do pracy był występ w  M KS-ie 
w  czasie spotkania studentów z 
działaczami Partii.

Przygotowania do festiwalu bar­
dzo nas absorbują — chcemy prze­
cież „wypaść“  ja k  najlepiej. Przygo­
towujem y, w  myśl regulam inu fe­
stiwalu, te same urw ory co zespo­
ły  chóralne wszystkich uczelni k ra ­
kowskich.

A le ’ na tym  nie kończy się 
praca ku ltu ra lna  WSR. Najlepiej 
świadczą o tym  słowa przewodni­
czącego KU  ŻSP kol. Cebuli: „N ie 
tworzym y zespołów dla zespołów“ .

Dlatego też nasze grupy a rty ­
styczne wyjeżdżają z występami 
do Nowej H uty i do okolicznych 
wsi.

ADAM  LORENC 
WSR — Kraków

Zbliżajq się 
eliminacje

Nadchodzące elim inacje środow i­
skowe studenckich zespołów a rty ­
stycznych powodują znaczne oży­
wienie życia kultura lnego na naszej 
uczelni. Zespoły przystąp iły do in ­
tensywnych przygotowań. W zeszło­
rocznych elim inacjach osiągnęliśmy 
duży sukces i  fak t ten m obilizu je  
nas do ja k  najlepszej pracy.

Do e lim inacji na jso lidn ie j przygo­
towuje się zespół pieśni „D rużba“ , 
który stanowi zżyty, pewny kolek­
tyw. „W szystkich członków mojego 
zespołu — m ówi z dumą k ierow nik 
kol. Zaw iślak — mogę nazwać przo­
downikam i. Wszyscy ¡regularnie 
przychodzą na próby i  porządnie 
pracują“ ,

„D rużba“  przygotowuje „Suitę 
U kra ińską“ , w  skład które j wcho­

dzą także tańce. Wykona je zespół 
tameczny naszej uczelni. Pracuje on 
dobrze, ale aby osiągnąć obecny po­
ziom m usiał pokonać w iele trudno­
ści. Działalność zespołu ku la ła  prze­
de wszystkim  z w in y  kolegów, któ- 
czy, ja k  np. kol. Z. Strzelecki, nie­
systematycznie przychodzili na za­
jęcia.

Naszym najm łodszym zespołem 
(powstał on dopiero w  tym  raku) 
jest „Zespół Pieśni Robotniczych“ . 
M imo krótkiego okresu pracy może 
poszczycić się dużymi sukcesami — 
występował w  obecności tow. B3e- 
’ uta i członków B iura Politycznego 
KC PZPR na centra lnej akademii 
zorganizowanej dla uczczenia 5 
rocznicy powstania PZPR.

,,Zespół Pieśni Robotniczych“  pra- 
cuje nad repertuarem  składającym 
się z rew olucyjnych pieśni k lasy ro- 
bobniczej.

Poważne obawy wzbudza działa l­
ność zespołu recytatorskiego pod 
kie runkiem  kol. Wandy Jałmużnę], 
k tóry dotąd nie zaczął w sposób 
w łaściwy przygotowywać się do e li­
m inacji.

JAN K IT A  
PWSP — Warszawa
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Blaski i cienie
naszej kunlereneji leureiynznej

W sprawie wartej dyskusjiv
O pasję badacza

. Nadzieje pokładane w  naszej 
konferencji  teoretycznej nie zawio­
dły. Temat konferencji  „Len iaow -  
sko-Staiinowska nauka o ko lek ty ­
w izacji podstawą p o l i ty k i  pa rn i  na 
wsi“  został tru j nie wybrany  ze 
względu na to, ze młodzież s tud iu ­
jąca na naszej uczelni jest w prze­
ważającej mierze młodzieżą cnłop- 
s<<ił i przeoudowa wsi jest je j  
szczególnie bliska.

Konferencja spełniła swoje zada­
nie. Pogłębiło się wśród studentów  
bardzo poważnie zamiłowanie a o 

samodzielnego studiowania nauk i  
marksizmu-lenin izmu i  zrozumie­
nie, że opanowanie tej nauki jest 
niezbędnie potrzeone przyszłym, 
dobrym pracownikom zawodowym. 
A więc konferencja przyczyniła się 
do ugruntowania materia l isty czne- 
go światopoglądu studentów oraz 
do wzrostu icn wyrobienia ideowo- 
politycznego. Poza tym, ważnym  
osiągnięciem konferencji  jest to, że 
nauczyła ona studentów, jak  zbie­
rać materiał do opracowania okre­
ślonego tematu, ja k  układać plan 
piacy oraz wyoierać przydatne  
partie l i te ra tury  potrzebne dia da­
nego tematu. Również jako zasługę 
konferencji natęży przypisać dzie­
sięciokrotny wzrost ilości czytelni-  
ków w bibliotece i czytelni.

Poza tym. wy łon i ła  ona cały sze­
reg wartościowych, zdolnych i
ofiarnych, a mało dotychczas zna­
nych ludzi ja k :  Sadowski, K ieru l,  
Kryszkiewicz, K ró l ,  Michno, Czer­
w ińsk i  i  w ie lu  innych.

Dużą zasługą konferencji jest 
także nauczenie swych 'uczestników 
śmiałego- dyskutowania, bo niestety  
jeszcze bardzo w ie lu  naszych kole­
gów nie potra f i wypowiedzieć
swoich myśli, albo po prostu krę­
puje się publicznie występować.
A  przecież w  naszej przyszłej pra­
cy, gdzie często trzeba śmiało de­
maskować jeszcze ukry tych wro-  
góu; Polski Ludowej oraz prowa­
dzić akcję uświadamiającą, nie do 
pomyślenia jest brak umiejętności 
dyskutowania.

Jednym z najpoważniejszych  
osiągnięć konferencji  jest up a r ty j­
nienie n iektórych zagadnień nau- 
kowych, powiązanie ich z życiem 
i  twórczym zastosowaniem w  prak­
tyce budownictwa socjalistycznego.

A  teraz postaram się omówić 
pokrótce najważniejsze błędy o r­
ganizacyjne konferencji.  Temat  
konferencji  merytorycznie trafny,  
jednak zbyt ogólny, rozbity został 
na osiem podtematów, które jesz­

cze były za szerokie ja k  na tego 
rodzaju pracę. Poza tym  były 0ne 
za mało związane z fachową pro­
blematyką naszej uczelni np. z za­
gadnieniami wydz ia łu  mleczar­
skiego.

Również i  rekru tac ja  uczestni­
ków konferencji nie była dobrze 
przemyślana i  zaplanowana. K o ­
mitet rekru tacy jny  poszedł na ży­
wiołowość, akcyjność i  za wszelką 
cenę chciał zwerbować ja k  na j­
większą ilość uczestników. Prze­
wodniczący poszczególnych kół nie 
p o t ra f i l i  a otrzeć ao ludzi i w y t łum a­
czyć, jak ie  znaczenie ma konferen­
cja i jak ie  są je j  trudności. W w y ­
niku tak ie j rek ru tac j i  zgłosiło się 
szereg studentów, którzy nie zda­
wali sobie sprawy z tego, co to jest 
konferencja i  w związku z tym  
na 419 osób zgłoszonych w maju, 
we wrześniu było juz  ty lko  250, a 
prace złożyło 137. Werbunek do 
konferencji  należy przeprowadzać 
szerzej, wykazywać korzyści z 
uczestnictwa w konferencji , ale i 
nie ukryw ać trudności.

Również niezbyt fo r tunn ie  został 
dobrany te rm in  rekru tac j i ,  k tóry  
przypadł na okres egzaminów.

Większość uczestników konferen­
c j i  nie pracowała systematycznie 
i wiele prac pisanych było w ostat­
nich dniach bez uprzedniego skon- 
spektowania li te ratury. Prace te, 
ogólnie dobre, napisane były jed­
nak bardzo chaotycznie. W skład 
aktywu komite tu weszło w ielu  
ludzi, przeciążonych pracą zawo­
dową tak, że m imo szczerych 
chęci nie mogli oni wywiązać się 
z powierzonych im  zadań. Spowo- 
walo to, że w w ie lu  grupach nie 
odbywały się konsultacje i  brak  
było trosk l iwe j opieki nad uczest­
n ikam i konferencji .

Nie spełniła swej ro l i  również  
i komisja propagandy, k tóra nie 
potra f i ła  dotrzeć do każdego stu­
denta. Winę za brak propagandy 
konferencji  na naszej uczelni po­
noszą również organizacje młodzie­
żowe. Na zakończenie chciałbym  
podkreślić, że wiele katedr nie w ło ­
żyło zbyt dużo trudu  w  przygoto­
wanie , iferencji.  Dla tych ka­
tedr może być przyk ładem ofiarna  
praca katedry marksizmu-lenin i-  
zmu, katedry p o l i ty k i  agrarnej, 
ekonomik i socjalistycznych przed­
siębiorstw ro lnych oraz k ie row­
nictwa biblioteki.

S T A N IS ŁA W  LE W A N D O W S K I  
WSR — OLSZTYN

W  swojej wypow iedzi chciałbym 
zająć się sprawą biernego trak to ­
wania studiów . Przecież wiadomo, 
że ty lko  silne i szczere związanie 
z daną dyscypliną studiów  pozwo­
li  na pełne przygotowanie się stu­
denta do przyszłej pracy. Co w ię­
cej — jego pracy nada jak iś  k ie ­
runek, cel — k tó ry  całe życie u- 
czyni ciekawsze i barwniejsze.

Niestety, nierzadko zdarza się 
jeszcze widzieć ludzi, których zdo­
bywanie w iedzy obchodzi ty le  co 
zeszłoroczny śnieg — uczą się oni 
ty lko  dla egzaminów. Są inn i, u- 
czą się dobrze i bardzo dobrze, ale 
uczą się ty lko  tyle, ile  obejmuje 
skryp t czy w yk ład  — w  lekturach 
nie wychodzą poza zakres obo­
wiązkowej lite ra tu ry . Na ćwicze­
niach z przedm iotów „ideologicz­
nych“  dogmatycznie opanowują ty t ­
ko fragm enty dziel k lasyków  m ark­
sizmu.

I do tych ludzi trzeba mieć du­
żo zastrzeżeń. Są zdolni (dowodzą 
tego ich stopnie!),, mogą zrobić 
bardzo w iele — a robią bardzo ma- 
ło. Skąd to płynie? Powszechnie 
m ówi się o dużej ilości m ateria łu 
obowiązkowego, k tó ry  rzekomo 
nie pozwala na dodatkową le k tu ­
rę. Jednak, według mnie, przyczy­
na tk w i gdzie indz ie j; w  braku za­
interesowania u tych ludzi.

Obawa przed przezwiskiem „m o­
la książkowego“  — kujona, brak 
ciekawego wykładu, podręcznika 
czy ćwiczeń —  to powody zew­
nętrzne tego stanu rzeczy. A le  są 
jeszcze inne, głębsze, trudnie jsze 
do zwalczenia i wykorzenienia. 
T kw ią  one w  nas samych.

Często jesteśmy len iw i. N ie le­
n iw i w  potocznym znaczeniu tego 
słowa, bo przęcież po tra fim y sięg­

nąć do w yk ładu  i  zrobić konspekt 
z obowiązkowej lek tu ry , ale len i­
w i w tedy, k iedy trzeba sięgnąć 
do m ateria łu  n ie  objętego obowiąz­
kową lekturą. Do pub likac ji, k tó ­
rych czytanie zajęłoby nam spo­
rą ilość czasu, do lite ra tu ry  p ięk­
nej — do książek trak tu jących  o 
innej dziedzinie w iedzy n iż nasza 
specjalność.

Jak odnosi: się w ie lu  studen­
tów  do szerszego zainteresowania 
przedmiotem, na jlep ie j z ilustru je  
następujący przyk ład : K iedy w  ze­
szłym roku przygotowywałem  się 
wraz z pięcioma kolegami do egza­
m inu z lite ra tu ry  powszechnej i k i l ­
ku  z  nas sięgnęło dio le k tu ry  przez 
nas samej odszukanej w  prasie l i ­
terackiej, reszta (a by li to dobrzy 
studenci), była oburzona i zgorszo­
na.

„Po co to robić, przecież w y ­
starczą w yk łady i  obowiązkowa 
le k tu ra !“ .

N ie wierzę w  człowieka, który 
nie m ia łby jak ichko lw iek  zaintere­
sowań, choćby jeszcze nie rozbu­
dzonych. Rzecz w  tym , aby w yko ­
rzystać tę choćby nam iastkę zain­
teresowań do dalszego pełnego 
ich rozwoju. Niech organizacja 
ZM P na wyższych uczelniach zwró­
ci jeszcze większą uwagę na w y- 
cnowywanie człowieka posiadają­
cego pasję w  zdobywaniu coraz 
to nowych wiadomości. W ięcej ze­
brań ZM P — o problematyce 
związanej ź k ie runk iem  studiów , 
więcej dyskusji. Niech rozbudza 
to, o co nam najbardziej chodzi — 
in ic ja tyw ę indyw idua lną studenta, 
a w tedy będzie można powiedzieć, 
że spełn iliśm y swoje zadanie.

TADEUSZ B R Y N IC K I 
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rza, k ry tyka , o pracy naukowej, o 
pracy w  dziennikarstw ie, w  w y­
dawnictwach itp.

Byłoby to cenne gdyby nie fakt, 
że życie roku nie świadczy o is t­
nieniu tych zainteresowań — z w y ­
dawaniem gazetki zawsze są kłopo­
ty, z pisaniem do n ie j podobnie, ko­
ła naukowe cierpią chronicznie na 
brak chętnych do pracy, dyskusje 
sem inaryjne są zazwyczaj słabe. 
Tak oto brak chęci zostania nau­
czycielem, a również brak pracy po­
zwalającej na zdobycie ja k ie jś  in ­
nej specjalizacji, świadczą, że na 
pytanie: „po co i  dla kogo“  nie 
wszyscy um ieją dać słuszną odpo­
wiedź.

Tacy studenci błędnie patrzą na 
życie, wydaje im  się, że fa k t otrzy­
mywania u nas przez każdego kto 
chce pracować — możliwości pra­
cy, uw aln ia ich od starań, by do tej 
pracy przyjść ja k  na jlepie j przy­
gotowanym.

Zgadzam się z poprzednikam i w 
dyskusji, którzy powód takiego sta­
nu rzeczy upa tryw a li w niedostat­
kach pracy ideologicznej. Taka po­
stawa studenta możliwa jest przede 
wszystkim  dlatego, że my w  na­
szej pracy organizacyjnej wciąż za 
wolno dostrzegamy te zadania, te

problemy, które nu rtu ją  dziś mło­
dzież. Dobrze rozumiemy cel na­
szej pracy — wychowanie, lecz 
skłonni jesteśmy uprawiać „wiel­
ką politykę“, przekonywać o słusz­
ności i konieczności socjalistyczne­
go budownictwa, wygłaszać refera­
ty zapoznające naszych kolegów z 
podstawami komunistycznej moral­
ności, mówić, że nauka to nasz 
główny obowiązek, omijamy zaś 
sprawy na pozór drobne, nieistot­
ne, a w  życiu kolektywów najczęś­
ciej zasadnicze.

Za słabo demaskuje się wypadki 
karierowiczostwa — amatorów ży­
cia z „wypchaną kieszenią“. M usim y 
ustawicznie przycinać łapy starej 
moralności z je j główną zasadą: „od 
społeczeństwa ja k  najw ięcej, od sie­
bie nic lub n iew iele“ . M usim y u- 
gruntow ywać nowy stosunek do 
przyjaźni, do człowieka, do pracy, 
nauki i społeczeństwa. W naszej 
pracy wychowawczej nie należy 
izolować żadnej sprawy, a przede 
wszystkim stosunku do zawodu. 
Trzeba kierować się słusznymi pro­
porcjami między realizacją tzw. 
„wielkiej polityki“ i drobnymi wy­
darzeniami w życiu uczelni.

JU L IA N  JA iiU B iE C  
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Jeszcze trz y  g łosy
“  . 5 c * ^ f Ł ; w  « r *  dy-

Po eo i dla kogo?
Rozmawiając z kolegam i na te­

m aty związane z k ie runk iem  na­
szych stud iów  —  odnosi się wraże­
nie, że znaczna ich część nie uśw ia­
damia sobie dzięki czemu się uczą 
i po co się uczą? N ie chcę przez to 
powiedzieć, by w  ogóle n ie  w ie­
dzie li o is tn ien iu  tych problemów, 
chcę podkreślić, że ich postawa do­
wodzi tego, że nie wyciągają oni 
z tego wniosków dla siebie. Ta 
dość znaczna część studentów nie 
pamięta o tym , w  jak ich  w a run ­
kach zdobywają zawód, dla Kogo 
uczą się, jaka powinna być. przyszła 
ich praca. Gdy z ta k im i studentam i

wszczynałem rozmowę na ten te­
mat, spotykałem się ze zdziwieniem 
i odpowiedzią najczęściej tego typu: 
„Uczę się, by zdobyć zawód — pra­
cować będę tam, gdzie każą“ . W y­
daje m i się, że tak rozumujący stu­
denci tra k tu ją  zawód jako śro­
dek do zaspokajania potrzeb życia.

Z przeszło stu po lonistów  m oje­
go roku zasadnicza większość to 
przyszli nauczyciele szkół średnich, 
jednakże na moim roku ( I I I  polo­
n is tyk i) n iew ielu m yśli o wyko­
nyw aniu tego zawodu na serio. 
Gdzieś tam  w  skry tych marzeniach 
błąka ją się m yśli o karierze pisa-

K a p u ś c ia n e  k ło p o ty
t e ma t e m pr acy  k a n d y d a c k i e j

Wybaczcie, że na wstępie a rtyku ­
łu  o pierwszej w  Polsce dysertacji 
kandydackiej w  zakresie nauk ro l­
niczych pozwolę sobie na wynurze­
nia  na tu ry  ścisłe osobistej. Pusząc 
„ściśle osobistej“  myślę zresztą, 
że m oje osobiste . spraiwy mo­
gą okazać, się nieobce i  wieuu 
czyteln ikom  tego " a rtyku łu . Rzecz 
dotyczy kapusty — zw yk łe j kiszo­
nej kapusty, bez k tó re j trudno m i 
się obyć w  okresie zim owym , kiedy 
to świeże ja rzyny są już  ty lko  
wspom nieniem  le tn io -  jesiennym. 
Tę przyjemność spożywania kiszo­
nej kapusty opłacam jednak zawsze 
obawą o je j jakość, o dobry smak 
i  zapach. Bo przyznacie chyba sami, 
że do naszej kapusty kiszonej moż­
na aż nazbyt często odnieść powie­
dzenie: „na dw oje babka w różyła“ , 
— albo jest dobrze zakiszona i przy­
jemna w  smaku i zapachu, albo... 
lepie j zresztą nie m ówić i tak w ia ­
domo, że zła kapusta może popsuć 
człow iekow i nerwy nawet przy na j­
lepszym obiedzie. .

A le  czy fak t, że kwaszona kapu­
sta rynkow a przedstawia jeszcze 
w iele do życzenia, obciąża ty lko  
tych, którzy przygotow ują ją dla 
konsumentów? Nie ty lko  — również 
i  naukowców! Niedostateczna jakość 
kiszonki w yp ływ a bowiem zarówno 
z braku opanowania technik i pro­
dukcyjne j, ja k  i słabego jeszcze o- 
pracowania szeregu zagadnień nau­
kowych. A  przecież gra jest wair- 
ta świeczki. Kwaszona kapusta jest 
produktem  masowego spożycia, po­
siada wysoką wartość odżywczą — 
100—200 gram ów wystarczy na cał­
kow ite  pokrycie dziennego zapotrze­
bowania człowieka na niezbędną dla 
jego organizm u w itam inę C.

Zbadania jednego z licznych pro­
blemów „kapuścianych“  podjął się 
w  swej pracy kandydackie j kol. 
m gr A d o lf Horubała, absolwent w y­
działu rolnego UMCS. Temat pra­
cy brzm iał: „K w as cytrynow y jako 
czynnik m odyfiku jący przebieg fe r­
m entacji kapusty“ . M iejscem  w yko­
nywania pracy by ł Zakład Przemy­
słu Rolno - Spożywczego SGGW. 
K ie row n ictw o naukowe nad pracą 
sprawował w yb itny  naukowiec, 
członek-korespondent Polskie j A ka­
dem ii Nauk, laureat Nagrody Pań­
stwowej — prof. d r  Eugeniusz P i- 
janowski.

W  pracy swej ko l. Horubała za­
ją ł się przede wszystkim  zagadnie­
niem w p ływ u  kwasu cytrynowego 
na poprawę aromatu kwaszonej ka-
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pusty. M ógłby ktoś pomyśleć, że 
jest to stosunkowo mało istotne, jed­
no z dalszo - planowych zagadnień. 
Nie trzeba jednak zapominać, że 
w łaściw y arom at naszego pożywie­
nia to nie ty lko  kwestia pewhej 
przyjemności, jakiegoś „m iłego prze­
życia smakosza“ . To również, a 
w łaściw ie przede wszystkim  — spra­
wa zachowania zdrow ia poprzez na­
leżyte, szybkie traw ien ie. Zgodnie 
bowiem z nauką Paw łowa wygląd 
zewnętrzny pożywienia, jego smak 
i zapach są czynnikam i oddziały­
wa jącym i poprzez wyższy system 
nerwowy na pobudzenie apetytu, a 
co za tym  następuje na in tensyw ­
ność traw ien ia.

K IS Z E N IE  KAPUSTY

Gdybyśmy zimą 1951-52 odwie 
diziłi Zakład Technologii Rolno-Spo­
żywczej SGGW u jrze libyśm y w  
jednym  z pokojów tego Zakładu 
prawdziwą kiszarnię. Pokój w ype ł­
n ia ł długi szereg hermetycznie zam­
kniętych dw u litro w ych  sło jów , w  
których zna jdowały się kiszonki ka­
pusty, potraktowane różnym i iloś­
ciami kwasu cytrynowego. Z każde­
go słoja wystaw ała ru rka  ferm en­
tacyjna, służąca do ko n tro li ubytku 
dw utlenku  węgla.

N ie w y jaśn iliśm y dotąd, dlaczego 
dla badań nad zwiększeniem aro­
matu kiszonki użyto kwasu cytryno­
wego zawierającego cytryn ian  sodu? 
Otóż opierano się tu zarówno na 
założeniach teoretycznych, ja k  i 
praktycznych stosowanych w  m le­
czarstwie przy p rodukc ji arom aty­
cznych a rtyku łów , .nip. masła śmie­
tankowego. Stąd zrodziła się myśl 
wykorzystania cy tryn ianu  sodu dla 
polepszenia aromatu kapusty. P ier­
wsze doświadczenia zdawały się ro­
kować ja k  najlepsze nadzieje: drob­
noustroje wyizolowane z ferm entu­
jącej kapusty w ytw arza ły  w  obec­
ności cy tryn ianu sodu duże ilości 
dwuacetylu. W Zakładzie rozcho­
dził się przyjem ny zapach..,

K R Y TY C ZN Y  M O M ENT

W ydawało się więc, że podobne 
w yn ik i pow inno przynieść potrakto­
wanie cytryn ianem  sodu całej k i­
szonki. Po k ilk u  miesiącach doś­
wiadczeń, po przeprowadzeniu w ie ­
lu analiz chemicznych, kol. Horu­
bała zaprosił swych kolegów z Zak­
ładu na skrom ny poczęstunek skła­
dający się z jednej ty lko  potraw y: 
kiszonej kapusty. Poczęstunek ten 
stanowił próbę organoleptyczną, czy­
li po prostu smakową. Koledzy ka-

Koł. Z ygm unt Starzewslki z 
UMCS w  L u b lin ie  pisze:

„Zamiłowanie narodzi się w ów ­
czas, gdy szczerze i  rzetelnie za­
bierzemy się do nauki,  gdy glębićj 
Poznamy zagadnienia danego kie­
runku  studiów.

M am  kolegę na I I  roku wydzia­
łu rolnego, k tóry  ukończył techni­
kum finansowe, ale nie skierował 
się na studia WSE w  obawie przed 
„suchym i cy f ram i“ , których nie lu­
b i ł  (tak mu się przynajmnie j w te­
dy wydawało). Zdawał egzamin na 
poli technikę i  oczywiście nie zdał 
z f iz y k i  i  matematyki,  w w yn iku  
czego stracił  rok. W następnym  
roku wstąpił na wydzia ł rolny, ale 
już  bez specjalnego zapału do te­
go zawodu, a ty lko  dlatego, że na 
egzaminie wstępnym nie było ma­
tematyk i i  f izyk i.  Dzisiaj jest na 
I I  roku wydzia łu rolnego, po lubił  
ro ln ic two i  śmieje się ze swej u- 
cieczki przed WSE i  cyframi, któ­
re go zniechęciły do kontynuowania  
nauki zaczętej w  szkole średniej, 
bo okazało się, że i  w  jego stu­
diach cy f r  nie brak. Gdyby roz­
począł studia na WSE, to na pew­
no zamiłowanie do zawodu ekono­
misty w yrob i łby  w  sobie podobnie 
ja k  na wydziale rolnym, a nauka  
szłaby m u lepiej w  oparciu o 
podstawy wyniesione ze szkoły 
średniej, no i  nie straciłby roku.

Właściwie można powiedzieć, że 
zamiłowanie jest wyn ik iem  pracy. 
Zawsze najbardziej lub im y te 
przedmioty, które na jlepiej znamy 
i  rozumiemy, a te na jlepie j zna- 
my,^ których się najw ięcej uczymy. 
Dlatego też pracą można w  sobie 
wzbudzić zamiłowanie do każdego 
kie runku i  błędem jeszcze w ięk-  
szym od omówionego powyżej i  
już  niewybaczalnym jest zrezygno­
wanie ze studiów ze względu na 
tzw. brak zamiłowania do danego 
zawodu. Nie ma braku zamiłowa­
nia, a jest brak właściwej postawy 
i  chęci do pracy; chęć do pracy nie­
sie za sobą to, że musimy pracę po­
lubić.

W każdym zawodzie są strony 
dobre, przyjemne, ale są i  mniej 
Przyjemne, ciężkie, wymagające  
dużo wysiłku. Przeważnie, obiera­
jąc  k ierunek przyszłej nauk i i  pra­
cy, pa trzymy na te ciężkie, nie­

przyjemne przesłanki i  staramy się 
JC ominąć. A  przecież mimo t rud ­
ności praca w każdym zawodzie 
jest piękna, ale przez głębsze po­
znanie przyszłej pracy i  gałęzi na­
uk z mą związanych to piękno 
trzeba, umieć znaleźć i  wydobyć“ .

&
Kol. Edmund B ie lecki z UM 0S 

w  L u b lin ie  w  liśc ie swoim  ró w ­
nież stwierdza, że zam iłowanie do 
zawodu można w  sobie w yrob ić  i 
ja ko  student w ydzia łu  prawa po­
daje sposób na przykładzie  swego 
wydzia łu:

„W edług mnie najlepszą formą  
rozbudzania zamiłowania do zawo­
du prawnika jest interesowanie 
się procesami sądowymi odbywa­
jącym i się na terenie miasta, w  
k tó rym  znajduje się uczelnia, w y ­
słuchiwanie odczytów wygłasza­
nych przez profesorów czy też sę­
dziów na tematy związane z pra­
wem “ .

*

Kol. Jerzy Tauchert z WSE w  
Poznaniu pisze:

„ N iewątp l iw ie  najważniejszą rze­
czą jest studiowanie . z zamiłowa­
niem oraz zrozumieniem przyszłej 
Pracy zawodowej. Jako jeden ze 
srodicou, rozbudzenia tego zamiło­
wania uważam konsultacje, bo­
wiem bardzo jeszcze w ie lu  Śpośrod 
studentów nie docenia znaczenia i 
korzyści, /akie przynosi rozmowa 
na temat przedmiotu z pracowni­
k iem naukowym danej katedry. 
Dużo spośród nas uważa to za ro­
dzaj „ pańszczyzny", którą trzeba 
„ odwalić“  niejednokrotnie przy­
chodząc na konsultacje bez znajo­
mości podstawowych zagadnień 

Z adaniem pracowników katedr  
powinno być traktowanie rozmów  
konsultacyjnych nie ty lko  jako  
sP°s°bu wyjaśnienia zawiłych za­
gadnień, ale przede wszystkim  jo -  
ko okazję przy bezpośredniej roz­
mowie ze studentami, do zaintere- 

iCIi* c iekawym i zagadnie­
niam i danej gałęzi nauki.  Każdy  
student, k tó ry  wychodzi z gabinetu 
asystenta po konsultacji,  powin ien  
mieć pełną głowę pasjonujących 
Qo zagadnień".
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Z malej notatki wielki problem

m,h?i9r' A d °h Horuba!a ° dPowwda na pytania zadawane mu w  czasie 
publicznej obrony pracy kandydackiej. Za chwilę dyskusja zostanie za­
kończona i  dziekan wydzia łu rolnego prof. Kaniewski ogłosi T y Z k i ta j­
nego głosowania przeprowadzonego wśród członków Rady Wydzia łu Mgr  
A. Horubała otrzyma ty tu ł  kandydata nauk rolniczych.

Foto: A. Musiał
pustę zjed li, pok iw a li g łowam i i
mimo szczerej sym patii, jaką da­
rzą kolegę Horubałę, nie m ogli mu 
niczego pocieszającego powiedzieć: 
w kapuście potraktowanej c y try ­
nianem sodu nie w yczu li niestety 
lepszego smaku i aromatu.

B y ł to krytyczny moment w  p ra­
cy kol. Horubały. Czyżby wszystko 
m ia ło iść na marne? W tych cięż­
kich dniach młodego naukowe o 
z pomocą przyszły słowa otuch) 
prof. Pijanowskiego i  pewne ubo­
czne rezu lta ty  samych badań. 
C ytryn ian sodu na aromat kapusty 
nie w p ływ a ł, przyspieszył jednak 
wzrost kwasowości kiszonki. A  szyb­
szy wzrost kwasowości da je w ie lo­
rakie e fekty: uzyskuje się zysk na 
cukrach, i  na w ita m in ie  C. To za­
chęcało do kontynuow ania badań. 
Kol. Horubała podją ł je na jesie­
ni 1952 r. Postanow ił powtórzyć 
wszystkie doświadczenia zeszłorocz­
ne, stawiaij ąe sobie nowe pytania. Mo„ 
że cy tryn ian  sodiu zużytfcowywamy 
jest w  pierwszym  okresie ferm enta­
c ji przez bakterie szkodliwe? W yni­
ki badań pokazały, że jednak nie. 
A może bakterie te zużytkowują 
dwiuacetylen? Również nie.

Ostatecznie zostało naukowo u- 
dowodnione, że stosowany przy w y­
robie masła śmietankowego cy try ­
nian sodu w  kiszonej kapuście nie 
wpływa na polepszenie je j aromatu. 
Kol. Horubała stw ie rdz ił jednak 
równocześnie, że „dodatek cy tryn ia ­
nu sodu w p ływ a wyraźnie na przy­
spieszenie procesu kiszenia oraz na 
zmniejszenie u b y tk ó w ' Wagowych, 
co może być korzystne w  praktyce 
kiszenia kapusty“ .

' *
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wykresów liczy praca kandydacka, 
którą kol. Horubała przedłożył po 
przeszło dw ule tn ich  żmudnych ba­
daniach Radzie W ydzia łu Rolnego 
SGGW. Nadszedł wreszcie oczeki­
wany radosny dzień: 27 ¡Lutego br. 
odbyła się na SGGW publiczna o- 
brona pierwszej w  Polsce pracy 
kandydackiej w  zakresie nauk ro l­
niczych. Kol. m gr A d o lf Horubała, 
syn biednego chłopa z zapadłej lu ­
belskiej wsi, o trzym ał ty tu ł kandy­
data nauk rolniczych. S tanął w  sze-i 
regach naukowców Polski Ludowej, 
którzy pracą swą służą całemu na* 
narodowi.

RYSZARD M A R K IE W IC Z

„M y  Wyższey Szkoły Kraków- 
skiey, k tó rą  Pedagogiczną zowią, 
scholarze, szczyrym sercem yub iłey 
omego pamiętnego naszey Nacyi 
zwycięstwa nad przew rotnym  Pan­
ny  Maryiiey Zakonem Krzyżackim  
uczcić fa k t radosny ogłaszamy...“

Takim  ogłoszeniem Koło Nauko­
we H is to ryków  przy Wyższej Szko­
le Pedagogicznej przyw abiło licz­
nych gości na swoją pierwszą se­
sję naukową zorganizowaną z o- 
kazji 500-lecia inkorporac ji Prus 
Krzyżackich do Polski.

Oprócz „żaków “  z innych uczelni 
na sesję p rzybyli też liczni uczniowie 
ze szkól średnich. Można powiedzieć, 
że sesja odbyła się z „całą pompą“ . 
Przybywających do stylow o udeko­
rowanej sali gości pow ita ły  dźw ię­
k i starowłosikiej m uzyki.

Tak samo starannie ja k  stronę 
zewnętrzną sesji I I I  r. h is torii 
przygotował rów nież i samą sesję. 
Referat „500-lecie odzyskania Po­
morza przez Polskę“ , opracowany 
przez kolegę Feliksa Kirylkia, by ł 
ciekawy, w n ik liw y  i, obszernie za­
poznał słuchaczy z sytuacją ekono­
miczną i polityczną Polski po w o j­
nie trzynasto letn ie j. Uzupełnienie 
referatu stanow iły  teksty Długo­
sza odczytane przez kol. Kazim ie- 
rowicza.

Ogólne zainteresowanie tematem 
odzw ierciedliło się w  ożywionej 
dyskusji, w  k tó re j poruszano sze­

reg zagadnień dotyczących zarówno 
przeszłości Polski, ja k  i  aktualnych 
spraw Ziem  Odzyskanych.

Po tak pracow ite j sesji czekała 
' gosci 110zryw ka: bogata część a r­

tystyczna.

W niosków z powyższej no ta tk i 
jest sporo. Ogólną bolączką pracy 
kó1 naukowych jest brak um ie ję t­
ności spopularyzowania swej pra­
cy. A  w łaśnie ko ło  naukowe z 
WSP w  K rakow ie  dało przykład, 
ja k  można zorganizować i a trak­
cyjną i pożyteczną sesję 'naukową.

To jedna sprawa. D rugim  w n io ­
skiem, ja k i nasuwa się z te j uda­
nej sesji, jest kwestia trafnego w y­
boru tematu. M am y tu przykład 
podchwycenia na gorąco tak ważnej 
'. aktua lne j dla nas rocznicy in ­
korporacji Pomorza.

I  jeszcze jedna uwaga. I I I  r. h i­
storii, k tó ry  przygotow yw ał sesję, 
nie szczędził ani czasu, ani w ys ił­
ku, żeby sesja przygotowana była 
sumiennie.

Przydałoby się, żeby wszystkie 
te w n iosk i rozważyły sobie ko­
la naukowe, k tó re  „n ie  mają cza­
su i n ie  są dość popularne“ , aby 
rozwinąć i  szeroko upowszechniać 
swoje prace naukowo - badawcze. 

Na podstawie korespondencji 

M AŁG ORZATY BUJALSKIEJ  
I  RYSZARDA SŁAW ECKIEGO  
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Uwaga! Cisza
STANISŁAW ALBINOWSKIJuż sam w idok  pluszowych 

kota r osłaniających drzw i, 
k tó re  w łaśnie otw ieram , 
wskazuje na specyfikę Od­
działu Leczenia Snem I  K l i ­
n ik i Chorób W ewnętrznych 

lubelskie j Akadem ii Medycznej. 
Gdy zaś pierwszy m ój k ro k  na ko­
rytarzu ginie w  kokosowym chodni­
ku pokryw ającym  całą posadzkę, 
§dy w  dodatku spostrzegam, że sam 
k ie row n ik  Oddziału, d r  Meissner, 
chodzi w  w ojłokow ych pantoflach 

wiem, że m ówić mogę ty lko  
szeptem. Tym  bardziej, że jest 
właśnie dwunasta w  południe i 
Pacjenci są pogrążeni w  głębokim  
śnie.

p r z e s t r z e ń  z a  k o t a r ą

W gabinecie lekarsk im  prawo 
bezwzględnej ciszy już nie obowią­
zuje, zarzucam więc d r Meissnera 
dziesiątkiem pytań.

~  T ryb  życia chorych? — Jak 
na jw ięcej spać. I le  godzin? — To 

od metody leczenia i... moż- 
iwości pacjenta. W myśl ostatnich 

°siągnięć nauk i radzieckie j nie s to ­
sujemy ju ż  snu głębokiego, tzw;
narkotycznego, k tó ry  trw a ł ok. 20 
godzin na dobę, lecz pogłębiony

fizjo log iczny w  granicach 14—* 
. godzin, I  tak  np. obecny try b  
życia jest u nas tak i, że pacjent 
spi od 8 w ieczór do 7 rano, od 10 
d° 1 w  po łudnie i  od 3 do 5 lu b  6 
P° południu. N a tu ra ln ie  —  dodaje 

r  Meissner —  jeś li chory by ł np. 
a lkoho lik iem , to w yw ołan ie  u n ie- 
®° snu pogłębionego napotyka na 
rudności, czasem n ie  do przezwy­

ciężenia.

, ~  A  co rob i pacjent, gdy nie 
spi?

~~ Z ty m  mam y w ie le  kłopotu. 
A e  to może w yjaśn im y później, 
Praktycznie.

Jestem mocno za in trygow any za­
gadkową odpowiedzią mego roz­
mówcy, lecz widzę, że na razie nic 
me wskóram. W tem wchodzi do po- 
. ° ju  mężczyzna o surowej tw arzy 
1 śmiejących się oczach. Zostaję 
Przedstawiony d r  M izerskiemu, 
adiunktow i k lin ik i,

~~ Ach, ta prasa — wzdycha —* 
zrobi],iście nam owego czasu rek la ­
mę, dzięki czemu mamy w ie lu  cho- 
rych, nawet zbyt w ie lu  ja k  na na- 
SJe możliwości. Metoda leczenia 
St!sm stała się już- w  Polsce mod-

~~ Jakie schorzenia można le- 
C2yć snem?

Nauka nie zna granic —  odpo­
w ia d a  d r M izerski. K lin ik a  lube l­
ska specjalizuje się w  chorobie 
wrzodowej żołądka i dwunastnicy. 
Leczymy również snem nadciśnienie 
i nadczynność tarczycy, m ie liśm y 
też k ilk a  przypadków nerw ic ogól­
nych.

— Od k iedy is tn ie je  w  Lu b lin ie  
Oddział Leczenia Snem?

— Prehistorię Oddziału należy 
odnieść do la t 47-8-ych, k iedy to 
rozpoczęta została p ion ierska w ów ­
czas w  Polsce praca nad w pro­
wadzeniem snu do lecznictwa. W 
tym  zakresie były to u nas pierwsze 
Próby nad praktycznym  zastosowa­
niem  paw łow izm u w  medycynie. 
Dzięki w ysiłkom  prof. Goidschmidta, 
k tó ry  n iestety został teraz przenie­
siony do Łodzi, próby te szybko 
wyszły ze stadium  przygotowawcze­
go i od v, 1950 is tn ie jem y już  jako, 
jedyny zresztą w  Polsce, Oddział 
Leczenia Snem przy K lin ice  A M .

— Jakie są w yn ik i?

M am y już  -na swoim  koncie 
Ponad 500 pacjentów, k tó rzy  ukoń- 
ezyli kurację. B liższych danych sta­
tystycznych nie będę wam  podawać, 
a to z k ilk u  względów. Po p ie rw - 
sze> dla  niefachowca nie będą one 
w iele znaczyć. Po drugie, dane te 
Zna jdu ją  się w  opracowaniu u prof. 
Goidschmidta i zostaną niezadługo 
epublikowane w  lube lskich anna- 
tkch. Zresztą zza suchych c y fr  sta­
tys tyk i nie zawsze widać dobrze ży­
wych ludzi. Porozm aw iajcie na jle ­
piej z którym ś z pacjentów. W łaś- 
n*e jest p rzerw a obiadowa...

— Przerwa od spania — w trą ­
cam.

— Tak —  śmiejemy się, wycho­
dząc na korytarz. W idok jest tu  te­
raz zgoła odmienny niż przed go­
dziną. Głęboka cisza i pustka u- 
s tąp iły  miejsca gwarow i w ie lu  na­
raz prowadzonych rozmów. D r Meis­
sner wskazuje m i wzrokiem  wyso­
kiego mężczyznę w p rzykró tk ie j p i­
żamie. Jest to inż. K a jan  z Fabry­
k i Samochodów Ciężarowych w  L u ­
blin ie. Proszę go, by powiedział jak 
się czuje.

— Wspaniale. Po 3 tygodniach 
snu bóle ustąpiły, całkowicie. Przy­
tyłem  9 kg., a przecież jeszcze m ie­

siąc temu m iałem  na dwunastnicy 
wrzód wielkości dużej fasoli. Teraz 
już ty lko  blizna została, Za parę 
dn i idę już  do domu.

Rozmawiam jeszcze z k ilkom a 
pacjentam i: z kolejarzem  ze Sta­
rachowic, z robotn ik iem  z Bydgosz­
czy, z chłopem spod Chełma. 

-Wszyscy potw ierdzają słowa inży­
niera, wszyscy ty ją  i czują się co­
raz lepiej. „T y lk o  za bardzo pakują 
w  nas ten lum ina l — szepce m i je ­
den z nich, a to podobno szkodzi“ .

ODRUCH SM AKO W Y

Po obejrzeniu ładnych, trzyosobo­
wych pokojów, wracam y do gabi­
netu lekarskiego. N ie zadaję ad iunk­
tow i rozchwyconych pytań w ro ­
dzaju „a co sen ma wspólnego z 
żołądkiem “ , jako że już przeczyta­
łem  k ilka  broszur (również a rtyku ł 
Janusza Reykowskiego w  POPRO- 
STU N r 7 br.) o nadrzędnej dzia­
łalności kory mózgowej w  stosun­
ku do wszystkich czynności o r­
ganizmu, a także o tym , że sen to 
hamowanie i działa leczniczo za­
wsze wtedy, gdy kora mózgowa jest 
przemęczona nadm iernym  pobudza­
niem  itd ., iitd.

Rozpoczynam więc rozmowę od 
razu na „wyższym “ poziomie:

—  Jak w yw ołu jecie  sen pogłębio­
ny?

— Środkam i nasennymi, przeważ­
nie lum inalem .

—  I  to tak  wciąż, przez cały czas 
kuracji?

— A le  skąd! wypracow ujem y u 
pacjenta odruch w arunkow y snu. 
Jest to ważny moment całego pro­
cesu leczenia snem; wprowadzenie 
go stało się m ożliwe na gruncie 
nauk i Pawłowa.

— A  ja k  w yw ołu jecie ten odruch 
warunkowy?

— Początkowo próbowaliśm y przy 
pomocy tzw. tyikadełek. Chory o- 
trzym yw ał środek nasenny i jed­
nocześnie puszczaliśmy w  ruch ste­
rowane centra ln ie metronomy, za­
instalowane w  każdym pokoju. 
Realizacja jednak na razie zaw io­
dła.

— Dlaczego?
— Ze względu na niedoskonałość 

konstrukcji samej aparatury. Me­
tronomy nasze pracowały n ierów ­
nomiernie i  to u trudnia ło chorym 
zaśnięcie.

— Cóż więc robicie?

— W yw ołu jem y teraz odruch 
smakowy. Zaraz wam  wyjaśnię. 
Chory o trzym uje z początku „p ro ­
szek“  o określonym  smaku z za­
wartością lum ina lu . I  zasypia po 
nim. Po k ilk u  dniach zaczynamy 
dawać proszek o tak im  samym 
smaku, lecz bez lum ina lu  — taki, 
powiedzmy, proszek „pus ty “ , „o- 
bo ję tny“ . I  chory także śpi. Natu­
ra ln ie  po pewnym  czasie, ta k i od­
ruch w arunkow y, nie pogłębiany, 
wygasa. Co pewien czas chory ' o- 
trzym u je  więc rzeczywiście lum ina l, 
w  dozach dla organizmu całkow icie 
n ieszkodliwych. Przed rozpoczęciem 
ku ra c ji przeprowadzamy zresztą 
dokładne badania.

—  To znaczy, że obawy niektó­
rych pacjentów są nieuzasadnione?

—  Jakie obawy?

— No, z tym  lum inalem , żę niby 
szkodzi...

—  Ach, ju ż  zdążyliście się do­
wiedzieć? Mogę was zapewnić, że 
nie. A ' co do pacjentów, którzy na­
b ija ją  sobie głowę niepotrzebny­
m i sprawami, zawsze mówiłem, że 
chory ma nie filozofować, ty lko 
spać.

U A K TU A LN IO N E  OGŁOSZENIA
Studenci SGGW s ka rży li się na nie­

dociągnięcia w pracy R ektoratu . M iano­
wicie — rozk łady  za jęć  w ywieszone na 
drzw iach  sal w yk ładow ych byty nieak­
tualne i w p ro w adza ły  zam ieszanie.

W w y n iku  naszej in terw en c ji o trzy ­
m aliśm y pism o, w  k tó rym  z-ca rekto ­
ra  do spraw  adm in is tracy jnych  powia­
dam ia nas o usunięciu wszystkich sta­
rych  ogłoszeń i w yw ieszen iu  aktualnych  
rozk ładów  za jęć  w  specjalnych gablo-

Z pytaniem tym  zwracam się już 
naturaln ie do d r Meissnera, który 
przyrzekł m i dać na nie odpowiedź.

JA K  ZW Y K LE  — TRUDNOŚCI

— Otóż to — odpowiada d r Meis­
sner — leczenie jest tym  skutecz­
niejsze, im  m niej bodźców działa 
na pacjenta. N ie ulega wątpliwości, 
iż rzadko kiedy sami pacjenci są 
na tyle świadomi sprawy, by un i­
kać tzw. pobudliwych tematów. 
Słyszeliście te salwy śmiechu na 
korytarzu, ten gwar, k tó ry  opadał 
wtedy, gdy zbliżaliśm y się. A  z 
drugie j strony jest jasne, że chory 
musi się czymś zająć. Lektura 
książek nie dla wszystkich jest
możliwa, gdyż w  czasie ku rac ji w y ­
stępują pewne ob jaw y oszołomienia. 
Najprostszym sposobem byłoby zra- 
diofonizowanie Oddziału z dopro­
wadzeniem słuchawek do każdego 
łóżka. Pogadanki, czytanie powieści, 
dobra muzyka — to wypełn iłoby 
idealnie czas poza spaniem.

— No więc, cóż prostszego...

— Tak się wam zdaje. Miesiące 
całe straciliśm y na szukaniu głup ie­
go kabla, a gdy się wreszcie znalazł 
— zabrakło funduszów. A tu chodzi 
o doprawdy n iew ie lk ie  kwoty.

— Takie trudności, mam wraże­
nie, są do pokonania przy odrobi­
nie zainteresowania ze strony tzw. 
czynników...

— Jasne. Wiecie, gdy nam tra k ­
to r stanie przed budynkiem  i przez 
pól godziny dudni, że słychać w  
pokojach, to rozkładam y ręce i 
m ów im y: na razie trudno. A le  z tą 
radiotonizacją to dla mnie sprawa 
niepojęta.

Na chw ilę zapadło przykre m il­
czenie. P rzerw ał je  ad iunkt:

— A w  ogóle cała sprawa do j­
rzała u nas do jakiegoś generalne­

g o  załatw ienia. Czy wiecie — zwró­
c ił się do mnie — kto i  gdzie w 
Polsce leczy snem?

M usia łem  przyznać, że nie, choć 
d ługo  się o to d o p y tyw a łem  w 
W arszaw ie, przed w y jazdem  do Lu ­
blina.
_No właśnie — m ów ił dalej

c ie rpkim  głosem dr M izerski. — 
Stosujemy jeszcze ciągle w  leczeniu 
snem metodę chałupniczą. Prof. 
Tochowicz w  K rakow ie  leczył snem 
nadciśnienie, prof. Penson w  Gdań­
sku — nadczynność tarczycy, prof. 
A leksandrow icz ma w  Żegiestowie 
podobne ładne w y n ik i, a nie żyjący 
już dziś prof. Semerau-Siemianow- 
ski urządził swego czasu k ilk a  po­
koi leczenia snem w  Warszawie. 
Jak w ie lk i jest w  te j dziedzinie 
brak koordynacji, może świadczyć 
fakt, że K lin ik a  Neurologiczna w  
Łodzi przysłała do nas pacjenta z 
psychonerwicą, choć w  tej samej 
Łodzi prof. Jakubowski leczy snem 
nerw ice ogólne...

Opuszczam Oddział Leczenia 
Snem przekonany głęboko, że po­
s tu la ty  ludzi n im  kierujących są 
głęboko słuszne. Nie ulega w ą tp li­
wości, że K lin ik a  lubelska ma pra­
wo do większej opieki ze strony 
M in is ters tw a Zdrow ia. N ie ulega 
również wątp liwości, że nadszedł 
już czas, by stworzyć centra lny o- 
środek naukowo-badawczy leczenia 
snem. Podobno Polska Akademia 
Nauk ma jakieś plany w  tym  za­
kresie. Pow inny one zostać jak  
najszybciej zrealizowane. Nie po­
trzeba tu udowadniać ja k  w ie lk ie  
będzie to m iało znaczenie dla roz­
w o ju  paw łow izm u w Polsce, jak  
bardzo przyczyni się do poprawy 
stanu zdrowotnego ludności. Sprawa 
jest p ilna, szczególnie w świetle 
uchwał I I  Zjazdu naszej P a rtii.

Korespondent ze Szczecina, Łoi. Jan 
D em iańczuk, doniósł nam o dotkliw ym  
z im nie  panu jącym -W  jednym  z pokojów  
DS w  Osiedlu.

Zain teresow aliśm y tym  Ekspozyturę  
ZOA, k tó ra  niezw łocznie w staw iła do 
pokoju piecyk.

List do redakcji

— A  co ma robić, gdy się przebu­
dził?

POPROSTU pomogło
W STAW IONO PIECYK

Nowe książki
W. M. Scheinm an — „ K ró tk i za rys  

historii pap iestw a'4. Str. 188. cena — 
..Książka 1' W iedza“ .

Celem le j p racy  nie je s t system atycz­
ny* chrono lo g iczny  w yk ład  dzie jów  pa­
piestwa. A u to row i chodzi o p rzypom n ie ­
l i 0 n iek tó rych  fak tów  z dz ie jów  W aty- 
ka ni, k tó re  świadczą, że papiestwo 
Zawsze było osto ją  w yzysku  i ob sku ra n ­
tyzm u. dz ia ła lnością  W atykanu nie 
zawsze k ie ro w a ły  re lig ijn e , czy m o ra l­
ne pobudki, a za to ba rdzo  często chęć 
¿y-ku.

Praca opow iada o pow stan iu  papie­
stwa i u tw o rzen iu  kościoła kato lick iego . 
Udowadnia, iż papiestwo było osto ją 
system u pańszczyźnianego i ob sku ran ­
tyzm u w E urop ie  średniow iecznej. 
Z ko le i a u to r om aw ia re a kcy jn ą  ro lę 
papiestwa w czasach now ożytnych, a 
następnie da je ocenę stosunku papie­
stwa do 'Rosji. Specjaln ie obszernie ro z ­
p a tru je  p raca zagadnienie podporządko 
wania się W atykanu im pe ria lizm o w i i 
ro lę  W atykanu jako  narzędzia im p e ria ­
lizm u  i w roga ZSRR.
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O KADRACH

B ib lio teczka a k ty w is ty  pa rty jne . . 
A. KRAW ĆZENKO — „K ad ry  podstawo­
w ą siłą k ierow nic tw a p arty jnego  i pań­
stwow ego“ . Str. 40, cena 0,55. Książka 
i Wiedza. Praca poświęcona jest zaga­
d n ie n iu  kad r, w ychow yw an iu  ich, i po­
lepszaniu jakościow ego sk ładu  k a d r po­
przez n ieug ię te  rea lizow anie  p a rty jn ych  
zasad doboru  p racow ników .

Omawia ona k ry te r ia  po lityczne I za­
wodowe, k tó re  są podstawą właściwego 
doboru kadr. Podkreśla  iż grun tow na 
znajom ość p racow n ików  jes t rę ko jm ią  
polepszenia jakościow ego sk ładu kadr.

S tw ierdza jąc, iż kad ry  są decydującą 
s iłą  k ie row n ic tw a , na jcennie jszym  kap i 
talem-,. praca K raw czenk i w y jaśn ia  jak ie  
odbicie w inno to znaleźć w pracy nad 
kad ram i, w stosunku do kadr.

tach.

ZA M IEN IO NO  S TYPEN D IA
Na skutek zb iorow ego listu studentów  

W yższej Szkoły Ekonom icznej w Czę­
stochowie, zw róc iliśm y  się do M in ister­
stwa Szkoln ictw a W yższego z prośbą °  
przean a lizow an ie  sytuacji m ateria lnej 
studentów w ydzia łu  technologii żyw ie­
nia zbiorow ego.

MSW po dokładnym  zapoznaniu się ze 
spraw ą — zam ieniło  12 stydendiow  
częściowych na pełne.

POLEPSZONO PRACĘ SKLEPU

M ieszkańcy Szczecińskiego 0siei i 'a 
Studenckiego w y ra z ili w  liści® do PO- 
PROSTU swe niezadowolenie z obsługu­
jącego ich sklepu MHD. Godziny o tw ar­
cia sklepu nie były przestrzegane, pie­
czywo dostarczano każdego dnia o in­
nej porze, a w ęd liny  można było do­
stać ty lko  drogie.

W odpow iedzi na naszą in terwencję  
otrzym aliśm y pismo od D yrekcji MHU 
w Szczecinie, z którego dowiadujem y  
się, że obecnie W ydział Handlu dosta­
wia do w yż. wym . sklepu odpowiednie  
ilości tan ie j w ędliny i pu nktualn ie  do 
starcza pieczywo. K ierow niczkę sklepu 
ostrzeżono przed odpowiedzialnością  
za naruszenie dyscyliny pracy.

USUNIĘTO BRAKI
Odpow iadając na k ry ty k ę  w naszym  

piśmie, E kspozytura Zarządu OsrodKow 
A kadem ickich w W arszaw ie in form uje  
nas, że g rupa  rem ontowa usunęła 
wszystkie braki w norm alnym  funkcjo­
nowaniu centralnego ogrzew ania w 
p rz y  A l. Niepodległości 147.

H as ło
Jestem studentką I  roku wydziału 

włókienniczego Szkoły Inżynierskie j 
w Częstochowie. Jeszcze w  paździer­
n iku , na zebraniu naszej grupy, 
zgłosiłam, że pragnę zostać kores­
pondentką POPROSTU. W k ilka  
dni później starosta zaw iadom ił 
mnie o zebraniu K lubu  Korespon­
dentów. Dowiedziałam się tam ja­
kie  są zadania korespondenta w 
świetle uchwał IX  Plenum.

Pełna zapału postanowiłam, zaraz 
napisać do POPROSTU. Za dwa ty­
godnie powiadomiono mnie o na­
stępnym zebraniu K lubu Korespon­
dentów. Przyszłam o naznaczonej 
godzinie, lecz tym  razem nie zasta­
łam nikogo. Zebranie nie odbyło się

Taik urw ała się moja łączność r  
Klubem.

M nie j więcej w  miesiąc później 
na korytarzu uczelni po jaw ił się 
na ścianie b iały arkusz briśto lu o- 
patrzony szumnym napisem: Ga­
zetka' K lubu Korespondentów PO­
PROSTU. Przez pewien czas wisia­
ły  tam trzy a rtyku ły  wycięte z PO­
PROSTU, których, nawiasem mó-

Z P IE Ś N IĄ  I  TAŃCEM  pracy. Dotyczy to szczególnie po-
W H U C IE  IM . LE N IN A  mocy słabszym kolegom w nauce.

W  ramach zobowiązań podję­
tych przez studentów I i I I  roku 
geogr-afii krakow skie j WSP dla 
uczczenia I I  Zjazdu P artii, zespól 
„Pieśni i tańca “ „geografów“  w  
Dniu Święta Kobiet odw iedził Hu­
tę im. Lenina.

Zespół ten w  elim inacjach śro­
dowiskowych wyższych uczelni 
K rakow a za ją ł I I I  miejsce. W hu­
cie wystąp ił on ze składanym  pro­
gramem wiersza, tańca i piosenki 
pt.: „Od K arpat do B a łtyku “ . W y­
stępy przebiegły w  m iłe j atmosfe­
rze. Po występach zorganizowano 
wspólną zabawę taneczną. Geogra­
fow ie w  pieśni i tańcu pokazali 
najważniejsze regiony Polski. W 
podróży swej od K arpa t po Bał­
ty k  studenci n ie  zapomnieli o H u­
cie im. Lenina. W  piosence, w ie r­
szu pokazali je j budownictwo i 
znaczenie te j inw estyc ji dla Pol­
ski. JÓZEF LIGAS

WSP — Kraków

A L IN A  TARASKA  
WSE — Kraków

JUBILEUSZ „BŁYSKA W ICY“
Niedawno I I I  r. po lonistyki UJ 

obchodzi! uroczysty jubileusz 10 
numeru tegorocznej „B łyska w icy“ . 
Od początku roku akademickiego 
„B łyskaw ica“  I I I  r. p iln ie  re jestru­
je wszystkie fa k ty  studenckiego 
życia.

Ciekawa szata graficzna, k ró t­
kość i  zwięzłość tekstów, częste 
fraszki i wiersze spraw ia ją , że na­
tychm iast po ukazaniu się nowego 
num eru gazetkę otaczają tłum y 
czyte ln ików . Pośpiech ten jest u- 
spraw iedliw iony, gdyż num er „B ły ­
skaw icy“  n igdy nie  w is i dłużej niż 
tydzień.

Redaktor naczelny kol. S iw iec
NASZ RADIOW ĘZEŁ PRACUJE
„M ó w i radiowęzeł K U  ZSP 

przy Akadem ii M edycznej“ . Te 
słowa rozlegają się codziennie z 
głośników zamieszczonych w świe­
tlic y  i stołówce V  D Ą przy ul. 
Grzegórzeckiej 20 w  K rakow ie . Zo­
baczmy skąd płyną te  słowa. 
Idziem y d ług im  korytarzem , m ija ­
jąc szereg d rzw i: na jednych z 
n ich napis: „Radiowęzeł“ . Wcho­
dzim y cicho do środka, aby nie 
przeszkodzić w  pracy. Jeden z ko­
legów odczytuje przed m ikrofonem  
tekst audycji. Posłuchajmy chw i­
lę: „...W łaśnie na dworzec towaro­
w y  w  K rakow ie  zajechał specjal­
ny  pociąg , i  -wyładowano z niego 
skrzynie, w  k tórych dobrze opako­
wani śpią nasi koledzy, ci, którzy, 
samowolnie przedłużyli sobie 
przerwę międzysemestralną. M ie j­
m y jednak nadzieję, że zajm ie się 
n im i troskliw ie ... kom isja  dyscy­
p lina rna “ .

Nasz radiowęzeł, nie ogranicza 
swej pracy jedyn ie do audycji sa­
tyrycznych, lecz nadaje także ak­
tua lne audycje polityczne, lite rac­
k ie  i  inne. Nadaje koncerty m uzy­
k i poważnej, operowej i  le kk ie j 
kom pozytorów różnych narodów. 
Nad starannym  przygotowaniem 
audycji pracuje ko lek tyw  radiowę­
zła pod k ie row n ictw em  kol. Z ofii 
Budkiew icz. K o lek tyw  zbiera się 
co tydzień i  ustala plan pracy. 
M im o stosunkowo małego zasięgu 
radiowęzeł nasz jest ważnym czyn­
n ik iem  pracy ku ltu ra lno  -  maso­
wej.

Praca radiowęzła mogłaby stać 
na jeszcze lepszym poziomie, gdy­
by n ie  pewine braki. Bezpośrednie 
sąsiedztwo św ie tlicy  często prze­
szkadza w  pracy. K U  ZSP już  od 
k ilk u  miesięcy p lanuje zakupienie 
kotary, która oddzieliłaby rad io­
węzeł od św ietlicy, ale dotychczas 
jeszcze tego n ie  zrealizował,

JANUSZ KOZA  
A M  — Kraków

K IL K A  SŁÓW O GRUPIE
Nasza grupa tzn. grupa 132 na 

wydziale handlowym  nie pracuje 
ja k  należy.

Na przykład grupa n ie  zainte­
resowała się koleżanką, która inie 
niogła dać sobie rady z ekonomią. 
Zamiast z pomocą, spotkała się... z 
k ilk a k ro tn y m  wywieszaniem je j 
nazwiska na „B łyskaw icy“  i  naga­
ną na zebraniu. Koleżanka ta „o- 
b ia ła “  dw ukro tn ie  ko lokw ium  i 
nie uzyskała zaliczenia ekono­
m ii. N ie zdała również egzaminu 
z tego przedm iotu i m usiała opuś­
cić uczelnię.

Czy naprawdę grupa nie  mogła 
przyjść je j z pomocą w  opanowa­
niu ekonomii, talk ja k  innym  po­
mogła- w  matematyce?

Mąż zaufania, kol.. Bronek, rów ­
nież nie dba .należycie o to, aby 
kolegom, k tó rzy  tego potrzebują, 
przyznano stypendium. Kolego 
Bronk-u* weźcie sobie to do serca i 
bierzcie przykład z pracy męża 
zaufania grupy 131!

Mamy także swoich przodowni­
ków, takich, ja k  kol. W iśniowska, 
Jabłońska, E w ik, Pa.tez i inni.

Trzeba jednak, aby cała grupa 
wzięła się bardziej solidn ie do

znalazła najw łaściwszą form ę pra­
cy — szybka wym iana in fo rm ac ji 
i interesująca szata graficzna. A r­
ty k u ły  nie ograniczają się do po­
dania suchego faktu . M iędzy w ie r­
szami in fo rm ac ji zamyka się zaw­
sze komentarz nadający je j zabar­
w ien ie  satyryczne.

W ita jąc 10 n r  „B łyska w icy “  i 
życząc zespołowi redakcyjnem u 
25-numero-wego jubileuszu — zwra 
camy się jednocześnie do Zarządu 
Koła ZM P I I I  r. po lon is tyk i z 
prośbą o zwrócenie w iększej niż 
dotychczas uwagi na „B łyskaw icę“ .

M IECZYSŁA W  ING LO T  
UJ — Kraków

PRZODUJĄCY DA
W  W ARSZAW IE

Warszawska WSP może posz­
czycić się Domem Studenckim  
przy ul. Madalińskiego 31/33. Za ją ł 
on pierwsze miejsce w  środowisku 
warszawskim . Przyczyniła się do 
tego w  w ie lu  wypadkach dobrze 
pracująca Rada Mieszkańców, 
„w spółzawodnictw o“ , k tó re  podję li 
mieszkańcy DS na Madalińskiego z 
innym i DS na terenie Warszawy.

S kutk iem  tego dom ten świeci 
wzorową czystością i  porządkiem. 
Dekoracje i  hasła są często zm ie­
niane. Dużo kw ia tów  nadaje wnę­
trzu  wygląd świeżości.

A le  nie ty lko  przez to DS zasłu­
guje na m iano przodującego. Przede 
w szystkim  wzięto pod uwagę pracę 
ku ltu ra lno  -  wychowawczą. M iesz­
kańcy naw iązali kon takt z hotelem 
robotniczym , organizują często w ie­
czornice taneczne, uczęszczają 
wspólnie z robotn ikam i na f ilm y  i. 
sztuki teatralne.

JAN K IT A  
WSP —-  Warszawa

„JA K I W YBRAĆ ZAW ÓD"
W au li P o litechn ik i W arszaw­

skie j o tw arta  została wystawa pod 
hasłem „Ja k i wybrać zawód“ . W y­
stawa ma na celu zapoznanie m ło­
dzieży szkół średnich z k ie runkam i 
stud iów  politechnicznych. Obok sze­
regu makiet, in fo rm acy jnych  i foto­
g ra fii obrazujących pracę inżynie­
rów  wszystkich specjalności, k tó ­
rych szkoli Politechnika W arszaw­
ska, szereg paw ilonów  w ystaw o­
wych w ype łn ia ją  prace studentów. 
Wystawa cieszy się dużym zaintere­
sowaniem wśród m łodzieży szkól 
średnich. Na wystaw ie czynny jest 
również punkt in fo rm acy jny  m ają­
cy na celu w yjaśnien ie młodzieży 
szkół średnich charakteru studiów 
na poszczególnych wydziałach i spe­
cjalizacjach,

TULO  SZENIRER  
PVV — Warszawa

i rz e c z y w is to ś ć
wiąc, n ik t nie czytał. Po pewnym 
czasie gazetka znów świeciła bielą 
pustego arkusza. Wreszcie wykorzy­
stano ją w celu popularyzacji kon­
certów częstochowskiej ork iestry  
symfonicznej.

K lub  Korespondentów ja kb y  ze­
szedł w podziemia.

Wkrótce- przestaliśmy nawet o- 
trzym ywać POPROSTU. M im o że 
wp łaciliśm y prenumeratę za sty­
czeń, grupa I nie otrzym ała ani 
jednego numeru. W  lu tym  nie by­
ło już nawet m owy o prenum era­
cie. Zapytany o to ko lporte r grupy, 
kol. K lodawski, wzruszy! ram iona­
mi: „N ie  przysyłają...“

A  na korytarzach wiszą takie 
piękne hasła: „Zostań koresponden­
tem POPROSTU“ . „POPROSTU w y­
jaśni ci wszystko“ .

Pismo to tymczasem nie dociera 
do nas.. Na I roku wydziału włó- 
denniozego POPROSTU to „b ia ły  
:ru k “ , którego pojaw ienie się 
wzbudza powszechną sensację.

Czyżby POPROSTU było nam nie­
potrzebne?

Czyżby nie było o czym pisać’’ 
Przecież o naszej m łodej uczelni, 

je j rozkw icie , o problemach nu rtu ­
jących częstochowskich studentów 
można by napisać bardzo wiele.

Toteż chyba najwyższy czas. aby 
k lub  korespondentów POPROSTU 
przy Szkole Inżyn iersk ie j w Czę­
stochowie w ystąp ił z podziemia i 
zaczął wreszcie pracować. A le  je­
szcze przedtem chcemy o trzym y­
wać i  czytać POPROSTU.

JA D W IG A  K A N IA  
SI — Częstochowa

rVl redakcji:

entow POPROSTU przy 
v najbliższym czasie otr 
iic tylko wyczerpującą inl 
> naprawieniu opisanej w 
■cie sytuacji, lecz cały sze 
,tow •*> naszcli czytelników 
respondentów z tej uczelni

p o r n o s x u



Korespondenci donoszą
M y, studenci Wyższej Szkoły W y­
chowania Fizycznego w K rakow ie  
w  dniach I I  Zjazdu Polskie j Z jed­
noczonej P a rtii Robotniczej nie 
chcemy pozostawać w ty le  za na­
szymi braćmi z kopalń i hut - oraz 
innych zakładów pracy. Do zobo­
wiązań podjętych w  ostatnich m ie­
siącach i tygodniach przed Z ja­
zdem dołączyliśm y nowe w  okre­
sie, b iedy Z jazd obraduje w  sto li­
cy.

Udekorowaliśm y sale w ykłado­
we, pracujem y przy boisku sporto­
wym , napraw iam y zużyty sprzęt 
sportowy. W ielu studentów -  spor­
towców zgłosiło próby bicia re­
kordów  życiowych w  różnych dy­
scyplinach sportu.

ANDRZEJ L IT W IN  
WSWF — Kraków

Dla uczczenia II Z jazdu PZPR 
Zarząd Uczelniany ZM P w poro­
zum ieniu z ZU AZS zorganizował 
marsze patrolowe.

W im prezie wzięło udzia ł 330 
studentów. N a jliczn ie j reprezento­
wane by ły  w  marszach wydzia ły 
h is to rii i geografii. W ielu uczest­
n ików  zdobyło normy na odznakę 
SPO, a np. patro le męskie wydzia­
łów : geografii, h is to rii i m atem aty­
k i osiągnęły na dystansie 10 km. 
bardzo dobry czas — 54 m inuty, 
co odpowiada norm ie na odznakę 
SPO I I  stopnia.

JOZEF LIGAS  
WSP

«ę f ina ł Akademickich Mistrzostw Potsk 
aKrakn i  W^ r y w k a c h  elim inacyjnych u c z e s t Z T y ly f e s j  

Krafcouia. Toru,na, Stalinogrodu, Warszawy i Poznania

arodu w y c i e k 0 MlSt7 a P° h k i  Zd0byla l ż e n i e  repre. 
■ 1 6 • ęza,i!c w decyd ujßcym spotkaniu AZS—Po:

Pozostałych spotkaniach Warszawa zremisowała z Poznan 
•> J J), a Slalinogrod pokonał Warszawę 7:1 (2:0, 1: 1, 4:0).

Kraków

Prodziekana wydziału filo log icz­
nego Uniwersytetu Warszawskiego, 
prof. d r Janinę Kulczycką - Salo- 
ni, zastaję w gabinecie.

—  Przepraszam bardzo, chciałem 
się od pąnj doktor dowiedzieć, 
czy upraw iała pani k iedyko lw iek 
sport?

D r Kulczycka uśmiecha się.
. Czuję się mocno obrażona, że 

używa kolega czasu przeszłego. Ja 
sport upraw iam  dotychczas. N a j­
bardziej lubię turystykę. T a try  
znam ja k  własną kieszeń — mo­
głabym być chyba przewodnikiem . 
Przeszłam całe Beskidy i Sudety. 
Ubiegłe wakacje spędziłam w  zie­
m i Żeromskiego, w Górach Świę­
tokrzyskich. W yprawę taką spe­
c ja ln ie  zalecam wszystkim  filo lo ­
gom. To przecież w ie lk ie  szczęście 
mieć wszelkie w arunk i do pozna­
n ia  piękna swego kra ju . Szkoda 
ty lko , że tak mało uwagi poświę­
ca się indyw idualnem u turyście, a 
zapisanie się do jakiegoś k lubu 
przy moim .ograniczeniu czasu jest

zupełnie niem ożliwe, tym  bardziej, 
że władze związkowe naszej' uczel­
ni całkiem  się tym  nie interesują.

Oprócz tego - z Zapałem pływam , 
niestety, znowu z braku czasu nie­
regularnie. Dawniej grałam w te­
nisa i s ia tkówkę, ale to m nie n i­
gdy nie' pasjonowało. Turystyka, 
k tó re j pozostaję w ierna, daje m i 
najw iększe zadowolenie. Zresztą, 
co tu dużo m ówić — sport to w a-

Siatkarze AZS AW F jeszcze raz 
potwierdzil i,  że w k ra ju  nie mają  
sobie równych. W rozgrywkach o 
Puchar G K K F  w siatkówce męs- 
kie j szli od zwycięstwa do zwycię­
stwa. Zdobyli oni Puchar pozosta­
wiając na dalszych miejscach ze­
społy: G ward i i  Wrocław, CWKS, 
G ward i i  Gdańsk, G ward ii Warsza­
wa, AZS Łódź. Na zdjęciu: f rag­
ment spotkania AZS AW F — 
CWKS.

Foto — CAF

Rozmowę przeprowadził 
ANDRZEJ GABRYŚ

Foto CAF. Węglowski

¿eży u mnie na b iurku  list. Doty­
czy on felietonu, k tó ry  ukazał  
się parę tygodni temu w PO- 

PROSTU, pod ty tu łem „Geniusze- 
plastycy".

Zwyk le , gdy uderzamy w  stół, 
odzywają się nożyce — jeśli  na 
n im  leżą. Tym  razem — chociaż z 
całą pewnością w iem o istnieniu  
nożyc — odezwał się... stół.

Piszą do nas koledzy Ryszard 
T w ardow sk i i Andrze j Czeczot, 
studenci Akadem ii Sztuk Plastycz­
nych w  Stalinogrodzie. Piszą, że z 
naszego felietonu o studentach- 
geniuszach można wysnuć wnio-  
sek, iż większość plastyków to 
właśnie „geniusze". Że to ty lko  
wśród najmłodszych  — i  to nie­
do jrzałych  — spotkać można re­
kw izy ty  takie ja k  berecik z k łę­
bami długich włosów u spodu, ru-  
reczki z kontam i, fa jeczki osobli­
we. Że znakomita większość to ja ­
sno myślący, pracowici, norm aln i 
etc. etc ludzie M n ie j więcej tyle, 
koledzy ze Stalinogrodu.

Redaktor prosi: napisz fel ieton. 
Wiesz, tak i od serca, żeby w y t łu ­
maczyć kolegom, o c0 chodzi. We­
soło napisz i nie złośliwie, żeby na 
przyszłość źle nie rozumie l i k ry ty ­
ki...

Co napisać?
Czytany przeze mnie list w y ­

wołu je  na chwilę z pamięci drob­
ne zdarzenia ubiegłych paru tygo­
dni...

...Teresa, czarująca, prosta, in te­
ligentna młoda niewiasta (jeśli do­
dam. że studentka trzeciego roku  
ASP w Warszawie — obraz bę­
dzie pełny), gdy ją spotkałem  
gdzieś w  lu tym, z oburzeniem pom­
stowała na f ie l ie ton o geniuszach- 
plastykach „Jakże można, tw ie r ­
dziła, przecież takich studentów  
już  nie ma. K rzywdę zrobiliście 
studentom akademii plastycznych“

A potem spotkałem Teresę na je­
dne i z warszawskich zabaw. Tań­
czyliśmy. „Oo, ile tu  studentek z 
naszej Akademii i studentów! — 
wykrzyknęła.  — Proszę patrzeć! 
Ten, ta, i tamta, i  jeszcze tamta, 
i  ten wysok i!“ .

MAREK ZAKRZEWSKI

F E L I E T O N
o
Obejrzałem wskazane m i osoby: 

skołtuniony rudzielec w  f io le to­
we j sukni z ciuchów,- z brw iam i  
podw in ię tym i czarnym ołówkiem  
ponad uszy, z grymasem zniechę­
conego zwierzątka na ujaskrawio-  
nej twarzy. Wysoki młodzian w  
pomarańczowej koszuli, związanej 
czerwonym fóntaziem. B londynka  
uczesana w  „końsk i ogon“  półme­
trowej długości. Jegomość o w y ­
męczonej twarzy z wmontowaną  
w nią fa ją  z niebieskiej porcelany 
1 w  czerwonych półbutach. Nie był 
to b a l . kostiumowy.

A  w  pewnej instytuc ji ,  do któ­
re j często zachodzę, spotykam  
trzech młodzieńców Pracują tam, 
w pracowni graficznej . W ubie- 
głym roku ukończyl i ASP w War­
szawie. Jeśli noszą koszule, to u- 
szyte z włochatego ręcznika w  pa­
ski, z jedwabnego pokrycia na 
damską parasolkę (naturalnie w  
kratę) lub z materiału  ńa ścierki. 
Uznają wyłącznie berety i tytoń 
fa jko w y  „Książę A lb e r t “ . Nie wie­
rzycie? Służę adresem.

Znam całą masę młodych, nor­
malnych studentów  - plastyków, 
którzy chodzą, ubierają się, jedzą 
\ P m , tańczą, kochają, zachwyca­
ją  się i  złoszczą w ten sam sposoh 
co ogół ludzi. Każdy z nich ma 
natura ln ie  pewne indywidualne  
cechy, które powodują, że Zosia 
bardziej lub i Kazia od Janka, a 
Staszek Wachę od M ary lk i .  Ale  
oprócz nich wałęsają się in dyw i­
dua, które tak pięknie uwiecznił

dwóch plastyków
na swoich rysunkach kolega A n­
drzej Czeczot ze Stalinogrodu. Tak, 
ten śam, k tóry  podpisał się na 
wspomnianym powyżej liście. Ko­
lega Czeczot nie przysłał nam do 
redakcj i „ pozytywnych “  rysunków, 
a jedyn ie  te obrazujące zwyrod­
nienia wśród studenckiej braci 
Czyżby źle 'zrobił? Nie, p0 prostu 
w pierwszym odruchu uznał, .że 
satyra jest od tego, by piętnowuć, 
co złe.

No i ja k i  mam napisać felieton  
w  odpowiedzi na list kolegów za 
Stalinogrodu? Jaką mam dać od­
powiedź Teresie z ASP?

Trzeba się głęboko zastanowić, 
tak, jak  musiał głęboko zastana­
wiać się ów m ityczny podróżnik, 
k tóry  wylądował na niegościnnej 
wyspę.

Mieszkańcy owej wyspy każde­
go, kto do nich przybył,  a m ów ił  
prawdę, topili . A jeśli  k łamał  — 
wieszali.

I  p rzybył piegrzym ubogi, zna­
jący ów zwyczaj. 1 powiedział coś.

I  pi ln ie tradyc j i przestrzegający 
mieszkańcy wyspy nie mogli go 
ani powiesić, ani utopić.

Ani skłamał, ani też powiedział 
prawdę. „Powiesicie mnie“  — rzekł 
im.

Więc wy, wszyscy „ normaln i“  
koledzy - plastycy, nie bierzcie fe­
lietonu o geniuszach jako  atak na 
waszą społeczność. Felieton był 
pomyślany jako chęć dopomożema 
wam, bo jednak dużo, .zbyt w ie lu  
kręci się wśród was „plastyków-ge-  
niuszy

G dy  tram w a j ruszył z przystam- 
. k.u, w  ostatn ie j c h w ili wsko­
czyli do, przyczepnego . wozu 

trzej, m łodzi chłopcy w  studenckich 
czapkach.

Rozm awiali o. czymś z ożyw ie­
niem, śmiejąc się i jżartu jąc.

Gdy znaleźli się w  środku wozu, 
najwyższy z nich trą c ił na jm n ie j­
szego w  bok i .szepnął:

— Popatrz, stary!...
I  rzeczywiście — na ławce sie­

dz ia ł starszy pan z s iw ym  wąsem 
i czytał gazetę.

Starszy pan spojrzał na nich 
przelotnie, a w tedy wszyscy ..trzej 
m łodzieńcy u k ło n ili mu się z sza­
cunkiem.

Jegomość odk łon ił im  się uprze j­
mie i ponownie zagłębił się w  lek­
turę dziennika.

M łodzi ludzie - przestali hałasować, 
rozm aw ia li półgłosem. D w aj z nich 
— ten wysoki i ten n iz iu tk i — zna­
leźli wolne miejsca i usiedli. Trzeci 
stał w  przejściu obok nich.

BOGDAN BRZEZIŃSKI

Gdy obok siedzących studentów 
znalazła się starsza kobieta z dzie­
ckiem na ręku, obydwaj m łodzi lu ­
dzie zerw ali się jednocześnie z ła w ­
k i i  zaw oła li chórem:

—  Prosimy, oto wolne miejsce!
—  Dziękuję panom bardzo — od­

powiedziała kobieta, siadając z 
westchnieniem ulgi.

— Niech pani chłopczyka posadzi 
obok siebie — zaproponował ten 
wysoki. — M y mamy zdrowe nogi, 
postoimy.

Gdy tram w aj zbliżał się do przy­
stanku, ludziska zaczęli pchać się 
ku w y jśc iu . Ten średni wzrostem, 
k tó ry  stal w przejściu, przepuszcza! 
uprzejm ie pasażerów, odpowiadając 
na każde: „przepraszam“  — grzecz­
nym : „ależ prószę bardzo!“  .

K orespondencja  w łasna „P okrzyw ”
pasa te rsk ,empo1ącząZ w j d z i a ł ^ h i t i k t u r y  « wiSlkTeJ T°dny PrZX Poll,cchnice K rako w sk ie j Statk
,0W k! a Pk M ?  uSi?ysz$m y? b r “ " ' ,n '  WÓd S E K  a rc h ,te k .u ry a

Do stołówki! W siadać! Odpływ am y!
Z a q ra ją  syreny  okrętow e. M a ry n a rze  odcum ują  liny.

m yślnych w ia tró w  koledzy! P raco w n ikó w  D ziału Go podarczeqo p rop onu jem y w ysadzić na środku  „m o rza “.
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— Och, jacy panowie uprze jm i! 
— rozrzewniła się kobiecina. — 
Rzadko zdarzają, się tak  grzeczni 
młodzi ludzie!

— O, czyżby? — zdz iw ił się w y ­
soki. —■ Trudno przecież, żeby ko­
bieta z dzieckiem stała, a młodzi 
mężczyźni rozw ala li się na ławce!

— Słusznie! — w trąc i! się do roz­
mowy jak iś  starszy robotnik. — Ale 
nie wszyscy młodzi ludzie pdstępu- 
ią równie przykładnie ja k  wy, to­
warzysze!

— No cóż —  studenci! —  odez­
wała się tęga kobieta z koszykiem 
prow iantów  na kolanach. — Kto 
ma być ku ltu ra lny , ja k  nie nasi stu­
denci?

— Proszę za b ile ty ! — zawołał 
konduktor.

W ysoki sięgnął do kieszeni. 
Średni westchnął i też sięgnął 

po portmonetkę.
— Przepraszam! — wolała nie­

zwykle gruba jejmość w kapeluszu 
z p iórkiem , przepychając się jak 
czołg do wyjścia. —  Bardzo prze­
praszam!

— Prosim y! — zawołał ochoczo 
wysoki. — Zaraz zrobimy miejsce. 
Antoś, co fn ij się trochę, ta pani 
chce wysiąść!

■— 'Proszę na juprze jm ie j! — w y ­
krzykną ł średni i natychm iast spró­
bował, m im o niebywałego ścisku, 
uzyskać k ilk ą  centym etrów  kw a­
dratowych w o ine j przestrzeni dla 
zasapanej grubaski.

— Obywatele! — w oła ł w ysoki! 
Rozstąpcie się, jeśli łaska, prze­

puśćcie tę obywatelkę!
—  Ach, ja k i pan uprzejm y! — 

wysapała grubaska i obrzuciła w y­
sokiego młodzieńca życzliwym  spoj­
rzeniem.

W  te j c h w ili n isk i, k tó ry  stal z 
boku, trą c ił wysokiego w  plecy i 
pow iedział:

— S te fek ,. przestań się w yg łup iać! 
Profesor już wysiadł!...

—  W ysiadł? — ucieszył się d łu ­
gi Stefek. — No, to fa jno ! Hej, pa­
ni starsza, czego się pani tak pcha? 
Jak paniusi niewygodnie w  tra m ­
w a ju , to jedź pani taksówką! —  i 
zatarasował przejście grubej nie­
wieście.

Po czym zw róc ił się do starszej 
kob ie ty z dzieckiem i  pow iedział 
op rysk liw ie :

— No, niech pani starsza zabierze 
tego pętaka! Dzieciak może postać. 
Dla przyjemności byle m ikrusa nie 
mam zam iaru stać, ja k  g łup i!

Kobieta z b łyskiem  przerażenia 
w  oczach porwała dziecko i posa­
dziła je sobie na kolanach.

~  żeby mi ten bęben spod­
ni nie powalał buciskam i!

—  Pioszę za b ile ty ! — w olał kon­
duktor.

— Ja niestety zapłaciłem... — 
m rukn ą ł wysoki.

Ja też — dodał średni ze sm ut­
kiem.

— Boście obaj fra je rzy ! —  rzeki . 
n isk i i zarżał radosnym śmiechem.
— Ja zwlekałem do o s tą tn ie j. ch w i­
li, bo czułem, że stary wysiądzie!

— Pan jeszcze nie p łac ił — zw ró­
ci! się konduktor do niskiego m ło­
dzieńca.

~ - F ra je rzy plącą, obywatelu 
funkcjonariuszu! — zawotat pogod­
nie niski. — Hej, koleżki, wysiada­
my!
■ — A  bilet?

— Innym  razem, ja k  wygram  na 
lo te rii! Ha ha ha! Do w idzenia ' 
Naprzód, w iara!

I  trze j m łodzieńcy ruszyli na­
przód, jak  huragan, tłukąc- łokciam i 
i kopiąc przerażonych pasażerów.

C huligani! — zawoła) za n im i 
robotnik, ten sam, k tó ry  lekkom yśl­
nie ich pochwalił.

A ja sobie od razu pomyślałem, 
że tu coś jest nie w porządku — 
rzeki konduktor. — Studenciaki i 
takie grzeczne... To się nie zdarza! 
Ech, wiedziałem, że w końcu musi 
być draka!

(Na podstawie korespondencji 
JA N A  KACZO RA — UP i 

ZENO NA SZCZYPY 
WSE — Szczecin).


